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Skrobecki — Tarantino animacji 


85 Trio z Belleville 


42 OBLĘŻENIE MINAS TIRITH 81 Filmy w numerze 
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Jaki mieliśmy rok w kinie 










| siężycowy nów we wrześniu 
K 5764 roku w Jerozolimie, 22 lu- 
tego 1424 roku w Bagdadzie, 
21 marca 1382 roku w Teheranie 
i w Kabulu, 14 stycznia w Moskwie, 
22 wPekinie, 1 w Warszawie. 
Różne miejsca i różne daty, choć 
oznaczają dokładnie to samo 
— początek Nowego Roku. 2004 
według kalendarza juliańskiego. 
Jak widać, nawet w tym trudno się 
nam dogadać. 
Globalizacja galopuje, a my, 
na przekór, coraz bardziej usztywnia- 
my swoje stanowiska. Wojna trwa 
nadal. Jedni walczą o chusty islam- 
skie w laickich francuskich szkołach, 
inni sądzą Saddama Husajna. 
A co więcej, wszyscy swoją wal- 
kę postrzegają jako starcie dobra 
ze złem — niczym w trylogii Tolkiena. 
Tylko po czyjej stronie w tej walce 
jest Bóg? — jak pytał bohater „Wa- 
lecznego Serca”. U Tolkiena zwycięża 
dobro. Miejmy nadzieję, że w 2004 
' zwycięży mądrość. 
| Wszystkie agencje jako sygnał 
normalizacji sytuacji w Bagdadzie 
podały wiadomość, że powstaje tam 
pierwszy film. W skrajnie trudnych 
warunkach, niemalże bez pieniędzy, 
| z aktorami grającymi za darmo. 
/ W-Hollywood prace nad tematem 
irackim też idą już pełną parą. Gigan- 
/ tyczne budżety, efekty specjalne, 
gwiazdy. W jednym z filmów miał się 
ponoć pojawić sam Sylvester Stallo- 
ne. | kto wie, może wszyscy, i ci 
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z Bagdadu, i ci z Los Angeles, spot- 
kają się na festiwalu w Cannes. 

Więc wrogowie czy sojusznicy? 
Bracia artyści czy twórcy propagan- 
dy? Ale nawet stojąc po przeciwnych 
stronach barykady, jednego możemy 
być pewni: Nowy Rok to dla wszyst- 
kich szansa odnowy, narodzin czegoś 
innego. 

Dla nas w „Filmie” to też bardzo 
ważny moment. „Film” zaczyna się 
zmieniać. Chcemy, żeby stał się na- 
prawdę dobrze nakręconym magazy- 


Dzisiejsze Czasu 




















nem. Zachwycał, wzruszał, bawił i za- 
stanawiał. Informował. Stał ponad po- 
działami. Łączył, a nie dzielił. | żeby 
tym, co łączy, nie był wspólny wróg, 
ale miłość do filmu. I stąd tylko jedno, 
jedyne noworoczne życzenie: 

Niech magia kina będzie z nami! 


(RpnyhR 


Redaktor Naczelna 
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Wejdź do świata pełnego niespodzianek i atrakcji 


Dołącz do fascynującego świata dzikiej przyrody. Zamów nową kartę kredytową National Geographic — Raiffeisen Bank Polska S.A. 


Tylko tutaj masz możliwość wyboru jednego z pięciu wzorów kart. Razem z kartą otrzymasz unikalny kalendarz National Geographic. 


Będziesz miał także szansę zdobycia wspaniałych nagród. Nie zwlekaj. Zadzwoń: 0 801 602 801*. 
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OBSESJA KLASY B 


(fragmenty obszernego tekstu) 

Kilka recenzji z grudniowego numeru 
„Filmu” wywołało we mnie samopoczucie skoń- 
czonego ignoranta, który chodzi do kina tylko 
dla popcornu. 

Laczęło się od recenzji „S.W.A.T.”, której 
autorka stwierdziła, ze równie dobrze, miast go 
oglądać, można spędzić czas na „dłubaniu w nosie 
lub nauce podstaw mongolskiego”. „en wymęczo- 
ny produkcyjniak” został przez panią Sławińską 
oceniony na aż dwie gwiazdki, bo... „w ostatnim 
roku zrobiono wiele gorszych filmów”! Oczywiście 
ani jednego przykładu. Wiemy jedno: schematycz- 
na fabuła i sztampowe postaci. Zatopiony. 

Trzydzieści stron dalej trafiam na tekst 
(chyba felieton, ale z cechami recenzji i pamfle- 


tu) o wymownym nagłówku „Głupota nie do wy- 
trzymania”. Aluzja do tytułu ostatniego filmu 
braci Coen, pomyślałem. Później zacząłem wąt- 
pić, czy aby nie streszczenie artykułu. 

Autor, pan Piątek, obejrzał film w sali Pla- 
tinum, po czym popiera swoje złe zdanie o obra- 
zie niską frekwencją. Ja oglądałem go w tym 
samym kinie, ale w sali dla pospólstwa. Była 
przepełniona, mimo że upłynął już jakiś czas od 
premiery. Jednak — pisze p. Piątek — pozostali 
widzowie chyba dobrze bawili się na filmie, 
bo „co dziesięć sekund ktoś sapał, chichotał”. 

Można oczywiście sapać z róznych powo- 
dów, ale chichot na komedii przywykłem odbie- 
rać jako wyraz aprobaty. Te wszystkie odgłosy 











towarzyszyły przy tym — w relacji autora — po- 
jawianiu się „zdeformowanych twarzy zdemora- 
lizowanych aktorów”. Zdemoralizowanych? 
Aktorzy, Panie Tomaszu, grają, jak jest w scena- 
rluszu i jak każe reżyser. Nie podoba się panu 
Piątkowi pani Zeta-Jones, która „objawia swe 
ciało z wdziękiem krzesła”. 

Po aktorce obrywa się Billy' emu Thorntono- 
wi, który zostaje przyrównany do „mahoniowej 
obcinaczki do cygar”. Clou programu zaniżania 
umiejętności aktorskich to oczywiście rzut zgniłym 
jajem do George'a Clooneya. Zaniżania niekonse- 
kwentnego, bo dowiadujemy się, ze skala jego 
możliwości „ogranicza się do 365 sposobów 
marszczenia czoła”. Dalibóg! Bite cztery godziny 
przed lustrem przekonały mnie, że umiem zmarsz- 
czyć czoło wyłącznie na dwa, 
góra trzy sposoby. A jak z 
tym u Pana, Panie Tomaszu? 

Filmu nic już nie ura- 
tuje, przynajmniej w opinii 
krytyka: Astmatyczny mor- 
derca jest niedorozwinięty i 
to oczywiście źle. Oczywiście 
„country-ksiądz” też musi 
być niedorozwinięty. A że za 
country bierze p. Piątek $i- 
i mona i Garfunkela, których 
muzyka dominuje w całym obrazie — cóż, pew- 
nie niedorozwinięty reżyser coś pomylił. Zarzut 
niedorozwoju stawia recenzent wszystkim posta- 
ciom, skończywszy na pożałowania godnym dow- 
cipie o szefie kancelarii prawniczej. 

Dalej pan Piątek odmawia panu (looneyo- 
wi męskości. Na jakiej podstawie? Otóz... zako- 
chał się w kobiecie, która chce go zniszczyć. 
Clooney „nie jest mężczyzną”. | to go „załatwi”. 
Pójdzie na dno, razem z braćmi Coen, potwier- 
dzając, że jest miernotą — jak w „Bracie, gdzie 
jesteś?” (filmie o trzech niedorozwiniętych) 
czy „Niebezpiecznym umyśle”. 

Na postawie tekstu pana Piątka trudno mi 
ustalić, czy uważa „Okrucieństwo...” za „głupi film 


klasy B”, czy za „supergłupi film klasy C”. Podob- 
nie „S.W.A.T.” jest „produkcyjniakiem”, czyli nie 
starcza mu Ambicji, by poruszyć tematy egzysten- 
cjalne — a to wszak fundamentalny obowiązek 
kinematografii. To, że poli- 
cjanci dużo strzelają, a akcja 
jest wartka, obrazu według 
recenzentki nie ratuje. Płacz 
i dłubanie w nosie. 

Teksty, na które się 
powołuję — recenzja 
„Ś.W.A.T”, felieton o 
„Okrucieństwie...” — to 
przykłady tekstów, w któ- 
rych fakty zupełnie się nie 
liczą. Ważne, by pokazać 
swój kunszt pisarski, czy 
raczej kabaretowy. | wyższość europejskiego kryty- 
ka nad amerykańską tandetą. (o zarzuca pani Ka- 
mila Sławińska filmowi „S.W.A.T”? Schematyzm. 
Dlaczego spodziewać się łamania schematów po 
filmie, który został wymyślony, napisany i wyreży- 
serowany jako strzelanina? Chyba nikt nie miał co 
do tego wątpliwości. A zatem dlaczego nie napisać, 
że sceny akcji były szybkie i sprawne? Były. Muzy- 
ka była w nie miejscami bardzo dobrze wkompo- 
nowana, kamera pracowała nie byle jak. Ale ogól- 
nik o klasie B jest wygodniejszy. 

Drzę na myśl, że recenzenci przyjęli na sie- 
bie rolę sita, przez którego oka przelecą tylko 
perełki o poświęceniu, miłości, cierpieniu, dyle- 
matach moralnych i tym podobnych. Owszem, są 
to tematy w kinie cenione, a dzieła, które je po- 
ruszają, bywają doskonałe. Ale czy nie może się 
zdarzyć prawdziwa perełka kina akcji, fanta- 
stycznego czy zwyczajnego filmu o mordobiciu? 
Tarantino właśnie udowodnił. 


ALI 
2004 


Szanowni krytycy. A może raczej przyznaj- 
my się przed sobą, że czasem oglądamy kino 
dla relaksu, a nie dla „dylematów moralnych” 
czy „intelektualnej gry z widzem”. 
PRZEMYSŁAW BOCIĄGA 
WARSZAWA 
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"KONKURS MATRIX 

KSIĄŻKA, W KTÓREJ NEO UKRYWAŁ PROGRAMY 
KOMPUTEROWE TO: „SIMULACRA8SIMULATION” 
Prawidłowej odpowiedzi udzielili: Asia Bugdoł z Rybnika, 
Grzegorz Gostomski, Paweł Kaczmarczyk, Sandra Kocot, 
Magdalena Małecka z Krakowa, Marika Nawojczyk, Bartek 
Fronczyk, Piotr Dobrzański, Marta Tabor, Ola Kowalik 


»KONKURS GDZIE JEST NEMO 
REKINY NIE JADŁY RYB 


Prawidłowej odpowiedzi udzielili: Przemysław Gotnar 
z Rybnika, Robert Orlicki z Bartoszyc, Marta Rafałkowska 
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z Białegostoku, Sławomir Lewandowski z Gdańska, Krzysz- 
tof Jaworski z Tarnowa, Sylwester Skrzypiec z Rybnika, 
Magda Ostrowska z Koszalina, Anna Szczotka z Blachowni, 
Łukasz Jurcaba z Żor, Marcin Noga z Krotoszyna, Agnieszka 
Gawlik z Krakowa, Bronisław Sztandera z Polic, Dominik 
Olak z Rzeszowa, Joanna Michalska z Wałbrzycha, Tomasz 
Skwierz z Gdańska, Zofia Janiszewska z Bełchatowa, Krzy- 
siek Tomasik z Gdańska, Marcin Łuczak z Gąsawy, Jadwiga 
Mazur z Kołobrzegu, Stanisława Załęska z Władysławowa 


KONKURS MAKROKOSMOS 
NAJMNIEJSZYM PTAKIEM W FILMIE BYŁ KOLIBER 


NAWIGATOR TYTULARNY 
Czytając artykuł poświęcony nowemu filmowi Petera 
Weira, zauważyłem, że jego polski tytuł nie wzbudza 
Państwa entuzjazmu. | słusznie. Już widzę te ironiczne 
komentarze w czasopismach poświęconych sprawom 
morskim! Wielka szkoda, że dystrybutor nie zaufał au- 
torowi polskiego przekładu pierwszej 
powieści O'Briana z cyklu o Jacku Au- 
breyu, albowiem termin „master and 
commander” to stopień w ówczesnej 
Royal Navy i oznacza tyle, co „nawigator 
i dowódca”. „Dowódca”, a niechby na- 
wet „Dowódca: Na krańcu świata” 
brzmiałoby zdecydowanie lepiej niż „Pan 
i władca”, która to zbitka słów kojarzyć 
się może z trzecią częścią „Króla Lwa”, 
tudzież filmem porno z gatunku bondage. 
Jak widać, niefortunny tytuł nie jest wy- 


el 
4 


mysłem wytwórni Fox, lecz wykluł się w głowie jakie- 
goś naszego rodaka. 
Łączę pozdrowienia 


MAŁO PIĄTKA 


Do napisania paru słów skłonił mnie ostatni numer 
„Filmu”. Jak zwykle nie ma się co czepiać zawartości 
merytorycznej, ale mam pewną wątpliwość, czy aby 
przypadkiem nie stajecie się pismem reklamowym. 
Obejrzyjcie sobie ten numer, co drugą stronę jest 
reklama. Nieważne, że jest to reklama filmu albo 
czegoś, co jest z nim związane. Ubożejecie w tekst, 
naprawdę. Czytam Was od jakiegoś czasu i widzę, 
że to zjawisko się pogłębia. Krótkie recenzje, duże 
zdjęcia, dużo śmiecia. Trudno nie zauważyć, że takie 
ruchy to najpewniej rynek wymusza, ale bez przesa- 
dy... Gdy przegląda się zachodnią prasę filmową, 
nie rzuca się tak to w oczy, a konkurencja przecież 
większa. Mało artykułów Piątka, za dużo product 
placementu to główny zarzut. Wierzcie mi, że „Film” 
czytają ludzie inteligentni i zdjęcie nie musi być na 
całą stronę, żebym poszedł do kina na film. Pozdra- 
wiam całą Redakcję, szczególnie recenzentów. 
MAREK SONDEJ 





Prawidłowej odpowiedzi udzielili: Krzysztof Sulżycki 

z Bydgoszczy, Janusz Frankowski z Wieruszowa, 

Rafał Podraza, Mateusz Maćkowski z Poznania, 

Adam Mikoszewski z Wrocławia, Magdalena Michalska 
z Wielunia, Grzegorz Greń ze Skoczowa, Paweł Zalucki, 
Krzysztof Sasak z Tarnowa, Piotr Bałła z Tarnowa, 
Kamil Gajdek z Częstochowy, Sławomir Lewandowski, 
Dominika Kołakowska z Warszawy, Paweł Szeszuła 

z Poznania, Radosław Szumski, Marek Kleszcz, 
Małgorzata Biedrzyńska, Marzena Żurawska, 

Mariusz Plinta z Drogomyśla, Krzysztof Styrbicki 


z Bydgoszczy 
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ArtiQ 2003-11-05 
WEJuruko ojos AWIESSKICECE 
nów... a miało być tak pięknie... 


Piotror 2003-1 1-05 

Właśnie wróciłem z kina i uznam 
ten film za słaby. Jednak podobał mi 
się dużo bardziej od dwójki, może 
ofe FUSLOWZZ IT OWAZUNCOSI CE 
WESA CYANTNA CYC 


Stormbringer 2003-1 1-05 
Noel CHEC) or: (WARN CJLNAWIE 
działem. „Rewolucje” to boleśnie 
kiepskie kino. TAK! Malkontenci, 
możecie odetchnąć z ulgą. Bracia 
Wachowscy zaserwowali nam 
WIELCHEIEAINZ Noy4o TIMI 
jest chaotyczny, bełkotliwy i nu- 
żący. Nie ratuje go nawet strona 
wizualna, gdyż od nadmiaru 
atrakcji w pewnym momencie 
zwyczajnie zaczyna boleć głowa. 


110:4:0:413PA WEDAN EPE) 
Zdradźcie fabułę. Proszę. Bilety 
mam dopiero na wtorek. Nie do- 
sZCULKIA 


szajker 2003-1 1-05 
LOWANSCNACCZ CUNEO 
struowany film oparty na znanych 
postaciach, sukcesie pierwszej 
części oraz efektach specjalnych. 
Brakuje tu głębi filozoficznej, 
napięcia, wyjaśnienia kilku wąt- 
LWAACYZCUCIKOWIEDS (TH 
NoCEWYJK | FUR WYCUCJ 0 
sztampowe. Przy scenach, które 
powinny nas wciskać w fotel, 
LEREURWOT A CUJECW LATE 


142 APIWENEE 

Fabuły, magggie, niestety brak, jest 
natomiast nieudana próba. Nawet 

mi się nie chce ubierać tego w sło- 

wa jakoś sensowniej niż — słabizna. 


UO JACPOLERMEECL: 
KURDE, powiedzcie mi w końcu, 
co jest w tej trzeciej części, bo za- 


MATRIX REWOLUCJE. Co za cios! 
Na forum dominowały głosy pełne rozczarowania. 


raz mnie coś trafi. Poproszę o ja- 
CĘZISZECIANYA 


karolina 2003-11 1-05 

A ja jestem pozytywnie zdziwiona 
bo REWOLUCJE są naprawdę do- 
bre, a muszę przyznać, że po RE- 
AKTYWACJI spodziewałam się cze- 
goś gorszego. To naprawdę dobry 
film z ciekawym zakończeniem — 
wiadomo, że musi być happy end, 
IELUCJCHKO KT ZLICECUM LETS 
py”. Z czystym sercem mogę go 
polecić — obejrzyjcie REWOLUCJE! 


| LLE0:444ITWA ELAN" 

PUCWNOS CECIL NAAOH 
zdradzi mi fabułę? Cokolwiek. 
No miejcie litość. Już wiem, 

że Trinity umrze, a Neo oślepnie. 
A dlaczego on może pokonywać 
te maszyny bez dotykania? 
|GAZNTOYCJA CYC 


cydienne 2003-1 1-05 

„Matrix” jest najlepszy. Wróciłam 
z kina już jakiś czas temu i do tej 
SOPOCKA ZANA: 
OUEUJGO WAL UNYAYLCHCICHCNA 
Wszystko genialne — jak zwykle na 
HELU CZ WN UrA CLA AZLUGU 
szeroko uśmiechnięta i w 100% 
zadowolona z tego, co widzę. 


magggie 2003-1 1-05 
No dobra, to już wiemy, że Tryn 
umrze, Neo też. A ktoś w ogóle 


OAZA ZAKGLUNANZCY ZIE 
maszyny siłą woli? 


hando 2003-1 1-05 
|GAZCOKCZWI CYT CA (I YCE 
KOSELSOCZUNNE PANIE AZE 
dzam się z tym. Trójka wnosi 

do całości nieco nowe spojrzenie 
na Neo i Smitha, na świat ludzi 
IKYEUUEOZNO) CYM CEKTTAYZĄ O 
obydwa elementy są swoimi prze- 
ciwieństwami. Obydwa muszą 
istnieć i to na zasadzie wzajemnej 
równowagi. 


magggie 2003-11-05 

Poddaję się. Widzę, że nikt mi nie 
zdradzi fabuły trzeciej części, a tyle 
sobie obiecywałam po tym forum. 
A może wy wszyscy nie jesteście 
ludźmi, tylko blogami, bo jakoś 
trudno się z wami dogadać. 


A. Z. Rael 2003-11-17 
WICZOJCZALENNAYCJNU(G/(G Z 
OLI AJACYAZ ACJAWTJALCY: 
ZOO ZSUCWACUSIACERO CEZUKE 
bolesny. JAK ONI MOGLI NAS 
TAK PERFIDNIE ZDRADZIĆ!!! 
Każdego ranka mogłem podać 
przynajmniej trzy wersje lepszego 
zakończenia, a oni dali nam ta- 
ką... chałę, szmirę, tandetę!... Ten 
wieczór zakończyłem wódką... 
Drugi raz był rzecz jasna poparty 
większą dawką obiektywizmu 

— zacisnąłem zęby i jazda — i mu- 








szę stwierdzić, że nie było tak źle. 
Było znośnie... Całkiem zgrabnie 
opowiedziana historia o człowieku 
— o miłości, o wierze, nadziei, 
przyjaźni, poświęceniu i o wszyst- 
kim tym, co nas tak naprawdę na- 
pędza... ocena 5/10. 


Stormbringer 2003-11-18 
NZROOOCEIJCUAWZIAOWNA 

za pomocą wszystkich aluzji i od- 
niesień stworzyli historię, która 
YZ CUENIUOOCAGIAJICEKYVCH 
bodę nie tylko widzom, ale i im 
samym. Bo czy naprawdę byli 
pewni, co chcą opowiedzieć? 


| Pie Claw ELIRLAE:) 

Moim zdaniem dla „Matriksa” 
LIOSTNNAN OS NIMLCELUWA 
wacja” i „Rewolucje” nigdy nie 
powstały. 


alma 2003-11-18 

Naprawdę, nie rozumiem, dlacze- 
EFNS ZNWZUSSEAWONIEZCJ 
wspaniałego dzieła. Po „Reakty- 
wacji”??? Po drugiej części na- 
prawdę nie należało się spodzie- 
wać niczego wspaniałego... 


Wieloimienna 2003-1 1-19 

A może Wachowskim tylko o to 
chodziło? Żebyśmy kłócili się, 
WZAWZUMOC(cyZKoK=ZANRCI 
przez kilka lat, gdy nagle 
WALES NJ EUIRICRLLACUSŁE 
Rectification"” (i kilka książek), 
WUUUF CU EAZCC CI 
istota Matriksa. 


LEW WEDINKY1" 

Film jest dobry. Efekty już nie za- 
skakują, a stanowią tło dla patosu. 
„Rewolucje” w niezły sposób spaja- 
ją całość. Bardzo podobały mi się 
LEWICY Kooy AYZIZCOWW CL 
CEWRO CYJ YACH CEACYCI 
WO ONDZLCAMWCEOWZA Za (YA 
scy postawili znowu tyle pytań, 

a o odpowiedziach to zapomnieli. 


„WALIUAIUA IA ALIKE A VU ALIUAAIUA" IA ALASCE IAA ALLAL" 
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PLAN FILMC 


o fajny film — śmieje się, 
nie udając skromności, re- 
Ryszard Zatorski. 
— Nie opowiem żadnej anegdoty, 
bo nic takiego się nie wydarzyło 


żyser 


— zarzeka się, pytany o szczegó|- 
ne momenty na planie. — Praca była bardzo przy- 
jemna: ładna pogoda, dużo plenerów, mili ludzie. 
Jeszcze zeby tylko widzom film się spodobał... 

Wtajemniczeni widzieli już pierwszą wer- 
sję. Na razie bez muzyki. 

— Podobało mi się — mówi krótko Kata- 
rzyna Grochola. Scenariusz do „Nigdy w życiu” 
powstał na podstawie jej powieści pod tym sa- 
mym tytułem. Książka przez długie miesiące nie 
schodziła z list bestsellerów. Film nie jest jednak 
wierną adaptacją książki. 

— Główni bohaterowie i ich losy, a także 
niektóre dialogi, są takie, jak sobie wymyśliłam, 
ale widzę też różnice — wyjaśnia Grochola. 

Główną bohaterką „Nigdy w życiu” jest 
Judyta. Ma 37 lat, dorastającą córkę. Pracuje w ma- 
gazynie dla kobiet, gdzie odpisuje na listy czytelni- 
czek. Stara się uporządkować swoje życie po tym, 
jak opuścił ją mąż. Buduje dom. Zakochuje się. 

O filmie „Nigdy w życiu” zrobiło się gło- 
śno już w chwili ogłoszenia castingu. Prasa (my 
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Judyta prawie 
taka jak 
w książce 


Filmowe przyjaciółki: Danuta Stenka i Joanna Brodzik 


” = 





również) rozpisywała się na te- 
mat aktorek startujących do roli. 
W „Nigdy w zyciu” miały zagrać 
Małgorzata Foremniak, Dorota 
Segda, [Dominika Ostałowska lub 
Agnieszka Krukówna, która po- 
noć miała już nawet podpisaną umowę. W końcu 
ogłoszono, że w roli Judyty wystąpi Danuta Stenka. 

— Czasem trudno wybrać właściwą osobę, 
bo nikt nie spełnia wszystkich wa- 
runków — tłumaczy Zatorski. — Ostat- 
nia osoba, która zjawiła się na castin- 
gu, była tą właściwą. Teraz wiem, że 
nikt by tej roli lepiej nie zagrał. 

— Błąd obsadowy wiele by 
nas kosztował — tłumaczy Ilona Łep- 
kowska, autorka scenariusza i pro- 
ducentka. 

Główną męską rolę — Adama, 
nowego ukochanego Judyty — gra 
w filmie Artur Żmijewski. 

Jan Frycz gra męża Judyty. 
Joanna Brodzik — przyjaciółkę Ulę. 
Marta Lipińska — mamę, a Joanna 
Jabłczyńska — córkę. 

Zdjęcia kręcono w Goławi- 
cach, małej miejscowości niedaleko 


NP" 4 
Judyta (Danuta Stenka) ze swym 
nowym mężczyzną (Artur Zmijewski) 





Pomiechówka. Na potrzeby filmu zbudowano na- 
wet dom — ten właśnie, który w „Nigdy w życiu” 
buduje Judyta. Po zdjęciach został rozebrany. 

— Atmosfera na planie była bardzo dobra 
— wspomina Brodzik. — Po raz pierwszy spotka- 
łam się w pracy z Danusią i Arturem i znakomicie 
nam się razem grało. 

Ula, najlepsza przyjaciółka i sąsiadka Ju- 
dyty, pomaga jej w życiowych tarapatach. 

— Filmowa Ula jest połączeniem kilku 
przyjaciółek Judyty z ksiązki. lo osoba o bar- 
dzo unormowanym życiu — ocenia Brodzik swoją 
bohaterkę. 

Judyta została okrzyknięta polską Bridget 
Jones, twórcy filmu jednak protestują przeciwko 
takim porównaniom. Zdaniem Grocholi: — To zu- 
pełnie inna postać, kobieta bardziej doświadczo- 
na, starsza, z dzieckiem. 

— Bridget Jones i Judyta znajdują się na zu- 
pełnie innym etapie życia, więcej je dzieli niż łączy 
— tłumaczyła Stenka podczas konferencji prasowej. 

Za film odpowiedzialna jest ekipa, która 
pracowała już razem przy serialu „M jak miłość” 
— obok reżysera i scenarzystki, producent Ta- 
deusz Lampka i operator lomasz Dobrowolski. 
Choć reżyser zastrzega, że „Nigdy w życiu” nie 
jest filmem wyłącznie o miłości, premierę zapo- 
wiedziano na walentynki. 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 





«a Przerwa w pracy: (z lewej) Danuta 
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ka i Joanna Brodzik 


FOT. PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKA OBRAZU 
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Tilda Swinton 
Sia) sr HMat- A VEY4S(-)| Ga 


Tilda Swinłon lubi trudne role. Zagrała osłalnio w śmiałym 
erolycznie dramacie „Młody Adam”, który okroili amerykańscy 
cenzorzy. My ten film oglądamu bez skrótów. 


14 FILM styczeń 2004 





a 180) cm wzrostu, chłopięcą sylwetkę 

I twarz o androginicznej urodzie. 

„Nie jestem typową pięknością” 
— przyznaje i chętnie podejmuje wyzwania, ja- 
kich blondynki z Hollywood zwykle unikają. 
Tilda Swinton była już Mozartem w spektaklu 
„Mozart i Salieri”. Zagrała uzależnioną od sek- 
su prawniczkę w „Kobiecych perwersjach”. By- 
ła matką nastolatka geja w „Na samym dnie” 
oraz okrutną szefową hipisowskiej komuny 
w „Niebiańskiej plaży”. Kilka lat temu w gale- 
rii Serpentine w Londynie dała się zamknąć 
w przezroczystej skrzyni. Nic nie mówiła, po- 
zwalając się oglądać zwiedzającym. 

Ale Tilda Swinton — 42-letnia brytyj- 
ska aktorka — najbardziej znana jest z filmu 
„Orlando”. W ekranizacji ksiązki Virginii Woolf 
w reżyserii Sally Potter zagrała chłopca, który 
na przestrzeni kilku stuleci zmienia płeć, wy- 
gląd 1 styl zycia. 

Swinton urodziła się w Londynie w 
bardzo bogatej, wywodzącej się ze szkockiej 
szlachty, rodzinie. Studiowała w Cambridge 
nauki społeczne 1 polityczne. Po dyplomie Til- 
da miała wyjść za mąż „za jakiegoś diuka”. 
Tak chcieli rodzice. Za diuka jednak nie wy- 
szła. Grała za to w teatrach: w Edynburgu 
i Londynie, w prestiżowej Royal Shakespeare 
Company. A potem spotkała Dereka Jarmana. 
Zadebiutowała w 1986 roku w „Caravaggiu” 
i stała się ulubioną aktorką reżysera. 

Jednak nie tylko w Wielkiej Brytanii 
dostrzeżono jej możliwości aktorskie. Po „Or- 
lando” także Hollywood od początku lat 90. 
stało dla niej otworem, więc czasami Swinton 
dawała się namówić na rolę za oceanem. Zagra- 
ła w „Vanilla Sky” i „Adaptacji”. 

Jej specjalnością pozostaną jednak ro- 
le w ambitnych, europejskich produkcjach. W 
„Młodym Adamie” wystąpiła w duecie z Ewa- 
nem McGregorem. Film — ze względu na $mia- 
łe sceny erotyczne — w Ameryce pokazywany 
jest w wersji okrojonej. Na naszych ekranach 
możemy go oglądać bez skrótów. Tilda Swin- 
ton gra tu Ellę, jak mówi: „lo kobieta, która 
w pewnym momencie swojego życia podjęła 
oczywiste decyzje: wyszła za mąż, urodziła 
dziecko, przejęła interes po ojcu. Nagle spo- 
strzega, że nic już nie może zmienić. Przestra- 
szona stara się poszukać własnego Edenu, 
łamie przy tym wszelkie stereotypy i traci za- 
hamowania”. To rola stworzona dla Swinton. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 


FOT. BARRATT JOSS/GAMMA/BE8'W 
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seans wspomnień 





Alicja Resich-Modlińska 
(dziennikarka) 

„Porhografia” — wyjątkowo trafiona adaptacja Gom- 
browicza. Film, który spełnił moje oczekiwania w stu 
procentach. No i świetna kreacja Krzysztofa Majchrza- 
ka. Nie podobał mi się „Good Bye, Lenin!”, bo od cza- 
su ostatniego filmu Almodóvara mam przesyt śpiączek. 
Pozatym problematyka przedstawiona w tym filmie 
wydała mi się mocno naciągana. 





W BERLINIE WYGRAŁ _="" 


Rozdano Europejskie Nagro- 
dy Filmowe. Najwięcej wy- 
różnień zdobył „Good Bye, 
Lenin!": 5 nominacji i 3 na- 
grody — dla filmu, aktora 

i scenarzysty. Niemiecki film 
o kobiecie, która zapada 

w śpiączkę i „przesypia” 
upadek muru berlińskiego, 
zdobył także wszystkie 

3 nagrody publiczności 
People's Choice Award. 
Wśród laureatów nie było 
Polaków. Krótkometrażowy 
„Kraj urodzenia” Jacka Bła- 
wuta pozostał niezauważo- 
ny. Nie doceniono także 
zdjęć Bogumiła Godfrejowa 
do „Świateł”. (AG) 
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Maciej Rock 
(prezenter) 
Moje typy: „28 dni później” — bo to na- 


prawdę dobry thriller, „Telefon” — cały film 


dzieje się w jednym miejscu i trzyma w na- 
pięciu, „Barbershop” — głupawa końców- 
ka, ale klimat... Do koszmarów muszę zali- 
czyć „Matriksa Reaktywację” i „Gangi No- 
wego Jorku” — dałem się nabrać, niestety. 
Porażką okazali się równiez „Nakręceni”. 


Europejski film 

GOOD BYE, LENIN! (Niemcy) 
Europejski reżyser 
Lars von Trier 

— DOGVILLE 

Europejski aktor 
Daniel Brihl 

— GOOD BYE, LENIN! 
Europejska aktorka 
Charlotte Rampling 

— BASEN 

Europejski scenarzysta 
Bernd Lichtenberg 

— GOOD BYE, LENIN! 
Europejski operator 
Anthony Dod Mantle 

— 28 DNI PÓŹNIEJ 

i DOGVILLE 


Maciej Maleńczuk (muzyk) 

Laciągnięto mnie siłą na kolejną odsłonę „Matriksa” i bardzo 
tego załuję. To nie jest kino dla mnie. Słyszałem, że „Good 
Bye, Lenin!” jest genialnym filmem. Jeśli chodzi o polskie ki- 
no, to unikam — kojarzy mi się głównie z aferami. 





a 


Zbigniew Zamachowski (aktor) 
Bardzo podobał mi się „Schmidt”. Rozczarowały nato- 
miastkolejne „Matriksy”, choć od strony wizualnej 


naprawdę zapierały dech w piersiach. 





Nagroda Europejskiej 
Akademii 

Filmowej za życiowe 
osiągnięcia 

Claude Chabrol 
Europejskie osiągnięcia 
w kinie światowym 
Carlo Di Palma 
Europejskie odkrycie 
Andriej Zwiagincew 

— POWRÓT 

Nagroda krytyków 
BUONGIORNO, NOTTE 
reż. Marco Bellocchio 
Europejski film 
dokumentalny 

$21, LA MACHINE DE MORT 
KHMERE ROUGE 

reż. Rithy Panh 





| 
| 


Małgorzata Szumowska (reżyser) 
Lachwyciła fmnie w tym roku „Inwazja barbarzyńców” — film 
opowiadający bardzo prawdziwie o emocjach, przekazując 
uniwersalne prawdy o życiu i śmierci — bez zadęcia. Zawiódł 
natomiast „Kill Bill” — sama zabawa perfekcyjną formą 
zwyczajnie nie znudziła. 





ł 


Krzysztof Ostrowski (rysownik) 
„Pan f władca” — film dla chłopaków — nie sposób, 
żeby się nie spodobał. Bitwy i morze przypominają mi 
książki z dzieciństwa. Spodobał mi się również „Despe- 
rado 2” ze względu na komiksowe odniesienia. A poraż- 
ka? Nie będę oryginalny — kontynuacje „Matriksa”. 





Europejski film 
krótkometrażowy — Prix UIP 
(A) TORZIJA Stefan Arsenijevic 
Film nieeuropejski 

— Prix Screen International 
INWAZJA BARBARZYŃCÓW 
reż. Denys Arcand 

The Jameson's People 
Choice Award za reżyserię 
Wolfgang Becker 

GOOD BYE, LENIN! 

The Jameson's People 
Choice Award dla aktora 
Daniel Briihl 

GOOD BYE, LENIN! 

The Jameson's People 
Choice Award dla aktorki 
Katrin Sass 

GOOD BYE LENIN! (Niemcy) 





FOT. PIOTR FOTEK/REPORTER, ANNA WŁOCH/AGENCJA GAZETA, ANDRZEJ WIŚNIEWSKI/AGENCJA GAZETA, 
PIOTR GILARSKI, BARTEK BOBKOWSKI/AGENCJA GAZETA, BARTEK SADOWSKI/FORUM, ARCHIWUM 


DPENRAN EBACED JENNA ELEMANI CTEVE MABTIN 


m rozwiążą zagadkę skoro nic nie kum ają? 
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| EJE74-MEJL (CHU (elsy4alz(-A M E|=ION (a) (URYA- w (- 
grać jako 39-lelnia dziewczynka i od tej pory 
pracuje z najlepszymi polskimi hwórcami. 
Zagrała m.in. w „Daleko od okne” Jena Jakuba 
Kolskiego, „Przedwiośniu” Filipa Bajona i „Bożej 
podszewce” Izabelli Cywińskiej. Niebawem 
będziemy mogli ją zobaczyć w kontynuacji tego 
serialu, w którym gra główną rolę. Wegetarianka. 
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WIGEUWOCJO NY IEJERUKALONEE 
rymentować. Wątpię, czy telenowele mogą 
mi to zapewnić. 


Decydując się na aktorstwo, zdawałam 
sobie sprawę, że nie będzie kokosów. Sta- 
WIELE CUTE LEONE E 
przeżycia. Pieniądze to miły dodatek. 


EJ ZAS SZWCOWCYNYNYA 


PZIELUK ZAC SDZZALLOIENOS CA 
skazana na granie „siebie”. Przecież najcie- 
kawsze w aktorstwie jest wcielanie się 

w zupełnie inne osoby. 


WALE NAELENUECAWEC EC 
temperatura emocjonalna, odwaga w mó- 
wieniu o ludzkich słabościach, skompliko- 
wanych relacjach. 


| COGUMEWELOSEN ZY IW NACE 
cy aktorzy, wspaniałe widowisko. Nagle 
na salę wchodzi szkolna grupa. Dzieciaki 
rzuciły się na mnie, prosząc o autograf 
KAWAL EDOCY CWA AEICIUYZĘZE 
padnę się pod ziemię. 


Podczas ostatniego Camerimage zadzwonił 
do mnie dyrektor tego festiwalu i zapropo- 
LLWZIAWZCWSELUUEB EIC CJ JULIE 
czym projekcie Davida Lyncha. Myślałam, 
że śnię, cała się trzęsłam. Pojechałam do 
Łodzi na jeden dzień zdjęciowy ze wspa- 
EULA SAY TUEKUELOTUEILIOKTNCH 
WUKIWZCNCENCEC CUZ 


Moja twierdza. Jeżeli chcę coś powiedzieć, 
| OLUWICROW YZ AE EN 
kolorowe magazyny. To, co dzieje się za 
PIAIELUNUWS OKO UACHNCEJCWZE 





FOT. MAREK STRASZEWSKI/ELLE 
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LEPIEJ 


Sharon Stone wyznała ostatnio, że podoba jej się samotne życie. Skąd takie wyznanie? 
45-letnia aktorka parę miesięcy temu rozstała się z mężem, Philem Bronsteinem. 

O dziwo, rozpad wieloletniego związku wcale nie pogrążył jej w depresji. — Nareszcie, 
kiedy leżę w łóżku, mogę się swobodnie przewracać z boku 


CZY OSOBNO 









* na bok — powiedziała Stone. Dodała jednak, że mimo 

4, wszystko rozgląda się za nowym mężczyzną: musi tylko 
4, być rycerski i uprzejmy. Niedawno widziano ją 

z przystojnym prawnikiem Berniem Cahillem. 


PRECZ 

Pamela Anderson znów chce sobie zmniejszyć biust. 
Wyznała niedawno, że jest zmęczona kpinami na te- 
mat swego wyglądu i zamierza powrócić do natural- 
nych kształtów, by zestarzeć się z godnością. 36-let- 
nia gwiazda „Słonecznego patrolu” ma za sobą licz- 

ne operacje plastyczne, którym poddawała się 
Paź w przeszłości. Najpierw powiększyła sobie piersi 

5 do ogromnych rozmiarów, następnie trochę je 
zmniejszyła, a teraz chce całkiem pozbyć się implan- 
tów. Ciekawe, czy zmniejszy sobie także usta, w które 
też swego czasu wstrzyknęła kolagen. A co z tłusz- 
czem, który sobie odessała? Powrót do naturalności 
w wypadku Pameli wcale nie będzie taki prosty. 

















KTO 

WIĘCEJ 
Julia Roberts po raz kolejny 
znalazła się na liście najlepiej zara- 
biających aktorek Hollywood. 


Musiała się jednak podzielić pierw- 


szym miejscem z Cameron Diaz, 
która także zgarnia ostatnio 

20 milionów dolarów za rolę. 

Na tegorocznej liście czasopisma 
„The Hollywood Reporter" znalazły 
się także Nicole Kidman, Drew 
Barrymore i Reese Witherspoon 
(gaża 15 milionów dolarów), 


a na dalszych miejscach: Halle Ber- 


ry (14 milionów) oraz Sandra Bul- 


lock i Angelina Jolie (12 milionów). 


Szkoda tylko, że nadzwyczajne 
zarobki nie zawsze idą w parze 
z nadzwyczajnym talentem. 


NAŁOGI 


64 tysiące dolarów musieli 
zapłacić producenci „Aleksandra” 
za sam pobyt Colina Farrella 

w Marrakeszu. Taka właśnie 
olbrzymia suma widniała na ra- 
chunku hotelu, w którym aktor 
spędził dwa tygodnie. Okazało 
się, że dużą część tej kwoty 
gwiazdor wydał na alkohol, któ- 
rym raczył się codziennie 

w ogromnych ilościach. Bury jed- 
nak nie dostał, bo wszyscy liczą 
na to, że film z udziałem Farrella 
przyciągnie do kin tłumy. | kwota 
za alkohol szybko się zwróci. 





PRZYŁAPANY 

Czujny fotograf przyłapał 

Russella Crowe'a w klubie ze 
striptizem w Hamburgu. Gwiazdor 
nasłał na paparazziego swoich 
ochroniarzy, którzy usiłowali za- 
brać dysk z aparatu cyfrowego. 
Nie udało im się jednak. Także ad- 
wokaci Crowe'a nic nie wskórali. 
Zdjęcia „gladiatora”, który siedzi 
kilkadziesiąt centymetrów od strip- 
tizerki, ukazały się w jednym 

z niemieckich dzienników. Aktor 
tłumaczył się później, że przecież 
nic złego nie robił, a gdyby jego 
ciężarna żona Danielle nie była 
akurat wówczas w Londynie, 
poszliby do klubu razem. 

Tak, tak, wierzymy oczywiście. 





NA WYDANIU 


O tym, że Renće Zellweger nie ma 
szczęścia w miłości, wiadomo już 
od dawna. Gwiazda „Dziennika 
Bridget Jones” ma za sobą kilka nie- 
udanych związków, w tym z Jimem 
Carreyem i rockmanem Jackiem 
White'em. Koleżanki z Hollywood 
postanowiły przyjść jej z pomocą. 
Szczęśliwie zakochane Nicole Kid- 
man (w Lennym Kravitzu) i Demi 
Moore (w Ashtonie Kutcherze) chcą 
wyswatać Renće. Nie wiadomo, kto 
będzie szczęśliwym wybrankiem. 
Ciekawe, czy Zellweger ma tu coś 
do powiedzenia. 


FOT. TSUNI/GAMMA/BEŚW, GILBERT FLORES/CPS/LFI/PIĘKNA, TSUNI/STILLS/GAMMA/BEGW, DENNIS VAN TINE/LFI/PIĘKNA, RICK MACKLER/RANGEFINDERS/GLOBE PHOTOS/RED DOT, PETERSEN EZIO/UPI/GAMMA/BE8.W 
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8:4 — taki był wynik wrocławskiego meczu Reprezentacja Artystów Polskich kontra uczest- 
nicy programu „Bar”. „Barmani” pod dowództwem Macieja Kiślewskiego przegrali 

z drużyną polskich gwiazd show-biznesu, którą poprowadził Cezary Pazura. Nie pomógł 
nawet gorący doping Frytki — Agnieszki Frykowskiej. Wszyscy liczą na rewanż, wygląda 
jednak na to, że panowie z „Baru” będą musieli jeszcze sporo potrenować. RAP gra razem 
już od czterech lat, nic dziwnego, że wygrywa większość meczów. 
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Z ROZBIERANIA 


Agnieszka Krukówna została 
kolejną (po Annie Przybylskiej 

i Renacie Dancewicz) polską 
aktorką, która dała się namó- 
wić na sesję w „Playboyu”. Tłu- 
maczy przy tym, że zdjęcia po- 
traktowała jak kolejne zadanie 
aktorskie. Urodę pani Agnieszki 
doceniamy, wolimy jednak inne 
zadania aktorskie w jej wyko- 
naniu, a o nich jakoś nie sły- 
chać. Szkoda. 


TOWARZYSKIE 
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OPISANE 


Dziennikarka Barbara Henkel wyda- 
ła właśnie książkę „Bezpieczne 
związki. Zwierzenia sławnych par”. 
Bohaterami jest 31 par ze Świata 
polityki i sztuki. Wśród nich: Kry- 
styna Janda i Edward Kłosiński, 
Marta Mószóros i Jan Nowicki, Iga 
Cembrzyńska i Andrzej Kondratiuk 
oraz Magdalena Zawadzka i Gu- 
staw Holoubek. Czytelnicy, którzy 
liczą na skandaliczne szczegóły 

z życia uczuciowego gwiazd, będą 
zawiedzeni. Książka to raczej zbiór 
recept na udany związek. 





DZIECI 


Małgorzata Bela spodziewa się 
dziecka. Niedawno zaskoczyła 
wszystkich, bo z modelki została 
aktorką — zagrała w filmie Małgo- 
rzaty Szumowskiej „Ono”... dziew- 
czynę w ciąży. Teraz naprawdę spo- 
dziewa się maleństwa. Szczęśliwym 
ojcem zostanie reżyser Artur Urbań- 
ski. Po raz drugi tatą zostanie też 
Robert Gonera. Jego żona Karolina 
jest już w szóstym miesiącu. Starsza 
córka Gonery Nastka ma 13 lat. 

Jej mamą jest Jolanta Fraszyńska. 





DO PRZYTULANIA 


Czytelnicy „Super Expressu” naj- 
chętniej poszliby do łóżka z Joan- 
ną Brodzik lub Andrzejem 
Nejmanem — tak wynika 

z przeprowadzonej przez gazetę 
ankiety. Ewentualnie z Joanną 
Bartel lub Katarzyną Skrzynecką. 
Wśród panów bardzo pożądani 
okazali się także Paweł Deląg 


i Michał Żebrowski. Sami nie wie- 


my, czy wybranym aktorom 
mamy współczuć, czy gratulować 
zwycięstwa w tak szczególnym 
rankingu. 





W ROLI 

Zbigniew Zapasiewicz powięk- 
szył grono aktorów wydających 
książki. Jego „Zapasowe maski” 
to autobiografia okraszona 
wypowiedziami współpracowni- 
ków i krytyków. Promocja książki 
odbyła się w warszawskiej re- 
stauracji Nowy Świat. Fragmenty 
przeczytał Michał Żebrowski, 

ale gwiazdą imprezy był oczywi- 
ście Zbigniew Zapasiewicz, 
który sypał anegdotami i rozda- 
wał autografy. 


FOT. AKPA, STUDIO 69, GRZEGORZ KOZAKIEWICZ/STUDIO 69, MICHAŁ JAROSIŃSKI/STUDIO 69, ALDONA KARCZMARCZYK/PLAYBOY 
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Helios, Wrocław 
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Kinoplex Femina, Warszawa 
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Kinoplex, Gdańsk 
OROJWCYKERIU 





„ad BBR + KINO ŚWIAT ,Ż, 
Pod Baranami | Raku AE rz am 
Kraków 
|OMEPAKZZAWAC: 


Multikine 
Multikino, Warszawa Pierwszych 60 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym 
robaka numerem FILMU do wymienionych kin, otrzyma bezpłatne 

| wejściówki na pokaz filmu „Kumple”. 


Godziny projekcji prosimy sprawdzić pod wymienionymi numerami telefonów lub w prasie lokalnej. 


n. | 
l 


RMFL ŻFM | 





www.filmkumple.pl 


m LLL €: m 
"FILMOWA" 


Uk ka 


i 


sw. » 
ET) 4 
L ł Y 


] 


Colin Farrell jako Aleksander Wielki w jednej z ostatnich scen filmu Olivera Stone'a 
|. 4 EJ , 2 


ALEKSANDER 


przed premierą 


FOT. BEKER-BRIDGER/MATRIX/BE8.W 
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onad 150 milionów dolarów budżetu, zdjęcia w Tajlandii, Maroku 
i Anglii. Gwiazdorska obsada. „Alexander” na pewno będzie jednym 


z największych filmowych wydarzeń tego roku. Premiera amerykań- 
ska zaplanowana jest na listopad. 

Oliver Stone czekał ponad 10 lat na możliwość nakręcenia filmu 
o Aleksandrze III Wielkim zwanym Macedońskim. Główną rolę najpierw 
miał zagrać Iom Cruise, potem Heath Ledger. Ostatecznie stanęło na Co- 





linie Farrellu. Partnerują mu Angelina Jolie i Val Kilmer (jako jego filmowi 
rodzice), Anthony Hopkins (jako Ptolemeusz, generał Aleksandra i faraon 
Egiptu) oraz Jared Leto (jako Hefajstion, bliski przyjaciel). 

Film opowiada o ostatnich ośmiu latach życia Aleksandra. Ma obfi- 
tować w widowiskowe sceny batalistyczne. Nie zabraknie w nim także wąt- 
ków skandalizujących, w tym historii homoseksualnego związku Aleksan- 
dra z Hefajstionem. 
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WLELELTECAKE ZZ CAMEL ZCIE 
Man". To opowieść o Jimie Braddocku, styn- 
W LWELUEA LELOUCH 

COW CJSAWACICIJWECEH 

STADA UŁZUKEJE 

wagi ciężkiej. W filmie 

WCORZA Z YLAIE 

WZZALZA ZZO EO 

Howard, scenariusz 

UEJUREIZLOZECJCE ELI 
|EOALIWZICEKCJ CECH 

pracowali już razem przy „Pięknym umyśle”. 


Najmocniejsze w Holluwood 
Amy Pascal, prezes wytwórni filmowej 
Sony's Columbia Pictures, zwyciężyła 
WECULU NE UCIECZCE 

lywood Reporter” na 

najbardziej wpływową 

kobietę Hollywood. 

Jej wytwórnia zarobiła 

WKOCGIUIEKLNZECICN NO 

5 mld dolarów. Jednym 

z największych finanso- 

wych sukcesów Sony był „Spi- 

O ELWAVATNZWUECLOWEKOJCATWY 
EJ EYACRTORO NIA EULA UCZENIE 
ni Paramount Pictures. 


Klo do „King Konga”? 

George Clooney i Robert De Niro kandydują 
do roli w „King Kongu” — najnowszej super- 
produkcji Petera Jacksona. 

Chodzi o postać Carla 

POLEC OYTLUWIZE 

cza przygód, który od- 
LLWOMIALERUEUNA 

W filmie wystąpi też 

prawdopodobnie Naomi 

Watts, lan McKellen i Andy 

Serkis. Zdjęcia rozpoczną się 

w połowie 2004 roku. Budżet przewidziany 
| OLEK JET 


Nowe „Pulp Fiction” 

W Los Angeles rozpoczęły się zdjęcia do 
KaCHIWA ALIOR TCIEHRELCLCHTI TAA 
Brendan Fraser, Matt Dillon, 

WZI OZELEUCZ 

Newton. „Crash” ma być 

kryminałem i klimatem 

przypominać „Pulp Fic- 

WALCZY ZZILCCH 

w iea GLEUIELECIEZ 





26 FILM styczeń 2004 


Powró! Różowej Panieru 


inspektor Clouseau znów rusza go akcji. lum razem będzie nim Sleve 


Steve Martin chętnie zmierzy się 
z legendą inspektora Clouseau 





Marlin. Już wiosną pojawi się na planie filmu w Parużu. 


filmie „The Birth of The Pink Panther” 
detektyw Clouseau zbada sprawę tajem- 
niczego morderstwa pewnego francuskie- 
go trenera piłkarskiego. Będzie tez poszukiwał zło- 
dziei legendarnego diamentu — Różowej Pantery. 





Clouseau — sympatycznego, choć łatwowier- 
nego detektywa — zagra Steve Martin. W roli jego sze- 
fa, inspektora Dreyfusa, którego Clouseau często wy- 
prowadza z równowagi, wystąpi prawdopodobnie John 
Cleese. Drugim kandydatem do roli jest Paul Giamat- 
ti. Cleese ma jednak poparcie Steve a Martina. 

Reżyserią „The Birth of The Pink Panther” 
zajmie się Shawn Levy („Nowożeńcy”). Zdjęcia 
kręcone będą wiosną w Paryżu i Nowym Jorku. 

Film planowany jest jako prequel popular- 
nych w latach 60. i 70. filmów 
o słynnym francuskim inspek- 
torze: akcja będzie poprzedzać 
wydarzenia przedstawione w 
„Różowej Panterze” i w kolej- 
nych siedmiu częściach serii. 

Historyjki o inspekto- 
rze Clouseau cieszyły się 30 lat 
temu sporą popularnością. Z postacią inspektora 
kojarzony jest przede wszystkim Peter Sellers. Po- 
tem główną rolę w filmach z serii zagrali Alan Arkin 
i Roger Moore. Wielki sukces odniosła charaktery- 
styczna melodia ze ścieżki dźwiękowej. Różowa 


Marlin nie ma 
szczęśliwej ręki 
do powtórek 


pantera z animowanej czołówki zaczęła nawet żyć 
własnym zyciem — stała się bohaterką kreskówki 
oraz pierwowzorem dla przeróżnych maskotek 
i związanych z filmem gadzetów. 

W wytwórni MGM już dawno planowano 
wskrzesić postać kultowego detektywa. Nie powio- 
dła się próba wprowadzenia na ekrany syna słynne- 
go Clouseau. „Syn Różowej Pantery” z 1993 roku 
z Roberto Benignim w roli głównej nie cieszył się 
zainteresowaniem. 

Pomyślano więc, by stworzyć kolejną zagad- 
kę kryminalną dla samego Clouseau. Początkowo 
główną rolę miał zagrać Kevin Spacey. Mówiono też 
o Mike'u Myersie i Chrisie Tuckerze. W końcu pod- 
pisano kontrakt z Martinem. — lo doskonały komik. 
Jest idealny do tej roli — za- 
chwyca się reżyser Shawn lievy. 

Martin Sellers, syn nie- 
żyjącego Petera Sellersa, nie 
podziela tego zachwytu. Jego 
zdaniem naśladowanie orygina- 
łu na pewno będzie niewypa- 
łem — Steve Martin zrobił już 
powtórkę z filmu „Sierżant Bilko” 1 była to katastro- 
fa — ostrzega Sellers. lo prawda, Martin zagrał już 
w kilku powtórkach, z czego tylko „Ojciec panny 
młodej” odniósł umiarkowany sukces. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 


FOT. GIULIO MARCOCCHI/GETTY IMAGES/EAST NEWS, DPA/RED DOT, GLOBE/RED DOT, MUNAWAR HOSAIN/FOTOS INTERNATIONAL, FITZROY BARRETT/GLOBE PHOTOS/RED DOT 
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Cćsar Charlone — zwycięzca Camerimage 2003 


braz w roli głównej 








Niemal dokumenlalne zajęcia 





ukazujące przemoc 





Lamerimage. W konkursie słudenckim Iriumfowali Polacu. 








o jedyna impreza na świecie, 

której bohaterami są operatorzy 

— Międzynarodowy Festiwal 
Sztuki Autorów Zdjęć Filmowych 
Camerimage, który na przełomie lis- 
topada i grudnia odbywa się w Ło- 
dzi. Może dlatego najwybitniejsi 
artyści kamery kina Światowego, 
laureaci Oscara, od 11 juz lat darzą 
festiwal niesłabnącą sympatią. 

Poza projekcjami filmów, semina- 
riami, warsztatami operatorskimi spe- 
cyfikę festiwalu tworzy publiczność, 
która w tym roku od świtu do nocy 
okupowała widownię Teatru Wielkie- 
go. Już na 15 minut przed rozpoczę- 
ciem seansów trudno było znaleźć 
wolne miejsce na podłodze. 

Camerimage to przede wszyst- 
kim konkurs o Złotą Żabę, nagrodę 
dla operatora. W tegorocznej rywaliza- 
cji startowało 13 filmów. Jurorzy pod- 
kreślali ich wysoki poziom i różnorod- 
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ność. Były wśród nich tak odmienne 
w klimacie obrazy jak m.in. głośne 
brazylijskie „Miasto Boga” Kati Lund 
i Fernando Meirellesa, paradokumen- 
talna opowieść o losach chłopców 
wychowanych w jednej z najniebez- 
pieczniejszych dzielnic Rio de Janei- 
ro, ascetyczny w formie, nagrodzony 
Złotym Lwem w Wenecji „Powrót” 
Andrieja Zwiagincewa, zrealizowane 

z inscenizacyjnym rozmachem filmy 
Weira „Pan i władca: Na krańcu świa- 
ta” 1 Zhanga Yimou „Hero” czy odwo- 
łująca się wizualnie do malarstwa 
Vermeera „Girl with a Pearl Earring" 
Petera Webbera. 


ZDJĘCIA SŁUŻĄ HISTORII 

Filmy oceniali artyści, z których 
kazdy reprezentował inną wrażliwość. 
W gronie jurorów znaleźli się: uzna- 
wany za akademika reżyser James 
Ivory („Okruchy dnia”), dwaj współ- 


pracujący z nim od czasu do czasu 
operatorzy Pierre LLhomme („Cyrano 
de Bergerac”) i lony Pierce-Roberts 
(„Pokój z widokiem ”), przebywający 
od lat w USA Adam Holender („Noc- 
ny kowboj ”), związany głównie z bry- 
tyjskim dokumentem Krzysztof Mal- 
kiewicz, malarz i scenograf Franciszek 
Starowieyski oraz reprezentujący 
młodsze pokolenie operatorów Rogier 
Stoffers („Charakter ”). 
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nędzę w brazulijskim „Mieście Boga zachwuciły juru 


ANNA ŚWIERKOCKA 


Jurorzy byli zgodni, że należy pre- 
miować zdjęcia, które służą opowia- 
danej w filmie historii. Po ogłoszeniu 
werdyktu przewodniczący jury James 
Ivory powiedział: — Kazdy z nas miał 
swoje ulubione tytuły. Moim był 
„Pan i władca: Na krańcu świata”, ale 
w oczach kolegów nie znalazł uzna- 
nia. Dlatego też nagrody należy trak- 
tować jako wypadkową osobistych 
preferencji członków jury. 





FOT. TOMASZ STAŃCZAK/AGENCJA GAZETA, TOMASZ WARSZAWA/AGENCJA GAZETA 
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FILMY OCENIALI 

O ile Złota Żaba dla Cćsara Char- 
lone za zdjęcia do „Miasta Boga” nie 
wzbudziła większych kontrowersji, 

o tyle spora część uczestników Ca- 
merimage była zawiedziona pominię- 
ciem w werdykcie przede wszystkim 
„Hero” Zhanga Yimou oraz „Powrotu” 
Zwiagincewa. Jury dostrzegło nato- 
miast, co spotkało się z aplauzem 
publiczności, nagrodzone wcześniej 
na tegorocznym festiwalu w Gdyni 
zdjęcia Pawła Śmietanki i Adama Ba- 
jerskiego do „Zmruż oczy” Andrzeja 
Jakimowskiego. — Specjalna Żaba ma 
być zachętą dla tego duetu do dal- 
szych twórczych poszukiwań — mówił 
Adam Holender. 

Adam Holender, absolwent łódz- 
kiej szkoły filmowej, odwiedził Łódź 
po 40 latach nieobecności. — Kiedy 
tylko rozpakowałem się w hotelu, 
natychmiast wyruszyłem piechotą do 
Filmówki — opowiadał. — Pojawiłem 
się tam incognito, z czego się bardzo 
cieszę, bo udało mi się uniknąć zbęd- 
nych rozmów 1 uroczystych powitań. 
Dzięki temu mogłem przeżyć w sa- 
motności tę wzruszającą chwilę. 

Konkurs studencki zakończył się 
bezapelacyjnym triumfem młodych 
polskich operatorów: dwaj są studen- 
tami łódzkiej szkoły filmowej, jeden 
— wydziału radia i telewizji w Katowi- 
cach. — lo przypadek, bo nie braliśmy 
pod uwagę ani szkół, ani krajów, 

w których powstały filmy — tłumaczył 
przewodniczący studenckiego jury 


4 
BO 
BO 
o 

< 

= 








William A. Fraker, który na festiwalu 
odebrał także specjalną Złotą Zabę 
za całokształt twórczości. 


GOŚCIE, GOŚCIE... 

Już pierwszego dnia publiczność 
witali rezyser Peter Weir i jego opera- 
tor Russell Boyd, których film „Pan 
i władca: Na krańcu świata” został 
wyświetlony na otwarcie festiwalu. 
Wystąpili w nim polscy statyści, wy- 
brani na specjalnie zorganizowanym 
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Także i w tym roku Lynch foto- 
grafował modelki. Ponadto nakręcił 
w Łodzi etiudę z udziałem m.in. 
Krzysztofa Majchrzaka, Petera Luka- 
sa, Karoliny Gruszki i Leona Niem- 
czyka. Film będzie można zobaczyć 
na stronie internetowej Lyncha. 

Niespodziewanie wpadł na dobę 
do Łodzi Christopher Doyle, autor 
zdjęć do konkursowego „Hero”. 

Na kilka godzin przed przyjazdem te- 
lefonował z Aten do organizatorów 


Figgis: W filmie trzeba wrócić do tea- 
tralnej traducji opowiadania histocii 


castingu. Weir i Boyd po konferencji 
prasowej zamknęli się z nimi na pół 
godziny i wspominali pracę na planie. 

Jurorzy James Ivory i Pierre 
Lhomme wykorzystali dzień, w któ- 
rym odbywał się konkurs studencki, 
na zwiedzenie m.in. terenów dawne- 
go łódzkiego getta. — Udało mi się 
ustalić, że na cmentarzu przy Brac- 
kiej pochowani są przodkowie mojej 
przyjaciółki z Ameryki, która popro- 
siła mnie o zrobienie zdjęć dzielnicy 
żydowskiej — mówił lvory. Z zainte- 
resowaniem oglądał całe miasto. 

Wśród znakomitych gości festi- 
walu szczególnie wyróżniony został 
David Lynch, który już po raz trzeci 
uczestniczył w Camerimage. Minister 
Waldemar Dąbrowski uhonorował 
Lyncha odznaczeniem Zasłużony dla 
Kultury Polskiej. Zakochany w atmo- 
sferze Łodzi reżyser spędził tu praco- 
wity tydzień. 

Najpierw otworzył wystawę swo- 
ich obrazów i fotografii. — Zdjęcia 
były robione trzy lata temu w Łodzi. 
'lo są abstrakcje z fabrykami i akty 
— opowiadał. — Fotografowanie nago- 
ści jest świetnym artystycznym 
doświadczeniem. Ciało jest piękne, 
zwłaszcza kiedy wędruje po nim 
światło. 


Camerimage, prosząc ich o załatwie- 
nie wizy wjazdowej do Polski. Po spo- 
tkaniu z publicznością Doyle do bia- 
łego rana tańczył w klubie festiwalo- 
wym. Następnego dnia rano otworzył 
wystawę swoich kolazy, a dwie godzi- 
ny później wyleciał do Azji, gdzie 
realizuje następny film z Wong Kar- 
-waiem. Doyle jak zwykle wprowadził 
ożywienie na festiwalu, zwłaszcza 
swoimi wypowiedziami, np.: — Jestem 
prostytutką do wynajęcia, która musi 
dostosować się do wizji reżysera. 


UCZYLI FILMU 

Iradycyjnie dużą popularnością 
cieszyły się warsztaty i seminaria 
prowadzone przez znanych operato- 
rów. W tym roku można było spotkać 
się na nich z Remi Adefarsinem 
(„Elizabeth ”), Russellem Boydem 
i Sławomirem Idziakiem. Wspólne 
zajęcia poprowadzili William A. Fra- 
ker i LLńszló Kovacs. 

Jednym z najciekawszych wy- 
darzeń tegorocznego festiwalu był 
przyjazd Mike'a Figgisa, reżysera 
m.in. „Zostawić Las Vegas”, który 
zaprezentował w Łodzi swoje trzy 
ostatnie filmy: „Cold Creek Manor”, 
„Hotel” i „Fimecode”. W tym ostat- 
nim ekran został podzielony na czte- 


David Lynch 





ry części. W kazdym okienku rozwi- 
jały się osobne wątki filmu, które 
sam reżyser miksował „na żywo” 
podczas projekcji. 

— Wydaje mi się, że o filmie myśli 
się dziś zbyt technicznie. Trzeba to 
zmienić i wrócić do teatralnej tradycji 
opowiadania historii — mówił Figgis, 
zdradzając także swoją fascynację 
możliwościami kamery cyfrowej. 

— Kręciłem na niej „Hotel”. Wiele 
ujęć robiłem bez sztucznego światła, 
które czasem jest jak morderca dla 
aktorów — opowiadał. — Uzyskałem 
dzięki temu inną ziarnistość obrazu. 
Kazdy nośnik ma swoją specyfikę, 
więc jakość zdjęć zupełnie nie zależy 
od tego, na czym zostały zrobione. 

Kto wie, jak wyglądałby werdykt, 
gdyby w jury znalazł się Mike Figgis. 
Może będzie można się o tym prze- 
konać w czasie kolejnych edycji festi- 
walu. Dyrektor Camerimage Marek 
Żydowicz zapowiedział, że ma już po- 
mysły na następną imprezę. 


LAUREACI 
LAMERIMACE 2003 


KONKURS GŁÓWNY: 
ZŁOTA ŻABA: Cósar Charlone 
MIFOCH:NNTCH 
AE WZNZAO CA OEM ATELYCTC 
BRĄZOWA ŻABA: Eduardo Serra 
„Girl with a Pearl Earring" 
SPECJALNA ŻABA: Adam Bajerski i Paweł 
NSE EWA 


SOSU OKYKU PZG, CE 


ZŁOTA KIJANKA: Maciej Sobieraj 
(PWSFTViT Łódź) „Coma” 
SREBRNA KIJANKA: Maciej Majchrzak 
(PWSFTViT Łódź) „Anabioza” 
WYKO ZLOŻZYLCHLOICELRTNIENNIZ 
WZELCJENAOCWZIEZALE CYC) 
RLZ 
SPECJALNA KIJANKA: Camila Hjelm Knud- 
sen (The National Danish Dilmschool) 
„The Fighter” 
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na które głosujemy: 


(q7140) 

reżyseria: Tomasz Konecki, 
Andrzej Saramonowicz 

YA LCHLEWZRIC NC) 
DJA) 

reżyseria: Andrzej Czeczot 
muzyka: Michał Urbaniak 

i WIZOWY (EZ WPIORDIOJY IU 
reżyseria: Agnieszka Holland 
UNA LCHZNCJKC OCE YZ AW 
WCELWAY ACEI Y4D7A 
reżyseria: Wiesław Zięba 
muzyka: Henryk Kuźniak 
NAKRĘCENI, 

(G4 JURY40) 4:17) ZY WON 0 DYNI 
(ZA BACHWNTGACIUCW 
WIA AZSZYI: 

(ZA SZIEMWILJAC oe 
YA LCHECZYJA GL syZeyzJĘ 
POGODA NA JUTRO 
reżyseria: Jerzy Stuhr 

LPA LCHZWZ OCZNE 
20 ARYA SIWA ACO IAAI 

(ZA RZLEWIY ELU CYA TI CYe) 


OSIE A/A 

(ZA SLE ELWELONLCIAU 
muzyka: Zygmunt Konieczny 
POWIEDZ TO, GABI 

(ZA SZLENLOC MALEO 
UWALCHAO ZNANO 
|7%42V70VK4 

(ZA SIENA CYA:ZI(S2'4 
muzyka: Tymon Tymański, Piotr Pawlak 
AYABIAWNIALG [ele PRY KOJA X 

(ZA SICH ALAKOACIA 

Yach Paszkiewicz 

SHOW 

reżyseria: Maciej Ślesicki 
WAL CHLACZWOEWAOLWA 
SEGMENT '76 

(ZA KELCHOR CIALCALAŃ 
LALCHACAOCWACLIA 
SAY WEYCYY 

- KIEDY SŁOŃCE BYŁO BOGIEM 
reżyseria: Jerzy Hoffman 
muzyka: Krzesimir Dębski 
NUL(gh 

(ZA SALEMU CIASNE 
muzyka: Andrzej Smolik 
SUPERPRODUKCJA 
(ZARELEWWINSJY CINE 
muzyka: Maciej Staniecki 

TAM, GDZIE ŻYJĄ ESKIMOSI 
(ZA ALENOUEYAWIZZNANE 
muzyka: Michał Lorenc 

W ZUWYZNIZ 

(ZA SALE PEYACZJA 
muzyka: Michał Litwiniec (Kormorany) 
MY LWACTSĄ? 

(24 SALE CEBETUOWA 
LAY CHANUEYACECONIA 
AOEYDESETANNULCJ 

(ZA SAIEHAOCA ZCZNEM 
muzyka: Romuald Lipko, 
Sebastian Kajkowski, Grzegorz Daroń 
ŻUREK 

reżyseria: Ryszard Brylski 
muzyka: Michał Lorenc 














muzyka: Krzesimir Dębski, Radzimir Dębski 


ko Koce („Personel”) i Juliusz Machulski („Seks- 
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To nagrody wujątkowe. Przyznaje je nie wąskie 
grono filmoznawców, ale publiczność, czuli Wu, 
Drodzy Czytelnicy „Filmu”. Widzowie mają głos! 


Złote Kaczki już szukają właścicieli. Tylko od Was 
zależy, kto w tym roku dostanie prestiżową nagrodę. 
Możecie wybierać najlepszych polskich aktorów, twó 
muzyki i najlepsze filmy polskie i zagraniczne, które miały 
premierę w ubiegłym roku. Nagrody czekają jednak nie tylko — 
ERY TOCOW AA ELCZCIEKCATE TATA) NOCOCNZIEWA 
niespodzianki: atrakcyjne nagrody oraz zaproszenia na Wiel- 
CRC PAJO CI TP ETNA CICZILEKO CYZEETNN UCI 
z gwiazdami filmu. Wypełnijcie więc kupony i przyślijcie 

do redakcji. Internauci mogą głosować za pośrednictwem 
IEOSIKOWAWWA CIE ALCZLEH:) 

Złote Kaczki to najstarsza polska nagroda fimowa, w dodatku 
nagroda szczególna: przyznaje ją publiczność (głosami czytel- 
ników „Filmu”). Nagrody przyznawane są od blisko pół wieku: 
pierwsza edycja odbyła się w 1956 roku. Laureatami były 
wówczas „Sprawa pilota Maresza” Leonarda Buczkowskiego 
MSDS ALNELCNUJCH 
Nagrody przyznawano tylko w kategorii film polski i zagranicz- 
WAOCUKWLYZIELOKE CEC JOWAO RECE TRY E 
na nagrodę mają kompozytorzy muzyki do polskiego filmu. k 
Redakcja przyznaje też swoją własną nagrodę za szczególne +4. 
osiągnięcia dla twórców niedocenionych na festiwalac | 
prezach filmowych. Od zeszłego roku przyznajemy też Ka 
Offową za najważniejsze wydarzenie kina niezależnego. 
Wśród laureatów Złotych Kaczek (na rok zastąpiono je Złoty- 
mi Kamerami, a potem Nagrodami Filmu) znaleźli się m.in. 
Andrzej Wajda („Popiół i diament”, „Krajobraz po bitwie”), 
Jerzy Kawalerowicz („Matka Joanna od Aniołów”, „Faraon”), 
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dziej lubianych przez czytelników 
 WOCWLERZ UWE CLCC 
LUOEWIELLCEPOCYZN I 


018 NUSRYADYTWANEJ AA WAWEL PAS ZWOJE 


Imię i nazwisko 






PZUDIEWICLC 
— zeszłoroczna 
EUICZI CWA CJ) 
Kaczki za rolę 

w filmie „Chopin 
— Pragnienie miłości” 
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SALCE 

, czek) uwiodła na- 
%, szych czytelników 
. SECEUNMUOCZC 
i „Szczęśliwego 
Nowego Jorku” 

i „Historiach 

miłosnych” 


UCZ EA 74 
PUETOLCHELCU 
CWDUSWACULCCH 
Kaczek) dzielą kacz- 
UMEZZECUN 
sukcesie 
„Pułkownika 
Kwiatkowskiego” 




























Grażyna 
Szapołowska 

i Wojciech Kilar są 
wielokrotnymi 
laureatami Kaczek. 
Tu z nagrodami 
EM CUCEFUZTYZW 
(2000) 


















Władysław 
COLE 
i Michał Lorenc 
WKEZEBCJ AT 
PEC CYZM CYM 





” ów / 
O SLEWELIC! 


(na zdjęciu z mężem 
Edwardem Kłosiń- 
OALURNZ ZSEE CU) 

WBEZSLONEJ CYJ! 
50-lecia „Filmu” ode- 
JCICWAJ CY CAC 
Wszech Czasów 











Krzysztof Kieślowski 
WBEZEJO MT 
rOWAJ CY CIT] 
(czwartą w dorobku) 
za film 
RIZZCJOSA:ICUM 
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w „Kilerze”, „Szczę- 
ślilwego Nowego 
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- Lenin wiecznie żuyuwu 






































Wódz rewolucji mawiał ponoć 
o kapitalistach, iż tak są ogłupieni chci- 
wością, że dla zysku sprzedadzą nawet 
sznur, na którym ich później powieszą. 
O słuszności tego powiedzonka prze- 
konuje mnie „Good Bye, Lenin!”, ostal- 
giczny* wyrób Wolfganga Beckera. Oto 
bowiem „Bavaria Film”, bastion nie- 
mieckiej komercji, wypuszcza produkt 
niby zgodny z czytankową wizją naj- 
nowszej historii, a jednocześnie ideal- 
nie „sformatowany” pod wschodnio- 
niemieckie kompleksy. Becker stworzył 
dzieło doskonale poprawne. Zachowu- 
jąc pozorny dystans do przeszłości, 
a nawet recytując wszystkie grzechy 
systemu, dowartościowuje sowieckie- 
go człowieka, który wciąż tkwi w ener- 
dowskiej duszy. Komunizm był jak 
oziębła matka — wymagająca, surowa, 
trochę grymasząca, ale jednak matka, 
ta kochana, najbliższa, a w dodatku 
śmiertelnie chora. Becker nie robi tego 
z przekonania. „Medical soap” z takim 
pacjentem, rosyjską pielęgniarką 
i dzielnym synem to po prostu muro- 
wany hit. Dowiódł tego sukces „Dróg 
wśród nocy”, „Słonecznej Alei" i tym 
podobnych kawałków. I co się dzieje? 
Do kin walą dzikie tłu- 
my. Koniunktura na ze- 
szłosystemowe gadżety 
sięga zenitu, a design 
a la późny Honecker 
staje się trendem obo- 
wiązującym. 

Porównanie z Polską narzuca się 
samo: dlaczego u nas do tej pory nikt 
nie sięgnął po tę złotą żyłę? Sierot po 
Peerelu wszak ci u nas dostatek (kult 
Edwarda Gierka!), a frustratów wszel- 
kiej maści to nawet klęska urodzaju. 
Poza tym sprzyjający klimacik politycz- 
ny i przychylność masowych przekaźni- 
ków (bezinteresowna klaka, jaką zgo- 




















Ten kraj wciąż jest 
tylko ulepszoną 
wersją Peerelu 


MATEUSZ WERNER 


towały polskie media filmowi „Good 
Bye, Lenin!” przeszła najśmielsze ocze- 
kiwania dystrybutorów). A jednak zbyt 
wielu chętnych na te kokosy się nie 
znalazło. Kiepskie wyniki „Słonecznej 
Alei" i słabe zainteresowanie „Segmen- 
tem '76" Oskara Kaszyńskiego potwier- 
dzają, że to nie jest przypadek. 

Kino ostalgiczne nie jest w Polsce 
możliwe, bo nikt na serio nie przejmie 
się, kluczową dla tego nurtu, postacią 
„szlachetnego komucha” wierzącego 


| w „ideały socjalizmu”. Taki gatunek 


w końcówce lat 80. tu nie występował, 
partia nikogo nie zamęczała ideologią, 
nie było w co wierzyć. Po drugie 

— Niemcy mogą sobie z czystym sercem 
puszczać sentymentalne kawałki, 

bo faktycznie odcięli się od przeszłości, 
przeganiając dawnych ludzi władzy 

z wszelkich instytucji, ujawniając archi- 
wa Stasi, fundując nowe podstawy 
prawne. Tu nad Wisłą aż takich zmian 
nie było. W wielu fragmentach ten kraj 
wciąż przypomina ulepszoną wersję 
Peerelu. Nie mamy więc za czym tak 
bardzo tęsknić, bo przeszłość wciąż 
trwa. Dlatego, jeśli nawet opiewa się 


'_ jej wdzięki, to tylko pośrednio, np. 


przez heroizację ube- 
ków w kryminałach Pa- 
sikowskiego, apoteozę 
peerelowskiego „kombi- 
natora”, który prze- 
dzierzgnął się w gang- 
stera, „biznesmena”, 
albo „polityka” (komedie Bromskiego, 
Machulskiego, Lubaszenki). Dyskretny 
hołd Peerelowi składa telewizja, kulty- 
wując pamięć o Hansie Klossie, porucz- 
niku Borewiczu i „czterech pancernych”. 
Taki paradoks: u nas Lenin trzyma się 
mocno, ale w konspiracji. 

* Typowa wypowiedź ostalgiczna: 

„Za Gierka oranżada była słodsza”. 
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Prowincjonalia 2004 
KOCU ELEWE ULELOENA WTA 
LWZZZLO EN: ATE UYJO CIE LOWALELCELULC) 
Sokurowa i ponad 40 innych filmów będzie 
można zobaczyć na festiwalu Prowincjonalia 

we Wrześni. 

ZTACZWE MAZ CIA A CL OTEJCA 
WYLOCIE OACHENNCLOCWIOWICAKSA 
klach tematycznych. W „Prowincjach świata” zo- 
baczymy na przykład kino niemieckie, szwedzkie 
IE LCLEL CA MU OWZUCWIEJ LUW KON Ir ZY4OCAM 
— dzieła twórców niezależnych. 

Po pokazach odbywać się będą rozmowy z twór- 
[ZUKOCYALU UCZA ACE ra YZ [ENIE Ira CYNK 
koncert zespołu Krzysztofa Majchrzaka A2. 
LOWE ELWCZZE OZI EWALICBICJLE 

we Wrześni i potrwa cztery dni. Zgłoszenia 
uczestnictwa można przesyłać do 23 stycznia. 
Więcej informacji: www.prowincjona- 
IERZGEIA ANNO LEZNUWNYJRYCPZA ICY 
WZEWIWEE: 


Powtórka z Szulkina 

W pięciu miastach Polski będzie można zobaczyć 
ULU Aat UE RYZT LULEWLI CYZ TY ZPL ICa 
tytułów: „Femina”, „Golem”, „Wojna światów”, 
„Ga-Ga. Chwała bohaterom” i „O-bi, O-ba”. 
Projekcje odbędą się w warszawskiej Lunie, 
łódzkim Charliem, gdańskim Żaku, krakowskim 
kinie Pod Baranami i poznańskiej Malcie. 
ZEOE NOW ZECELCEEIW=LIEWYZICY: 
potem — 16 stycznia — do kin wchodzi najnowszy 
LUNA ELCHMUNTECOJ NA 





FOT. TAGO/KALBAR, ARCHIWUM 
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ZNTE (S/AYĄIYAC)N|I BIKE ZANNI? YNA: 
zed) CA /A DY 128D)V4D) Ke) BH X6/(0)N|3:0) 413 
- dodatkowe 42 minuty rozszerzonych - Specjalne Rozszerzone 4-płytowe Wydanie DVD 
lub całkowicie nowych scen RI CREE 
- 2 płyty wypełnione dodatkami specjalnymi - 5-ta płyta bonusowa 


Film w polskiej wersji lektorskiej (Dolby Digital 5.1 EX) oraz w wersji angielskiej z polskimi napisami (DTS 6.1 ES). 
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FICE LISTOPAD 2003 


Filmu zafodi 


Wpływy Wpłł LIE 
w ostatnim od prem w kinach 
miesiącu 





(w mln dolarów) 


MATRIX REWOLUCJE 134,3 4 
ELF 131,5 4 
DR. SEUSS' THE CAT IN THE HAT 78,2 2 
PAN I WŁADCA 68,8 3 
MÓJ BRAT NIEDŹWIEDŹ 52,7 6 
„ TO WŁAŚNIE MIŁOŚĆ 45,2 4 
GOTHIKA 44,3 2 
THE HAUNTED MANSION 36,6 1 
STRASZNY FILM 3 26,4 6 
RADIO 21,3 6 


U nas — jak za oceanem — o pierwsze miejsce w listopado- 
wym zestawieniu walczyły dwa tytuły. | podobnie jak tam zwy- 
ciężył „Matrix”. Wygrał z kreskówką o zaginionej rybce, która 
w dwa tygodnie zebrała jedynie o 100 tys. mniejszą widownię 
niż film Wachowskich. Dobre wyniki „Gdzie jest Nemo” dają 





mu szansę na miejsce w czołówce filmów 2003 roku. Oba filmy 
z czołówki daleko w tyle pozostawiły konkurencję. 

Na podium, choć zgromadziła ponad 500 tys. widzów mniej, 
znalazła się komedia romantyczna „To właśnie miłość”. Nam 

— bardziej niż Amerykanom — przypadła do gustu. Ciągle moc- 
no trzyma się w tygodniowych zestawieniach, więc pewnie nie 
zniknie z pierwszej dziesiątki w następnym miesiącu. Ciekawe 
też, czy Europejska Nagroda Filmowa pomoże filmowi „Good 





Bye, Lenin!” w poprawieniu wyniku. 


owi So wam = "e > smi dk = 


| Postać honorowego i dzielnego samu- łującym się do kultury samurajów nie 


raja inspirowała wielu reżyserów. Nieba- wiodło się najlepiej w polskich kinach. 
wem na nasze ekrany wejdzie film Bywało, że hollywoodzcy producenci łą- 
„Ostatni samuraj” z Tomem Cruise'em. czyli nawet wątki sensacyjne z elementa- 


Jednak w ostatnich latach filmom odwo- mi filozofii zen. | tak film „Ronin” Johna 


ZĘ zz 4 szą 
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W listopadzie w naszych kinach było niemal lak 
jak w kinach za oceanem. Nie wiadomo f[ulko, 
czy jesl się Zz Czego cieszut. 














W Ameryce rywalizowały dwa filmy „Matrix Rewolucje” 
i komedia familijna „Elf”. Walka była wyrównana. Lepszy 
okazał się „Matrix”, ale może tylko dlatego, że premierę miał 
dwa dni wcześniej. Trzecie miejsce to druga — po „Grinchu” 
— ekranizacja książki dla dzieci autorstwa Dr. $Seussa „Cat 
in the Hat” z Mikiem Myersem. Połowę swoich dwutygodnio- 
wych wpływów film zebrał w pierwszy weekend wyświetla- 
nia (38,3 mln dolarów). 
Jak widać, pomimo doborowej obsady, film „To właśnie mi- 
łość” nie został doceniony za oceanem. Tuż za nim piękna 
Hally Berry w horrorze „Gothika”, który przez dwa tygodnie 
zarobił prawie tyle samo co brytyjska komedia romantyczna 
w miesiąc. Jedyna październikowa premiera w tym zestawie- 


niu — „Straszny film 3” — zarobiła już ponad 100 mln dolarów. 


Widzowie 
LMP 
miesiącu 
(w tys.) 


ALIOE 


|. MATRIX REWOLUCJE 868,0 
GDZIE JEST NEMO 659,7 ME 
TO WŁAŚNIE MIŁOŚĆ 151,3 
STARA BAŚŃ 141,0 11 
KILL BILL VOL. 1 90,6 7 
GOOD BYE, LENIN! 80,2 3 
OKRUCIEŃSTWO NIE DO PRZYJĘCIA 63,0 6 
PAN I WŁADCA 52,3 MEYEJ | 
TOŻSAMOŚĆ 48,9 U 6 
POGODA NA JUTRO 47,5 | 9 


Frankenheimera (ronin to pohańbiony sa- japońskiego kodeksu — przyciągnęła 


muraj) obejrzało w Polsce zaledwie I 70 do kin niewielką 82-tysięczną widownię. 
tys. widzów. „Ghost Dog — Droga samu- Nie wróży to dobrze „Ostatniemu 
raja” Jima Jarmuscha — historia mafijnego samurajowi”, który kosztował aż I 14 mln 


egzekutora żyjącego według starożytnego dolarów. 


| OSP APICO-ZELUICIEI 


OPRACOWANIE: ES-MEDIA, WWW.ES.PL, WWW.BOXOFFICE.PL 


FOT. ARCHIWUM 


Jestem: | kobietą  Vv| 

Szukam: mężczyzny  v| 
IV tylko z foto 

Region: [obojętnie] __ v| 

Wiecj25-30 > 


| 
Rd 


Masz dosyć przeglądania rozkładówek z gołymi babami? Szukasz kobiety, 
która naprawdę zaspokoi Twoje najważniejsze potrzeby? Myślisz, że to trudne? 
W takim razie spóbuj szczęścia na randce w Wirtualnej Polsce. 

Umów się lub zostaw swój profil. 





Na pewno ją znajdziesz na 


wp.pl 


Wirtualna Polska 
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TARANTI 





Jego bohaterowie są niepokojąco realni. Kiedu a "KE 
Spielberg na planie „Listy Schindlera” zobaczył b MĘ 3 
pozamarzane postacie w wagonie, wymamrołtał a 

y4-dp4a |(ny-4- PRAG | pi j[SAUTe(s 4 





cena z wagonem ostatecznie nie 
m. ICUCRCAANLIOCIACI UE 

WAFILCR WINE 
grały ważną rolę w innych scenach dzieła 
Spielberga. Stos palonych ciał czy kukły 
udające padających od kul ludzi robiły 
WAOICEANLANCUWINC CJA 
Tworzenie efektów specjalnych do filmów 
to tylko epizod w twórczości Skrobeckiego. 
Jego specjalnością są lalkowe filmy animo- 
wane, realizowane tradycyjną techniką 
poklatkową. Fragmenty jego filmu „Dim” 
zostały wykorzystane przez zespół Agressi- 
va 69 jako teledysk do utworu „Situations” 
(podbił serca publiczności i jury na ostat- 
nim Yach Film Festiwal). Akcja? Dwa mane- 
WAWER CCG OMA 
WŁOUTTODOSTJANJA 
— Nie sądziłem, że tacy artyści w ogóle 
w Polsce istnieją — ekscytuje się Tomek Gro- 
chola z Agressivy 69. — Marek robi napraw- 
ASTUNTAWACWCWOTACIE 
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MARCIN STANISZEWSKI z 


WZIRJCUNWIW OFISANOLYCW 
klimat. jego animacje są jakby z innego 
świata. Jednocześnie nie ma w nich przero- 
stu formy. To taki polski Tarantino animacji 
— robi rzeczy ostre, mocne, ale nie cham- 
skie. Marzy mi się, zeby robił nam wszystkie 
O AELONAONCH 

— Iwykle przy filmach lalkowych używa się 
UOZELIA TAP UIOWIKNNE 
fii. Ja odwróciłem te proporcje. Dopasowa- 
łem lalki do scenografii. Wszystko jest 
większe — zapala się $krobecki. — Duże 
lalki inaczej słuchają animatora. Zmienia 
się specyfika ruchu. Film staje się bardziej 
ZWALCZA INU 
większej scenografii nie widać faktury ma- 
teriałów. Nie ma tego specyficznego wraże- 
nia „pomniejszenia” — tłumaczy. 


Bohaterowie Skrobeckiego są faktycznie 
OW OTOJZUACEJIAHCE 
mi i scenografią rodem z prozy Schulza czy 
Kafki tworzą dziwny, oniryczny świat ską- 
WWAAICWUWIENE UE UNAKYLE 
bolice. Tak jak w filmie „Dim”. 

U OCH TRTYRUNYCUIKA YE 
jek”, które w 1998 roku zdobyły nagrodę 
za najlepszy polski film animowany na Fe- 
stiwalu OFAFA w Krakowie. Jest to opowieść 
o marzeniach i tęsknocie za idealną sztuką. 
EWA LWA WEJ TUCUO 
własnego szaleństwa i realnego świata, 
szuka swojej artystycznej tożsamości 
(próbki tego, jak i innych filmów można 


JELUZECE ZAL: HNENELEJE 
się na pogodną dobranockę 





zobaczyć na stronie: www.metrofilms. 
com.pl/skrobecki_all.html). 
Historie $krobeckiego nie nadają się 
na pogodną dobranockę. Mimo to publicz- 
ność na festiwalach przyjmuje je entu- 
zjastycznie. — Udało nam się nawet 

W CUG WAWA KZLCE 
mi w kinach. Nikt nie wychodził ani nie 
marudził, więc wydaje się, że polska 
publiczność jest przygotowana na taki 
WEGA CY WAZYZYCIL CA 
— 1 drugiej strony, sporo nam jeszcze 

pod tym względem brakuje np. do Anglii, 
gdzie animacja cieszy się ogromną popu- 
larnością. Szkoda, bo nie brak w Polsce 
świetnych artystów. 

Niestety, animacja wciąż traktowana jest 

u nas po macoszemu. Do niedawna Skrobec- 
kiego wspierała telewizja publiczna. Dzisiaj 
jest zdany na siebie. Mimo wielu nagród 
zdobytych na festiwalach w Europie, jego 
MALINA AN ZKU 
WOS ZORYT CUNEO ZW 
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| WZOWIZSZNNOOZSZEONNCAZUYCIA! "kobi J| > > 
i bo dotyka najtrudniejszych i najboleśniejszych COCA >. 

j jakie dzieją się w naszych wzajemnych relacjaci 

) Wojciech Eichelberger, „wysokie Obcasy” 

| 






Michał Libera, „Radiostacja” 


Mistrzostwo de Heera polega 

na wykorzystaniu bardzo klasycznych, 
hitchcockowskich wręcz metod filmowego 
ojdoESEIUENKUoJP<ZWNo)74) 

lego ISZIUISZNALNUIECH 


Anita Piotrowska, „Tygodnik Powszechny” 
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Drapieżny, mocny, gęsty film... 
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zapraszają 
na przedpremierowe 
pokazy filmu 


ajemnica 
A eksandry 


Pierwsze 7/5 osób, 
które 22 stycznia 2004 r. 
zgłosi się z tym numerem 

AIAKISKICJ CyL EO 

z wymienionych kin, otrzyma 
bezpłatne wejściówki 
na przedpremierowe 
pokazy filmu. 


Informacje na temat godzin seansów uzyskać 
można telefonicznie w kasach kin 
lub w prasie lokalnej. 


AWIYNNCeJ 
| ZTYZN Z! 
ONZ: 


CHARLIE 
Łódź 
ZWYCZAJNY 


HELIKON-KAMERALNE 
Gdańsk 
(OROJKUJEZKJ 


CENTRUM KINOWE ARS 
Kraków 
|ONIPRZAK ICE 


radł stacja 





[LM ŁĄCZY POKOLENIA 


Przedwojenny szuk i James Dean 








Kolejne pokolenia nie zawsze potrafią się ze sobą dogadać. Postanowiliśmy im to ułatwić. Chcie 





iśsmU, 


oy filmy pomogły zrozumieć się ludziom w różnym wieku. O filmach ważnych dla swoich generacji 





mówią BOHDAN TOMASZEWSKI i jego sun KRZYSZTOF LOGAN. 


Bohdan 


Tomaszewski 
rocznik 1921 


Kino w moim pokole- 
niu odgrywało ogromną 
rolę. Przedwojenne filmy 
ukształtowały pokole- 
nie, które potem prze- 
szło nienajgorzej przez 

II wojnę światową. 
Oglądaliśmy filmy wo- 
jenne, przygodowe, 
historyczne, salonowe. 
Uwielbialiśmy produk- 
cje hollywoodzkie, 
szlachetne i pozytywnie wpływające na młodego człowie- 
ka. To były w większości bajki, w których dobro miało zwycię- 
żyć zło. Romantyczne opowieści, z plejadą gwiazd — Gretą 
Garbo, Myrną Loy, Garrym Cooperem, Clarkiem Gable. 





Staraliśmy się ich naśladować, być lepszymi i mądrzejszymi, 
niż byliśmy w istocie. 

Kochaliśmy też filmy polskie, mimo że dziś wydają się tro- 
chę naiwne. Prym wiódł wtedy niewątpliwie nasz wielki aktor 
Kazimierz Junosza-Stępowski. 

W czasie wojny mówiło się, że tylko świnie siedzą w kinie. 
Za to, kiedy wojna się skończyła, oglądaliśmy wszystko, co 
grano. Moje pokolenie tyle przeszło, że nie szukaliśmy już 
wzorców. Liczyliśmy na odprężenie i zadośćuczynienie marze- 
niom. Polowaliśmy głównie na filmy zagraniczne, furorę robił 
wtedy „Mściwy jastrząb”, „Bohaterki Pacyfiku”, „Komedianci”. 

W latach 50. i 60. kino zajęło się rozrachunkiem z wojną, 
ja jednak podchodziłem do tych filmów z ostrożnością. Tak 
jak wierzę w polską szkołę boksu Feliksa Sztama, to w polską 
szkołę filmową nie do końca. Czołowy reżyser tego nurtu 
Andrzej Wajda obok arcydzieł miał filmy nieudane. Wspaniały 
był „Popiół i diament”, który nawiązywał do doświadczeń 
mojego pokolenia. Nie mogliśmy za to darować Wajdzie takich 
filmów jak „Lotna” czy „Popioły”. Dziwne, bo trudno wyobra- 
zić sobie lepsze dla niego właśnie tematy. 

Oglądało się też filmy Kurosawy. Mimo że mówił o tema- 
tach odległych nam i historycznie, i mentalnie, to robił to 
w tak genialny sposób, że wszystko było jasne i zrozumiałe. 
Niezwykły był Fellini. W jego filmach była gorycz i miłość 
życia, powroty do przeszłości i współczesność. 

Jednak moim ukochanym filmem pozostają „Złodzieje 
rowerów” De Siki. Nie starzeją się. Ich siłą jest prostota scena- 
rlusza i prawda gry naturszczyków. Pozornie banalna historia 
przekształca się w opowieść uniwersalną. 
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Legenda polskiego 
WILCZE 
towego, charyzma- 
tyczny komentator 
sportowy, znawca te- 
nisa, publicysta, autor 
książek o tematyce 
sportowej — „List old- 
boya, czyli olimpijskie 
Somosierry” i „Prze- 
IWA ZYCZECYA 
KUZIAJONECTZ 
m.in. Diamentowego 
Mikrofonu za wybitną 
osobowość radiową 

I wyróżnienia Mistrz 
Mowy Polskiej. 


Autor ponad 400 tek- 
stów piosenek (m.in.: 
„Już nie ma dzikich 
WASNNCYACINE 
ter, autor scenariuszy 
UUDYKNOJCE 
LWALALICIOZU 

w radiowej Trójce. 
LALKI TRYCLIE 
grował do Rzymu, 
gdzie napisał swoją 
ksiązkę o przeżyciach 
emigranta. W 1991 
roku wrócił do Polski. 
|SLUOCUŁOT 
0 swoim ojcu. 





Krzuszłof Logan Tomaszewski 
rocznik 1945 


Wychowaliśmy się na filmach ambitnych, bo inne nas nie 
interesowały. Na lekcjach matematyki czy chemii chodziliśmy 
regularnie na wagary do kina Wiedza, do Iluzjonu, Polonii, Wi- 
sły czy do ukochanej żoliborskiej Tęczy. Pociągało nas kino psy- 
chologiczne, obyczajowe, które mówiło o ogromnych emocjach 
i uczuciach. Oglądaliśmy oczywiście filmy francuskie, włoskie, 
japońskie, takich reżyserów jak Fellini, Antonioni, Kurosawa. 

Mając po 16 lat, z trudem dostawaliśmy się na dozwolo- 
ne dla dorosłych „Noce Cabirii”, „La Stradę”, „Tron we krwi” 
czy „Rashomona”. Wychodziliśmy z wypiekami na twarzy 
i sercem w gardle, potem wracaliśmy po raz drugi i trzeci. 

To był zakazany świat dorosłych: filmy o poszukiwaniu miej- 
sca pod słońcem, o miłości. My wkraczaliśmy dopiero w doro- 
słość, życie było wtedy jeszcze tajemnicą, a tajemnica zawsze 
intryguje i pociąga. 

Filmem kultowym był wtedy „Na wschód od Edenu” Kaza- 
na. Stało się tak dzięki grającemu w nim Jamesowi Deanowi 
i niesamowitej historii, którą napisał Steinbeck. Zawiera się 
w niej cała prawda o życiu — o namiętności, rodzinie, dylematach 
dorastającego pokolenia, o braku porozumienia między rodzica- 
mi i dziećmi. To temat uniwersalny. Bez znaczenia było dla nas, 
że akcja toczy się w Ameryce, czuliśmy dokładnie to samo. 

Brigitte Bardot, Toshiro Mifune, Gćrard Philipe czy Mar- 
cello Mastroianni przekazywali poprzez swoje postacie sprawy, 
które były nam bliskie. Utożsamialiśmy się z nimi, zaglądali- 
śmy w głąb swojej duszy, zastanawialiśmy się nad życiem. Nie- 
świadomie odtwarzaliśmy niektóre sceny i zachowania w na- 
szym życiu, w pierwszych nieśmiałych podbojach miłosnych. 
To były filmy pokoleniowe. Kino nie było tylko miejscem 
wagarów, nas te filmy fra- 
powały, o nich się mówiło. 
Stało się w kolejkach 
po bilety na festiwale fil- 
mowe, przepłacało słono 
u koników. 

Niesamowite było 
też kino polskie, a w nim 
nurt rozrachunku ze 
współczesnością. Rodzice 
opowiadali nam o wojnie 
i oglądając takie obrazy 
jak: „Popiół i diament”, 
„Kanał” czy „Eroica”, 
konfrontowaliśmy ich 
opowieści z tym, co wi- 
dzieliśmy na ekranie. 


woki 
- 2% 
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FOT. WOJCIECH SURDZIEL/AGENCJA GAZETA, BARTOSZ SIEDLIK/AGENCJA GAZETA 











WŁADCA PIERŚCIENI 
POWRÓT KRÓLA 


15 miesięcy zdjęć, 2 70 milionów dolarów i 20 tusięcu 
stałystów. Do kin wchodzi właśnie trzecia 

— najważniejsza — część opowieści o walce dobra 
ze złem. Mieszkańcy Śródziemia zmagają się 

z Sauronem, Iwórcą Pierścienia WładzU. — eużera ciapaRa 














$ Premiera: 01.01 


(THE LORD OF THE RINGS: THE RETURN OF THE KING) USA 2003 
Reżyseria: Peter Jackson Scenariusz (na podstawie powieści J.R.R. Tolkiena): Fran Walsh, Philippa Boyens, 
Peter Jackson Zdjęcia: Andrew Lesnie Muzyka: Howard Shore Scenografia: Grant Major Obsada: Viggo 
Mortensen, Elijah Wood, lan McKellen, Orlando Bloom, Sean Astin Dystrybutor: Warner Czas: 210' 








MINAS TIRITH 


Takich efektów specjalnych jeszcze w kinie nie było. 200 tysięcy orków alakuje 
ostelni beslion ludzi. Jeżeli zdobędą miasto, losy Sródziemie będą przesądzone. 


owrót Króla” jest ulubioną częścią 

„Władcy” Petera Jacksona. Z, entu- 

zjazmem odnoszą się do niego tak- 
ze aktorzy. — lo najlepszy film, jaki zrobi- 
liśmy razem — uwaza Elijah Wood (Frodo). 
— Ale i najtrudniejszy. 

W „Powrocie Króla” nie brak widowi- 
skowych scen. — O bitwie w Helmowym 
Jarze z „Dwóch Wiez” mówiono, że cze- 
goś takiego jeszcze w kinie nie było. Bitwa 
o Minas Tirith z „Powrotu Króla” jest 
dziesięć razy lepsza. W „Dwóch Wieżach” 
było tylko 10 tysięcy wojowników uruk- 
-hai. W „Powrocie Króla” mamy 200 tysię- 
cy orków oblegających wielkie miasto 
— chwali się Richard Taylor, szef WETA, 
firmy zajmującej się efektami specjalnymi. 

Minas Tirich to metropolia Gondoru 
zbudowana na siedmiu poziomach. Tol- 
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kien bardzo dokładnie ją opisał. Projektu- 


jąc dekoracje, scenograf Dan Hennah i au- 


tor projektów Alan Lee skorzystali oczywi- 
ście z jego opisu. Próbowali także połączyć 
architekturę starożytnego Rzymu i Bizan- 
cjum ze stylami wypracowanymi w Skan- 
dynawii. Filmowe Minas Tirith powstało 
w dwóch skalach. IDopracowana w naj- 
drobniejszych szczegółach makieta całego 
miasta służyła do filmowania planów ogól- 
nych z efektami specjalnymi. Natomiast 
fragmenty ulic naturalnej wielkości wyko- 
rzystano do kręcenia ujęć z aktorami i sta- 
tystami. — Peterowi marzyło się pokazanie 





prawdziwego wojska maszerującego ulica- 
mi na pewną Śmierć i żegnającego go tłu- 
mu mieszkańców. Nie chciał korzystać 
z komputerów — opowiada Hennah. 

Równie waznym miejscem były jaski- 
nie zamieszkane przez Szelobę, monstru- 
alnego pająka, z którym muszą zmierzyć 
się Frodo i Sam. W polistyrenie wydrążono 
tunele i jamy, po których swobodnie poru- 
szali się aktorzy i ekipa. Ściany oblepiono 
pajęczynami zrobionymi z kleju. 

Sama Szeloba powstała ściśle według 
projektu Jacksona, który od dzieciństwa 
cierpi na arachnofobię. Reżyser chciał, 


Widzowie polubili bohaterów, teraz 
muszą palrzeć na ich 








Gollum, Frodo 
(ZUEURU OJ") 
KCURECEUW CT), 
WASOJITWNILCE 
Morgul, siedziby 
WCM ACETACJE 


zeby wyglądała jak prawdziwy owad, 

ale by budziła obrzydzenie 1 przerażenie. 
Duży nacisk położył na dopracowanie jej 
ruchów. Szeloba miała być zaskakująco 
szybka jak na tak duże stworzenie. 

Ale „Powrót Króla” to nie tylko sceny 
batalistyczne i efekty specjalne. Równie 
ważna jest warstwa psychologiczna filmu. 
Aragorn musi zaakceptować swoje prze- 


znaczenie i poprowadzić ludzi do wojny 


z siłami Saurona, choć nie ma szans na 
zwycięstwo. Wycieńczony Frodo próbuje 
dotrzeć do Góry Przeznaczenia, by tam 
zniszczyć Pierścień. Wierny Sam nie od- 
stępuje go na krok. 

— Boję się, że „Powrót Króla” może 
nieść zbyt duzy ładunek emocji — opowia- 
da współautorka scenariusza Philippa Bo- 
yens. — Publiczność polubiła bohaterów, 

a teraz będzie patrzyła na ich cierpienie. 
W tym filmie pada zdanie, które uważam 
za jedno z najwspanialszych w całym 
cyklu. Mówi je Sam do Froda: „Nie mogę 
nieść Pierścienia, ale mogę ponieść cie- 
bie”. Słysząc je z ekranu, nie byłam w sta- 


nie powstrzymać łez. Płakałam 1 płakałam. 


Tak samo jak reszta widzów w kinie. F* 
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TOLKIENA... 


Beallesi jako hobbici? Niewiele brakowało. Historia 
ekranizacji „Władcy Pierścieni” sama przypomina 
film. W kulminacujnum momencie reżysera Pelera 


Jacksona miał zastąpić ktoś innuU. 


ierwszą adaptacją „Władcy Pierście- 

ni” było słuchowisko wyproduko- 

wane w 1955 roku przez BBC. Nie 
przypadło ono do gustu Tolkienowi. Po- 
wieścią zainteresowało się także kino. Po- 
czątkowo Tolkien wydawał się być nawet 
zaciekawiony możliwościami sfilmowania 
jego książki. — Może okrojona wersja ki- 
nowa będzie lepsza od trywialnej wersji 
BBC = miał powiedzieć. Ale po spotkaniu 
fanem s.f. Forrestem 
który 


ze scenarzystą | 
J. Ackermanem, 
chciał mocno pozmieniać 
intrygę, lolkien odmó- 
wił. Nie zgodził się także 
na pomysł, by według je- 
go powieści powstał film 
z Beatlesami (George Harrison jako Gan- 
dalf, John Lennon jako Gollum, Paul 
McCartney jako Frodo i Ringo Starr jako 
Sam). W końcu sprzedał prawa do ekra- 
nizacji „Władcy Pierścieni” i „Hobbita” 
wytwórni MGM, a ta odstąpiła je produ- 
centowi Saulowi Zaentzowi. 

Zaentz postanowił razem z Ralphem 
Bakshi nakręcić dwa filmy animowane. 
Pierwszy, „Władca Pierścieni” (obejmujący 
wydarzenia z „Drużyny Pierścienia” 


KALENDARIUM 


— New Line Cinema 
odkupuje od Miramaksu prawa do 
ekranizacji „Władcy Pierścieni”. 

— New Line Cine- 
ma ogłasza, że „Władcę Pierścieni” 
wyreżyseruje Peter Jackson. 

— Zostaje ukończona 
pierwsza wersja scenariusza. 
— Pojawiają się pogłoski, 
że do roli Gandalfa kandydują Patrick 
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i pierwszej połowy „Dwóch Wiez”), 


premierę w 1978 roku. Spotkał się z tak 


miał 


miażdżącą krytyką, że Zaentz zrezygnował 
z robienia drugiej części. Na 20 lat porzu- 
cił myśl o filmowaniu „Władcy Pierścieni”, 


wel po 





odprawiając z kwitkiem kilku reżyserów, 


w tym Johna Boormana. 


Zmienił zdanie, dopiero kiedy do akcji 
wkroczył Peter Jackson, mało znany 
wiec z Nowej Zelandii. Zaentz był za- 
chwycony jego „Niebiańskimi istotami”. 


Scenariusz zmieniano na- 
klapsie 


Uwazał, że reżyser poradzi sobie z ekrani- 


zacją „Władcy Pierścieni”. 


Jackson po raz pierwszy przeczytał 
powieść Tolkiena, kiedy miał 18 lat. 
— Z miejsca pomyślałem, że to wspaniały 
materiał na film, który sam chętnie bym 


obejrzał. Zdziwiłem się, że nikt tej 
ki nie sfilmował w całości. 


W 1995 roku Jackson zamarzył o zro- 
bieniu filmu fantasy. Pomyślał wtedy, że 


może powinien spróbować nakręcić 


[ezUCEINCELL 
Mckellen) 


filmo- 


książ- 


Stewart i Anthony Hopkins. Jackson 
szuka w Londynie odtwórców ról 
Merry'ego i Pippina. 

— W pobliżu 
Matamata w Nowej Zelandii powsta- 
je Hobbiton. 

— Jackson ogłasza, 

że Froda zagra Elijah Wood. 

— lan McKellen 
dostaje rolę Gandalfa. 





— Jackson powierza 
rolę Aragorna Stuartowi 
Townsendowi. 

— Do Nowej Zelandii 
przyjeżdżają filmowi hobbici. 
Christopher Lee zostaje Sarumanem. 
Kate Winslet odrzuca rolę Eowiny. 
Pojawiają się pogłoski, że Eowinę 
zagra Uma Thurman, a Eomera 
— Ethan Hawke. 
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luty 2000 


właśnie „Władcę Pierścieni”. Jackson 
współpracował z Miramaksem. W 1997 ro- 
ku szef wytwórni Harvey Weinstein odku- 
pił od Zaentza prawa do ekranizacji. Jack- 
son chciał zrobić trzy filmy. Weinstein bał 
się jednak tak wielkiego ryzyka finansowe- 
go. Stanęło na dwóch filmach. Jackson 
razem z Fran Walsh 1 Philippą Boyens na- 
pisali scenariusz. 

Po półtora roku prac przedprodukcyj- 
nych Weinstein nieoczekiwanie zaządał 
od Jacksona zmiany planów. Stwierdził, 
ze Miramaksu nie stać na dwie drogie su- 
perprodukcje. Chciał zrobić tylko jeden 
i to zaledwie dwugodzinny film. Zdru- 
zgotany Jackson odpowiedział, że to nie- 


wykonalne. Weinstein podesłał mu wtedy 


specjalistę od skracania scenariuszy, który 
zaproponował wyrzucenie kilkunastu klu- 
czowych postaci i wykreślenie całych se- 

kwencji (na przykład przeprawy Drużyny 
przez podziemne królestwo krasnoludów 
— Morię). 


KALENDARIUM 


a 4 ag 2 a 
Frodo (Elijah Wood), Gollum i Sam „ 
(Sean Astin) w drodze do Mordoru 3 


Jackson nie chciał się zgodzić na takie 
okaleczenie powieści. Weinstein dał mu 
miesiąc na znalezienie innej wytwórni, 
która podejmie się sfinansowania filmów. 
Stawiał też warunki — nowa wytwórnia 
miała w ciągu 72 godzin zwrócić Miramak- 
sowi poniesione koszty (10) milionów dola- 
rów) 1 zapewnić Weinsteinowi pięć pro- 
cent od zysków z dystrybucji „Władcy 
Pierścieni”. Jeżeli Jacksonowi nie udałoby 


Reżyser miał miesiąc na 
innej wytwórni 


się znaleźć nowej wytwórni, Weinstein 
odebrałby mu projekt i zrobiłby zaplano- 
wany jeden film z innym reżyserem. 
Jackson odwiedził wszystkich holly- 
woodzkich gigantów. Wszędzie spotkał się 
z odmową. Ostatnia na liście była New 
Line Cinema. Ku swojemu zaskoczeniu 





— W ciągu 24 go- 
dzin 1.670.000 osób ściąga pierwszy 
zwiastun „Władcy Pierścieni”. 

To absolutny rekord Internetu. 
— Do obsady dołącza Karl 
Urban jako Eomer. Powstaje scena 
narady u Elronda. 
— S$komponowanie 
muzyki do wszystkich trzech filmów 
zostaje powierzone Howardowi Sho- 
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re. Powstają sceny ataku na Isengard 
i sekwencje podróży drużyny po An- 
duinie. W sieci pojawia się zdjęcie 
Sarumana przebitego wielkim kol- 
cem, Internet huczy od oburzenia, że 
Jackson zmienia powieść Tolkiena. 

— John Noble dostaje 
rolę Denethora. W Dry Creek Quarry 
trwa demontaż dekoracji Helmowego 
Jaru, powstaje Minas Tirith. 


Boromir 
|(OCEUN:EU)) 





" 








Jackson usłyszał od szefa wytwórni Rober- 
ta Shaye a: — Skoro są trzy książki, dlacze- 
go nie zrobić trzech filmów? 

Jackson podjął bezprecedensową de- 
cyzję o nakręceniu wszystkich części za 
jednym zamachem. Początkowo planował 
wprowadzanie ich do kin w półrocznych 
odstępach. Szybko jednak okazało się, 
że nie upora się z efektami specjalnymi 
i udźwiękowieniem. Zdecydował się więc 
na roczne odstępy. Jesienią 1999 roku roz- 
począł zdjęcia, które z krótkimi przerwami 
potrwały do grudnia 2000 roku. Filmy na- 
kręcono w całości w Nowej Zelandii. 

— Atmosfera na planie przypominała 
kontrolowany chaos — wspomina Viggo 
Mortensen, odtwórca roli Aragorna. 

Zdjęcia często były kręcone równocze- 
śnie w kilku miejscach. Jackson reżysero- 
wał wszystkie wazne sekwencje, mniej 
wazne powierzał swoim asystentom. Nad- 
zorował jednak ich pracę za pomocą łącz- 
ności satelitarnej. Na planie jego składane 
krzesełko zawsze było otoczone przez kil- 
ka monitorów, na których mógł obserwo- 
wać, co robią pozostałe ekipy. 

Największych problemów dostarczył 
scenariusz. Kiedy rozpoczęto zdjęcia, 
nie był jeszcze gotowy. Właściwie nigdy 
nie został ukończony, bo na planie był 
ciągle przerabiany. — Czuliśmy się, tak jak- 
byśmy kładli tory tuż przed pędzącym po- 
ciągiem — wspomina Boyens. Zmian doko- 
nywano już nawet po zakończeniu zdjęć. 
Dwukrotnie, latem 2002 i latem 2003 ro- 
ku, zwołano obsadę aktorską z powrotem 
na plan na tzw. dokrętki. 

Realizacji „Władcy Pierścieni” od po- 
czątku towarzyszyło ogromne zaintereso- 
wanie ze strony wielbicieli ksiązki. W In- 
ternecie roiło się od najbardziej niepraw- 
dopodobnych plotek — że wierny sługa 
Froda, Sam, będzie kobietą, że Aragorn 
zakocha się nie w Arwenie, ale w Eowinie. 
Fani ostro reagowali na kazde ujawnione 
odstępstwa od ksiązki. Kiedy wydało się, 
że Arwena ma walczyć w Helmowym Ja- 
rze, zawrzało. Grającą Arwenę Liv Tyler 


— Koniec zdjęć, choć... 
— lan McKellen wra- 
ca do Nowej Zelandii, by na nowo 
nakręcić swój wjazd do Hobbitonu. 
— Podczas festiwalu 

w Cannes Jackson prezentuje wybra- 
nym dziennikarzom 20-minutowy 
montaż fragmentów z trzech filmów. 

— Światowa premie- 
ra „Drużyny Pierścienia” w Londynie. 


Arwena (Liv Tyler) 


przezwano Xenarweną (od Xeny, wojow- 
niczej księżniczki z serialu telewizyjne- 
go). Zasypywano New Line i Jacksona 
protestami. „Arogancki reżyser dokonuje 
gwałtu na powieści” — napisano na jednej 
ze stron internetowych. Jackson zrezy- 
gnował w końcu z pomysłu z waleczną 
Arweną. Nie ustąpił natomiast w sprawie 
ulubieńca hipisów Toma Bombadila (któ- 
rego w filmach w ogóle nie ma) i Farami- 
ra, który w filmowych „Dwóch Wieżach” 
jest mniej szlachetny niż w książce. 


|/ 


ETEN 
12 lutego 2002 
15 lutego 2002 


maj-lipiec 2002 


Zrezygnował także z przedostatniego roz- 
działu książki „Porządki w Shire”. 

Emocje towarzyszyły także kompleto- 
waniu obsady. Jacksonowi oberwało się za 
zaangażowanie Liv Tyler. Niektórzy byli 
zawiedzeni, że Jackson nie powierzył roli 
Gandalfa Seanowi Connery. — Gdybym to 
zrobił, Connery zdominowałby całą opo- 
wieść — bronił się Jackson. 

Inny problem pojawił się przy obsa- 
dzeniu roli Aragorna. Początkowo Jackson 
wybrał 26-letniego Stuarta Iownsenda. Po 


Ie listopada 2002 31 stycznia 2003 


11 lutego 2003 
5 grudnia 2002 


10 grudnia 2002 maj-lipiec 2003 
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czterech dniach zdjęć zrezygnował z nie- 
go. Oficjalnie mówiło się, że Townsend 
był za młody do tej roli, nieoficjalnie szep- 
tano o sporach między reżyserem a akto- 
rem. Jackson zwrócił się do 40-letniego 
wówczas Viggo Mortensena. Jego wybór 
był strzałem w dziesiątkę. Aktor tak bar- 
dzo zaangażował się w pracę nad rolą, że 
codziennie dawał Jacksonowi 

10 stron swoich uwag i propozycji. 

— Io najlepszy Aragorn, jakiego mogłem 


E 


sobie wymarzyć — cieszył się Jackson. 





I grudnia 2003 


I słycznia 2004 


Słuchaj także audycji Ryszarda Jaźwińskiego 
TROJKOWO, FILMOWO 
w soboty od 14.00 do 16.00 








CZYTAJĄC TOLKIENA... 


„Władca Pierścieni” — biblis hipisów, gorzka powieść nieodpowiednia dla dzieci 
czy nejważniejsza książka XX wieku? 


odejmując się zekranizowania 
„Władcy Pierścieni”, Jackson sporo 
ryzykował. Przyszło mu się zmie- 
rzyć z oczekiwaniami i wyobrażeniami 
milionów wielbicieli Tolkiena. Od 50 lat 
„Władca Pierścieni” należy do najchętniej 
czytanych książek na Świecie. Anglicy 
uznali go nawet za najważniejszą powieść 
XX wieku. „Władca Pierścieni” został 
przetłumaczony na blisko 50 języków. 
Warto przypomnieć, że Polska była jed- 
nym z pierwszych krajów (po Wielkiej 
Brytanii, Holandii i Szwecji), które wy- 
dały „Władcę Pierścieni”. Znakomity 
polski przekład był dziełem Maru Skib- 
niewskiej, a kolejne tomy ksiązki ukazały 
się w latach 1961-1963. 
Na całym świecie istnieją liczne fan- 
kluby Tolkiena i jego twórczości. Wielbi- 
ciele spotykają się na zlotach, przebierają 
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się za bohaterów „Władcy Pierścieni”, roz- 
mawiają i piszą w wymyślonych przez 1ol- 
kiena językach. Grupa fanów co roku od- 
wiedza grób pisarza, deklamując wiersze 
po elficku. Trzech młodzieńców ze Szwe- 
cji nagrało operę w języku orków. 
Literacka kariera Johna Ronalda 
Reuela Tolkiena (1892-1973), filologa, 
historyka języka i kultury, zaczęła się 
w 1937 roku. Odniósł wtedy sukces „Hob- 
bitem”, powieścią dla dzieci. Występowały 
w niej krasnoludy, hobbit imieniem Bilbo 
i czarodziej Gandalf. Wydawca książki sir 
Stanley Unwin zamówił u Tolkiena dalszy 
ciąg, koniecznie z hobbitem w roli głów- 


nej. Po blisko 13 latach, zamiast kolejnej 
książki dla dzieci, dostał „Władcę Pierście- 
ni” — przepastną powieść dla dorosłych 
opowiadającą o lojalności, przyjaźni, po- 
święceniu, o walce dobra ze złem. Sam 
Tolkien napisał w liście do wydawnictwa: 
„Stworzyłem monstrum: długą, złożoną, 
trochę gorzką, trochę przerażającą po- 
wieść, raczej nieodpowiednią dla dzieci 
(jeżeli w ogóle dla kogoś odpowiednią)... 
Tolkien zaczął prace nad „Władcą” 
już w 1936 roku. Robił przerwy w pisaniu, 
wracał do początku, przerabiał całe roz- 
działy. Postanowił bowiem wykorzystać 
w nowej powieści elementy mitologii, któ- 


Wielbiciele Tolkiena co roku na jego 
grobie deklamują wiersze po elficku 
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rą wymyślił sam dla siebie — dzieje istnie- 
jącego niegdyś Śródziemia, zamieszkane- 
go przez różne rasy i plemiona. Tolkien 
nie tylko opracował historię tego Świata, 
ale także języki, zwyczaje, imiona, nazwy 
geograficzne. 

Czasami „Władca Pierścieni” wymykał 
mu się spod kontroli. W swoim dzienniku 
w maju 1944 roku Tolkien opisuje perype- 
tie z Faramirem, jednym z bohaterów 
książki: „Jestem pewien, że to nie ja go 
wymyśliłem. Nawet go nie chciałem, choć 
polubiłem. Po prostu pojawił się wśród 
drzew Ithilien”. 

Wreszcie, pod koniec lat 40., powieść 
była ukończona. Tolkien zgodził się na po- 
dzielenie jej na trzy tomy (papier był dro- 








J.R.R. Tolkien 


Tolkien dopracowywał dodatki. Powieść 
odniosła sukces. Trzy i pół tysiąca egzem- 
plarzy „Drużyny Pierścienia” rozeszło się 
w ciągu sześciu tygodni. Recenzje były 


Tolkien o Faramirze: „Jestem 
pewien, że to nie ja go wymuśliłem” 


gi, gruba książka kosztowałaby zbyt wie- 
le). Zaakceptował podtytuły, zapropono- 
wane przez wydawcę: „Fellowship of the 
Ring” — „Drużyna Pierścienia”, „The Two 
-lowers” — „Dwie Wieże” i „The Return of 
the King” — „Powrót Króla” (choć uważał, 
że lepszy byłby „The War of the Ring” 

— „Wojna o Pierścień ”). 

Pierwszy tom wyszedł 29 lipca 1954 | 
roku, drugi 11 listopada. Każdy kosztował 
21 szylingów. Na trzeci trzeba było czekać 
prawie rok, do 20 października 1955, bo 





entuzjastyczne. C.S. LLewis porównał po- 
wieść Tolkiena do błyskawicy na bez- 
chmurnym niebie. 

W 1965 roku „Władca Pierścieni” zo- 
stał wydany w Stanach Zjednoczonych. 
Była to edycja piracka, wydrukowana bez 
zgody Tolkiena i Unwina. Kosztowała nie- 
całego dolara i zapoczątkowała prawdziwe 
szaleństwo na punkcie „Władcy Pierście- 
ni”. Powieść spodobała się także hipisom, 
którzy potraktowali ją jako swoisty mani- 
fest ich ruchu. E 


Szarża jazdy Rohanu 
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WŁADCA PIERŚCIENI 
POWROT KROLA 


ROZSZYFROWUJĄC TOLKIENA... 


Bośnie, miły i legenduU? Tak, to włeśnie one inspirowały poważnego neukowca 


i znawcę starożulnuch języków, czyli autore „Włodcuy Pierścieni”. 


BEOWULF 

o najstarszy poemat anglosaski, 
skarb literatury staroangielskiej. Powstał 
prawdopodobnie około 700 roku, ale 
do naszych dni zachował się egzemplarz 
spisany dwa wieki później. Oparty na 
skandynawskich legendach, opowiada 
o rycerzu Beowulfie, który wyrusza na 
dwór duńskiego króla, by uwolnić go od 
potwora Grendela. Zabija takze matkę 
Grendela w podwodnej jaskini. Zostaje 
królem Geatów (zamieszkujących tereny 
dzisiejszej południowej Szwecji) i przez 
50 lat sprawuje mądre i sprawiedliwe 
rządy. Ginie w potyczce z ognistym 
smokiem, któremu ktoś ukradł złoty pu- 
char. Znawcy twórczości lolkiena wska- 
zują, że pisarz zaczerpnął z „Beowulfa” 
nazwy i imiona (Frodo, w „Beowulfie” 
— Fródi) oraz opisy rycerskich zwycza- 
jów, a także sam klimat opowieści. Po- 
emat był takze inspiracją dla lolkiena 
przy pisaniu wcześniejszego od „Władcy 
Pierścieni” „Hobbita”. 


KALEWALA 
Fińska epopeja narodowa. Tolkien już 
jako student był zachwycony językiem 
fińskim. Io właśnie na nim oparł wymy- 
ślone przez siebie języki, a zwłaszcza 
quenyę — język Elfów Wysokiego Rodu. 
„Kalewala” to dzieło Eliasza Lónnrota, 
który latami zbierał i spisywał starą po- 
ezję fińską, szczególnie fragmenty pieśni 


Ą — — 


epickich z repertuaru ludowych wyko- 
nawców. Ponieważ dostrzegł w zebranym 
materiale pewne wspólne wątki i postaci 
(w tym maga Vainamoinena, kowala 
[lmarinena), doszedł do wniosku, że są 
to fragmenty jednej, zapomnianej przez 
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lata, epopei. Połączył ponad 12 tysięcy 
wierszy, uzupełniając je urywkami przez 
siebie napisanymi. Dzieło ogłosił 25 lute- 
go 1835 roku, a dzień ten stał się Świę- 
tem narodowym Finów. lolkien był zako- 
chany w „Kalewali”. Znalazł w niej inspi- 
rację dla całej swojej historii Śródziemia, 
spisanej w „Silmarillionie”. Dla „Władcy 
Pierścieni” szczególnie wazny był motyw 
magicznego przedmiotu, od którego zale- 
zą losy Świata. 


MAKBET 
Biografowie Tolkiena lubią opowiadać 
anegdotę, jak to pisarz w wieku chłopię- 
cym był zafascynowany sztuką Szekspira, 
a zwłaszcza przepowiednią: „Macbetha 
mocy nic nie skruszy, póki Birnamski wiel- 
ki Las nie ruszy” (tłum. Maciej Słomczyń- 
ski). Pomysł drzew, które mogą się prze- 
mieszczać, bardzo mu się spodobał. Tym 






bardziej że od dzieciństwa kochał drzewa. 
Kiedy jednak zobaczył „Makbeta” w te- 
atrze, przeżył okropne rozczarowanie — na 
scenę wkroczyła grupa statystów poprze- 
bieranych za drzewa. lolkien postanowił 
naprawić ten „błąd”. Tak narodzili się en- 
towie — pasterze drzew wyglądający jak 
drzewa — oraz ożywione drzewa, czyli hu- 
ornowie z lasu Fangorn, którzy wyrównują 
rachunki z niszczycielskimi uruk-haiami. 


SAGA VÓLSUNGA 
Cykl legend skandynawskich, które 
legły u podstaw poematu „Pieśń o Nibe- 













































lungach” i opery „Pierścień Nibelun- 
gów”. Tolkien zapożyczył stąd pomysł 

z Pierścieniem Władzy. W sadze Sigurd 
zabija smoka Fafnira, aby zdobyć skarb 
karłów — magiczny pierścień, który jed- 
nak przynosi samo nieszczęście. Pomysł 
z Jedynym Pierścieniem i 19 pierście- 
niami z pewnością miał swe źródła także 
w mitach o Odynie. 


MITY SKANDYNAWSKIE 

Jednym z ich głównych bohaterów 
jest Odyn, bóg wojny i zwycięstwa, wiel- 
ki mag. Przedstawiany jako jednooki sta- 
rzec w szerokim kapeluszu i z wielkim 
kijem (podobny trochę do Gandalfa, 
prawda?). Był wynalazcą znaków runicz- 
nych i magii runicznej. [osiadał szarego 
ośmionogiego konia Sleipnira, który 
mógł galopować po lądzie i po morzu. 
Miał złoty pierścień magiczny Draupnir, 
wykuty przez gnomy. Co dziewiątą noc 
wylatywało z niego osiem identycznych 
pierścieni. 


LEGENDY ARTURIANSKIE 

We „Władcy Pierścieni” Aragorn do- 
staje miecz wykuty ze szczątków Narsi- 
la, ostrza, którym kiedyś został odcięty 
Pierścień z ręki Saurona. len miecz mo- 
że należeć tylko do prawowitego spad- 
kobiercy królów Gondoru. W legendach 
arturiańskich odnajdujemy opowieść 
o Ekskaliburze, mieczu wbitym w ka- 
mień. Wyciągnąć go może jedynie pra- 
wowity król Anglii. Dokonuje tego Artur. 

W legendach pojawia się także Ava- 
lon. Wyspa Błogosławionych na Morzu 
Zachodnim. Popłynął na nią śmiertelnie 
ranny król Artur. We „Władcy Pierścieni” 
elfowie, opuszczając na zawsze Śródzie- 
mie, płyną na Zachód do Nieśmiertel- 
nych Krajów. 

Opracowała ELŻBIETA CIAPARA 


Autorka korzystała z książek: „Listy” J.R.R. Tolkiena, 
„Magiczny świat Władcy Pierścieni” Davida Colberta, 
„Słownik mitów” Władysława Kopalińskiego 


FOT. WARNER, CINETEXT/MEDIUM, AFP/EAST NEWS, ARCHIWUM 
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KASIA NOEL 


rzez blisko 15 lat Julia była prawdziwą Miss 

Ameryka — jak ją nazwał Rupert Everett. Podzi- 

wianą i naśladowaną najpierw przez nastolatki, 
potem przez młode kobiety. „Stalowe magnolie”, „Mys- 
tic Pizza”, „Pretty Woman”, „Mój chłopak się żeni”, 
„Uciekająca panna młoda” — w tych filmach Julia była 
urocza, zwariowana, pełna temperamentu, niefrasobliwa 
i nieobliczalna. O jej uśmiechu pisano, że ma moc ty- 
siącwatowej żarówki. Ale Julia Roberts skończyła 36 lat 
i przestała się już dobrze czuć w dziewczęcych rolach. 
Woli teraz grać kobiety doświadczone jak Erin Brocko- 
vich lub uwodzicielskie jak Anna Scott z „Notting Hill” 
i Tess z „Ocean's Eleven: Ryzykowna gra”. 

Jednak ekran nie lubi próżni. Skoro zwolniło się 
miejsce „Narzeczonej Ameryki”, natychmiast zaczęto 
szukać „nowej Julii Roberts”. I chyba nie przez przypa- 
dek w „Uśmiechu Mony Lizy” wystąpiły dwie mło- 
dziutkie aktorki, z których każda ma szanse zostać jej 
następczynią — Kirsten Dunst i Julia Stiles. 

Są niemal rówieśniczkami. Kirsten urodziła się 
30 kwietnia 1982 roku, Julia — 28 marca 1981 roku. 


IMIE OCELTWZZYSADCH | 
historii sztuki i życia | 
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Feministyczna wersja „Stowarzyszenia 
Umarłych Poetów” — w środku Julia Roberts 


Obie są w wieku, kiedy Roberts odniosła 
swój pierwszy sukces. Obie są już znane 
i popularne. Karierę aktorską zaczęły bar- 
dzo wcześnie. Pierwsze szlify zdobywały, 
występując w reklamach. Zanim Kirsten 
skończyła 12 lat, miała już na swoim kon- 
cie udział w ponad stu klipach rekłamo- 
wych! Julia nie może się pochwalić aż 
tak wielkim dorobkiem, ale jako nastolat- 
ka wystąpiła między innymi w reklamie 
chrupek Apple Jacks. 

W „Uśmiechu Mony Lizy” Dunst 
gra Betty, redaktorkę gazetki szkolnej. 
Dziewczyna opuszcza college, by wyjść 
za mąż. Zycie Betty zostało zaplanowane 
przez jej matkę, która uwaza, że wie, 
co jest najlepsze dla córki. Nieco przy- 
pomina to losy samej aktorki. 

Karierą Dunst od początku kierowa- 
ła jej matka. Kirsten miała zaledwie trzy 
lata, kiedy jej przedsiębiorcza mamusia 
podpisała w imieniu córki kontrakt ze 
słynną agencją modelek Elite. Dzieciń- 
stwo Dunst upłynęło na niekończących 
się sesjach fotograficznych i zdjęciach 
próbnych. Wszędzie towarzyszyła jej 
matka, która dla kariery córki zrezygno- 
wała z prowadzenia nieźle prosperujące- 
go antykwariatu i poświęciła swoje 
małżeństwo. Kirsten nie miała czasu 
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na zabawy z rówieśnikami, lekcje odra- 
biała w samochodzie. 

Matka załatwiła dla Kirsten pierwsze 
role filmowe — epizody w „Nowojorskich 
opowieściach” (w noweli wyrezyserowa- 
nej przez Woody ego Allena) i w „Stosie 
próżności” Briana De Palmy. Nie miała 
tez nic przeciwko temu, by jej 12-letnia 


córka grała wampirzycę i całowała przed 
kamerą starszego o 18 lat Brada Pitta. 
Chodzi oczywiście o słynny pocałunek 
z „Wywiadu z wampirem” Neila Jordana. 
Także Stiles jest trochę podobna 
do Joan, swojej bohaterki z „Uśmiechu 
Mony Lizy”. — Ta dziewczyna może za- 
skakiwać. Jest bardzo silna wewnętrznie 
i niezależna. Przypomina trochę żółwia, 
który ku zaskoczeniu wszystkich wygry- 
wa wyścig — śmieje się Stiles. 
Początki jej kariery wyglądały inaczej 
niż u Dunst. Rodzice nie chcieli wcale, 
żeby ich córka została gwiazdą ekranu. 





Z początku byli nawet przeciwni jej dą- 
żeniom w tym kierunku. Jednak Julia 
już od dziecka marzyła o aktorstwie i nie 
zamierzała się poddać. 

Kiedy miała 11 łat, napisała list do 
dyrektora nowojorskiego eksperymental- 
nego La Mama Theater. Prosiła w nim 
o angaż. Jej determinacja i pasja zrobiły 
wrażenie. Julia dostała trzyzdaniowy epi- 
zod. Potem przyszły następne role, już 
większe. Stiles zaczęła występować 
na scenach off-Broadwayu, w telewizji 
i na dużym ekranie. Znalazła sobie agenta. 
Miała szczęście grać w towarzystwie ak- 
torskiej czołówki — Jeanne Moreau, Harri- 
sona Forda, Elżbiety Czyżewskiej, Ellen 
Barkin. Ciekawe, że i ona jako nastolatka 
wystąpiła u boku Brada Pitta. Razem poja- 
wili się w „Zdradzie” Alana ]. Pakuli. 

Dunst wcześniej od Stiles stała się 
sławna. Rola małej wampirzycy przynio- 
sła jej popularność i uznanie. Kirsten 
dostała nagrodę widzów MTV i nagrodę 
Saturn dla najlepszej młodej aktorki. 
Była też nominowana do Złotego Globu. 
Równie udany okazał się dla Kirsten 
występ w „Małych kobietkach” Gillian 
Armstrong. Krytycy z Bostonu i Chicago 
obwołali ją najlepszą aktorką drugoplano- 
wą 1994 roku. Nieźle jak na 12-latkę. 


x 


A. S" TEEWIOKA | 
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Stiles zdobyła rozgłos dopiero pięć 
lat później, w 1998 roku. Przełomem 
 wjjej karierze stała się rola nastoletniej 
nimfomanki, która w dramacie „Wicked” 
Michaela Steinberga próbuje uwieść 
swojego ojca. Film i sugestywna kreacja 
17-letniej Julii stały się sensacją festi- 
walu Sundance. 

Dunst od początku swojej kariery 
nastawiła się (zapewne za namową mat- 
ki) na kino komercyjne i kasowe. Gra 
dużo. W ciągu dziewięciu lat od premie- 
ry „Wywiadu z wampirem” wystąpiła 
w ponad 20 filmach. Była młodą matką 
(„Fifteen and Pregnant”), narkomanką 
(sertal „Ostry dyżur”), królową piękności 
(„Drop Dead Gorgeous”) i buntownicz- 
ką („Piękna i szalona”). Odrzuciła na- 
tomiast rolę w „American Beauty”. 
"Teraz pewnie żałuje, ale wtedy mówiła: 
— Miałabym leżeć goła wśród płatków 
róż? Cóż za okropny pomysł! 

Największym przebojem kasowym 
z udziałem Dunst był „Spider-Man” Sa- 
ma Raimiego. Dzisiaj dostaje za rolę po- 
nad trzy miliony dolarów i nie zamierza 
zostawiać niczego przypadkowi. Założyła 
(oczywiście z matką) firmę produkcyjną. 

Z kolei Stiles próbuje łączyć komer- 
cję z kinem ambitnym. W jej filmografii 
sąsiadują więc hit kasowy „Iożsamość 
Bourne'a” i niskobudżetowa wersja 
„Hamileta”, niezbyt mądra komedia mło- 
dzieżowa „lam, gdzie ty” i wyrafinowana 
komedia Davida Mameta „Hollywood 
atakuje”. Aktorska dewiza Julii brzmi: 

„Wolę zagrać w ryzykownym, ale nietu- 
zinkowym filmie niż w takim, który po- 
zostawia widza obojętnym”. 

Stiles nie ogranicza się do grania. 
Pisze także scenariusze. Pierwszy z nich 
„The Anarchist' s Daughter” skończyła, 
mając 16 lat! — Ludzie uważają, że 
w tym wieku nie można nic ciekawego 
napisać, bo nie ma się jeszcze życiowego 
doświadczenia. Bzdura. Ja mam już 
doświadczenie i z całą pewnością mam 
coś do powiedzenia — mówiła i chyba 
miała rację. Bo jej debiutancki scenariusz 
wzbudził zainteresowanie i ma być > 
sfilmowany. poka So ami 

Kirsten Dunst i Julia Stiles. Która 
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Rzadko pojawia się na ekranie. Ale w „Ubu 
Królu” zagrał, i lo główną rolę. O szaleństwie 
i ucieczce przed nim opowiada JAN PESZEK 





z JANEM PESZKIEM rozmawia 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 





Jest Pan trudnym aktorem? 

Często wymagam rzeczy, które 
zaskakują twórców, na przykład, zeby 
mieli wyrazisty pomysł na spektakl czy 
film albo żeby nie spóźniali się na plan. 
'lowarzyszy mi więc opinia aktora przy- 
krego we współpracy. Mam jednak 
prawo do swoich przekonań, tempera- 
mentu 1 oczekiwań. Jestem zresztą cho- 
dzącym paradoksem: z jednej strony 
mam w sobie szaleństwo i zapamiętanie 
w pracy, z drugiej — potrzebuję harmonii, 
precyzji i perfekcjonizmu. 

Taka postawa kosztuje. 

Sitcomy, w których jakaś grupa 
kretynów podpowiada mi, że w jeszcze 
bardziej kretyńskich momentach mam się 
śmiać, ubliżają mi takze jako człowiekowi. 
Nie godzę się z tym i gdybym kiedyś 
zaangażował się w coś takiego, to zaczął- 
bym sobą gardzić. Kilka ról pewnie mi 
umknęło, za to nigdy nie miałem poczu- 
cia, że biorę udział w rzeczach kompromi- 
tujących. Coś za coś. 

Nie widzieliśmy Pana 
w superprodukcjach... 

Takie propozycje 

szczęśliwie mnie omijają. 
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Z pewnością nie łączy mnie z tym gatun- 
kiem ich rodowód: kompleksy prowincjo- 
nalizmu. Powstawanie superprodukcji 
w kraju bez tradycji i bez podstaw ekono- 
micznych dla tego gatunku jest przeja- 
wem megalomanii. 

Ale to także problem gustu: 
Sienkiewicz na przykład jest dla mnie 
niezmiernie przykrym zjawiskiem lite- 
rackim. Nie wszyscy muszą się z tym zga- 
dzać, ale może warto byłoby poczytać, co 
na temat Sienkiewicza miał do powie- 
dzenia Gombrowicz... 

Powiedział Pan kiedyś, że aktor musi 
być kimś wyjątkowym, ale to chyba 
już czas przeszły. 

Coraz trudniej aktorom pielęgno- 
wać w sobie tę wyjątkowość. Zniewole- 
nie dyktatem złego gustu, brakiem pie- 
niędzy i fałszywych aspiracji opanowało 
wszystkich w zawstydzającym tempie. 

Zawód aktora został poniżony, 
gwiazdami są dzisiaj ludzie z ulicy, w za- 
sadzie im niżej, tym lepiej. W kinie 
1 w telewizji wygrywa przeciętność. 
Natomiast widzowie — równie prze- ©> 


Zawód aktora poniżono. 
Uwiazdy to ludzie z ulicy 














JAN PESZEK 
Aktor teatralny, telewizyjny 
i filmowy, reżyser i wykładowca. 
Skończył krakowską PWST. 
Za swoje role teatralne był 
wielokrotnie nagradzany. 
Regularnie pojawia się też 

w kinie. Właśnie oglądamy go 
w świetnej. kreacji w „Ubu 
Królu”. Wcześniej zagrał m.in. 
w filmach: „Spis cudzołożnic”, 
„Śmierć jak kromka chleba”, 
„Ucieczka z kina Wolność” 

i „Pożegnanie jesieni”. 

W lutym skończy 60 lat. 
Fascynuje się kulturą japońską. 
Jest ojcem zk ;rki Marii Peszek 
| Błażeja Peszka. 
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ciętni — mają fantastyczne samopoczucie, 
że nie czytając książek i nie chodząc 
do teatru, są równie słodcy i bezmyślni 
jak telewizyjne gwiazdeczki. Przestaliśmy 
juz rozróżniać, co jest dobre, a co złe, co 
wysokie, a co niskie. 

O tym opowiada właśnie „Ubu Król” 
Alfreda Jarry'ego. W filmie Szulkina 
zagrał Pan Ubu — uchodzącego za 
symbol arogancji i głupoty — który 
sięga po władzę. 

Jestem admiratorem twórczości 
Szulkina, podziwiam jego konsekwen- 
cję, wierność swojemu widzeniu kina. 
Propozycja zagrania Ubu bardzo mnie 
zaskoczyła. Sądziłem, że jestem zaprze- 
czeniem tej postaci: nie tylko fizycznie, 
przede wszystkim mentalnie. 

Książka Jarryego brzmi dzisiaj 
szczególnie aktualnie. Opowiada o bu- 
dzeniu się potwora w człowieku, który 
obejmuje władzę. Ubu jest nikim, bez 
korzeni, bez wykształcenia. To analfabe- 
ta. Ma tylko jedną genialną umiejętność 
— zdolność kamuflażu, której siłą napędo- 
wą jest tchórzostwo. lo ono uruchamia 
w nim instynkt samozachowawczy i po- 
zwala mu upodabniać się do innych 
ludzi, zmieniać formy i kształty, tak że- 
by otoczenie nie mogło się zorientować, 
że sam nic nie znaczy. lo fascynujące 
aktorskie zadanie. 

Nie bał się Pan przeszarżować? 

Film powstał za zupełnie prywat- 
ne pieniądze, dlatego reżyser nie był upa- 
prany w jakieś nakazy i środowiskowe pi- 
ruety. Razem z Piotrem próbowaliśmy 
uciec jak najdalej od zbyt ekspresyjnego 
aktorstwa — to najtrudniejsze zadanie, bo 
Ubu w filmie jest jakby poza świadomo- 
ścią swych czynów. Nie wiadomo, czy on 
rzeczywiście cokolwiek rozumie z tego, 
co dzieje się wokół. 

Akcja dramatu rozgrywa się „w Pol- 
sce, czyli nigdzie”. Chyba nie uda się 
uciec od czytania filmu według klucza 
politycznego „tu i teraz". 

Nie podejrzewam o to Szulki- 
na, a za siebie ręczę, że na nikim się nie 
wzorowałem. Na planie nigdy nie pa- 
dło żadne nazwisko, czy nazwa konkret- 
nego ugrupowania politycznego. Sądzę, 
że powołanie się na konkretny adres 
polityczny zniweczyłoby inne wartości 
tego projektu. Mielibyśmy wówczas do 
czynienia z kabaretem, a nam chodziło 
O coś więcej. 
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Jarry napisał swoje anarchistyczne 
dzieło jako gimnazjalista ponad sto 
lat temu. Dziś już ono nie szokuje, 
raczej śmieszy. 

Mówimy jednak o adaptacji Szul- 
kina, dosyć dalekiej od literackiego ory- 
ginału. W trakcie rozmów z Piotrem 
przed rozpoczęciem zdjęć ustaliliśmy, 
że to nie może być kabaret, chociaż bę- 
dzie i strasznie, i śmiesznie. 

Z tym Panu kojarzy się Polska? 

Żyję tu i mogę mówić bolesne rze- 
czy o tym kraju. Nie jestem w stanie opu- 
ścić pokładu, ale codziennie mam ochotę 
z niego wyskoczyć. Jesteśmy okropnym 
krajem, a moje nieszczęście polega na 
tym, że nie mogę się stąd ruszyć. 

"To jakiś paradoks, że mając Świa- 
domość tego, że kierują nami kolejni 
Ubu, sentymentalnie nie potrafię się 
oderwać od najgłupszych rzeczy, choćby 
od tego naszego polskiego pejzażu z bo- 
cianami. I gdziekolwiek jestem — zawsze 
tęsknię. 


Nie dyskułuję o tym, czy 
jestem homoseksualistą, 


czy dobrym aktorem 


Starał się Pan zrozumieć Ubu, bronić 
jakoś tej postaci? 

Nie da się obronić Ubu, to naj- 
gorszy z wytworów Świata, w którym ży- 
jemy, i jest wieczny. Jako aktor nigdy 
zresztą nie bronię swoich bohaterów, 
wierzę tylko, że „nic, co ludzkie, nie ma 
prawa być im obce”. 

Mam wrażenie, że „Ubu Król” po- 
wstał jako sprzeciw wobec obowią- 
zujących standardów polskiego kina. 

Niezależnie od efektu — bo nie ja 
powinienem film oceniać — mogę wyznać, 
że warto było zasmakować w tej przygo- 
dzie. A polskie kino? Nie mogę wyzbyć się 
poczucia fałszu, wątpliwej jakości naszego 
kina współczesnego. Nie znajduję w nim 
zbyt wiele dla siebie. 

Jeżeli nawet pojawiają się jakieś 
ciekawe momenty, to są one natychmiast 
torpedowane nieudolnościami reżyserski- 
mi i aktorskimi, albo chorobliwym już 
uwznioślaniem naszej szmatławej rzeczy- 
wistości. Niedawno byłem na meksykań- 
skim filmie „I twoją matkę też” opowiada- 
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jącym o gwałtownej utracie młodości i po- 
czątku dojrzałego końca Świata. Filmie, 
który został opowiedziany i zagrany w taki 
sposób, że do dzisiaj mam go w pamięci. 
Nie było tam ani niesamowitych efektów 
specjalnych, ani gwiazd, a wszystko to, co 
widziałem na ekranie, było przejmujące. 
Z, polskich filmów z reguły wychodzę ze 
wzruszeniem, ale ramion. 

W teatrze i w filmie grywa Pan 
neurotycznych odmieńców, często 

na granicy załamania nerwowego. 

Przyjmuję role dziwaków z rozko- 
szą, bo spotkanie z nimi daje szansę na po- 
znawanie ludzi, świata. Moich bohaterów 
kształtują chorobliwe ludzkie układy i ko- 
neksje. Żaden bohater mnie nie przeraża, 
choćby najbardziej zdeprawowany. 

Zresztą co to znaczy „dziwny bo- 
hater”? Nie uznaję takich podziałów. 
Ludzie są skomplikowani, składają się 
I z piękna, i z brzydoty, z podłości i wznio- 
słości. Która z tych cech ostatecznie zwy- 
cięży, zależy od wielu spraw. 

Galerię filmowych dziwaków Jana 
Peszka otwiera rola hrabiego Łohoy- 
skiego z „Pożegnania jesieni”. 

Treliński ciągle pielęgnuje w sobie 
pasję dziecka. Kiedy się spotykamy, to rze- 
czywiście iskry lecą. Bardzo dużo mamy 
sobie do powiedzenia, a ponieważ zarów- 
no ja, jak i Mariusz mówimy dużo, szybko 
i chaotycznie, temperatura naszych spot- 
kań jest tak rozwibrowana, że niektórzy 
nie nadążają za nami. Pracowaliśmy wspól- 
nie w operze, teatrze, telewizji i w filmie 
— a ciągle mam apetyt na dalszy ciąg. 

Jest Pan kojarzony ze sztukami Bogu- 
sława Schaeffera, które piętnują kon- 
formizm, przełamują tabu. To dzięki 
treningowi u niego tak przejmująco 
grywa Pan homoseksualistów? 

Czuję się człowiekiem wolnym, 
dlatego każdy rodzaj ubezwłasnowolnie- 
nia doprowadza mnie do szewskiej pasji. 
Kiedy, grając u Mikołaja Grabowskiego, 
zrozumiałem, że Gonzalo w „Irans-Atlan- 
tyku” Gombrowicza oprócz tego, że jest 
homoseksualistą, jest przede wszystkim 
człowiekiem, wolnym od rygorów este- 
tycznych i moralnych, to ta postać stała 
mi się bliska. Gonzalo był przecież anar- 
chistą, gdy jako kobieta pożądał młode- 
go chłopca. 

Ostatnio młody reżyser wygłosił 
tezę, że to niemożliwe, żebym zagrał Gon- 
zala tak skutecznie, nie będąc homosek- 
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sualistą. Nie dyskutuję o tym, czy jestem 
homoseksualistą, czy dobrym aktorem. 
W niedawnym „Tangu Gombrowicz" 
Grabowskiego znowu gra Pan geja. 

Naprawdę nie boję się takich ról, 
rzucam się w ten Świat i jestem tole- 
rancyjny. Uwielbiam unosić się w tego 
typu sterach, ponieważ często mogę po- 
zwolić sobie na czyny sprośne, które 
w zyciu by mi nie uszły. Na scenie mogę 
sobie pohasać. Ludzie jeszcze mi za to 
płacą i biją brawo. 

Wyobrażam sobie ryzykowne role, 
których już Pan nie zagra, bo nikt 
ich Panu nie zaproponuje. 

Jestem słabo ulokowany w środo- 
wisku filmowym: nie bywam, nie cmo- 
kam i nie podlizuję się nikomu. Trzeba 
mieć swoją wyrazistą gębę i trzeba ko- 
chać to, co się robi. 

Niezaleznie od tego, czy gram ho- 
moseksualistę, czy, jak w „Uroczystości” 
Grzegorza Jarzyny, człowieka, który mole- 
stował swoje dzieci, albo ponurego Fiodo- 


Bywam niemiły, 
nieznośny, 
próżny. Normalny 


ra w „Braciach Karamazow” Lupy, zawsze 
oddaję się tym postaciom bez reszty. 
Broniąc nawet przegranych spraw? 

W gruncie rzeczy formują czło- 
wieka doświadczenia negatywne. Pozy- 
tywne są na chwilę i jedynie sycą próz- 
ność. Dopiero porażki smakują napraw- 
dę. Nieudana premiera, źle zagrana rola 
są doświadczeniami, które o wiele moc- 
niej koncentrują niż krótkotrwały sukces, 
który rozleniwia. 

Zdarzało mi się, że poszukiwa- 
łem ambitnych projektów skazanych na 
klęskę, zeby nie poczuć się w tym zawo- 
dzie zbyt bezpiecznie. 

Trudny aktor Jan Peszek naprawdę 
nie tęskni za popularnością? 

Część publiczności chciałaby 
pewnie oglądać Peszka zadowolonego 
z siebie, sympatycznego i skromnego, 
tymczasem ja bywam nieznośny, niemiły 
i pyszny, bo jestem normalnym człowie- 
kiem. A gram po to, żeby nie oszaleć i ze- 
by lepiej rozumieć ludzi i Świat, który 


już dawno oszalał. FE" 
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Nowojorczyk, lat 57. Człowiek-mięsień. 

Kiedy miał 15 lat, wygrał w plebiscycie swoich 
kolegów jako „ten, który ma największe szanse, 

żeby skończyć na krześle elektrycznym”. Skończył 
jako jeden z najpopularniejszych aktorów Hollywood. 
Jego wspaniała muskulatura zapewniła mu w latach 80. 
role w megahitach: „Rambo”, „Rocky” czy „Cobra”. 
Wspólnie z dwoma innymi twardzielami Bruce'em 
Willisem i Arnoldem $Schwarzeneggerem stworzył sieć 
popularnych restauracji Planet Hollywood. jego matka 
jest znaną wróżbitką — ponoć przepowiadała 
przyszłość Aleksandrowi Kwaśniewskiemu. Obecnie 


możemy go podziwiać w filmie Roberta Rodrigueza 


„Mali agenci 3D”. Ma I 78 cm wzrostu, więc jak na 


swój image jest raczej niski. 





_ SYLVESTER STALLONE | 
MALARZ GARAŻOWY 





Eks-Rambo chce zerwać z elukielką osiłke i sentymentalnego głupka w Iójwumierowym 
filmie familijnym „Mali agenci 3D”, który włeśnie wchodzi na polskie ekranu. 


z SYLVESTREM STALLONE rozmawia 


MARIOLA WIKTOR („Dziennik Łódzki”) 





Krytycy w Wenecji zmiażdżyli pańskie- 
go Toymakera z „Małych agentów 
3D". Zabolało to Pana? 

Jeżeli po raz... 30. zostanę nomi- 
nowany do Złotych Malin za Ioymakera, 
to doczekam się swoistego jubileuszu. 
W końcu to nie byle co. Nie każdy może 
się wykazać takim dorobkiem. No, ale żar- 
ty na bok! Jestem zahartowany. Poza no- 
minacjami do Oscara za „Rocky'ego” kry- 
tycy nigdy mnie nie rozpieszczali. Etykie- 
tka osiłka, twardziela i sentymentalnego 
głupka często przysłaniała im moje próby 
wyjścia poza ten schemat. Myślę, że po- 
dobny mechanizm zadziałał także przy 
„Małych agentach 3D”. 

Zarzucano Panu mechaniczne wygła- 
szanie kwestii, brak dystansu do 
postaci. Może reżyser udzielał Panu 
za mało wskazówek, w końcu grał 
Pan aż cztery postacie jednocześnie? 

To, że kojarzę się wyłącznie z 
Rambo i Rockym, spodobało się Roberto- 
wi Rodriguezowi, reżyserowi „Małych 
agentów 3D”. Jako Toymaker (gram sza- 
leńca, który chce przejąć władzę nad wir- 
tualnym Światem) prowadzę rozmowy 
z moimi trzema mutacjami: żołnierzem, 
guru i naukowcem... 

W pierwszej chwili nie poznałam, że 
to Pan w trzech odsłonach. Gratuluję 
charakteryzacji! 

Moje dzieci do tej pory nie wierzą, 
że to ja. Muszę jednak przyznać, że te epi- 
zodyczne role i dla mnie były dziwaczne. 
"Io kombinacje szalonych pomysłów Ro- 
berta. Pani twierdzi, że miałem za dużo 
swobody. Przeciwnie. Nie tylko każdy de- 
tal mojej wielogodzinnej charakteryzacji, 
ale i sposób stania, najdrobniejszy gest, 
ton głosu, spojrzenie były przez Roberta 
zaprogramowane. On dokładnie wie, cze- 
go chce, i jest w tym niezwykle konse- 


kwentny. Nigdy wcześniej nie brałem 
udziału w takim przedsięwzięciu. Wy- 
głaszałem swoje kwestie na tle wielkiego 
zielonego ekranu. Tylko ja i kamera 3D. 
Zbliżenia i cięcia. Bez kontaktu z innymi 
żywymi aktorami. Grałem do pustej prze- 
strzeni. Dopiero potem następowała kom- 
puterowa obróbka. Irudno więc oczeki- 
wać od aktorów filmów trójwymiarowych 
psychologicznego bogactwa. 

To dlaczego zgodził się Pan na taki 
eksperyment? 

Roberto już kilka lat temu przy 
pierwszej części trylogii „Mali agenci” 
wymyślił sobie, że u niego zagram. Wtedy 
nie byłem tym zainteresowany. Wszystko 
zmieniło się, kiedy w 1997 roku urodziła 
się Sophie Rose, moja pierwsza córka. 
Dziewczynki — a mam już trzy wspaniałe, 
małe kobietki — bardzo mnie zmotywowa- 
ty. Wcześniej do głowy by mi nie przyszło, 
ile radości może dawać wspólne z dziećmi 
oglądanie bajek i jak potężna jest magia ki- 
na. Jako Rambo i Rocky raczej nie miałbym 
szans w konkurencji z bohaterami „Mrów- 
ki Z”. Pomyślałem, ze może warto byłoby 
kiedyś zagrać w jakimś filmie familijnym. 
Bardzo chciałem też, zeby moja mama zo- 
baczyła mnie w repertuarze, który nie ma 


30 nominacji do Złotych 
Malin to niezły dorobek 


nic wspólnego z wybuchowym i ociekają- 
cym krwią kinem akcji. 
„Mali agenci 3D" to przecież kino 
akcji, choć pozbawione brutalności 
i przemocy, jaka dominuje w świecie 
dorosłych. Były chyba inne powody... 
Chciałem spróbować czegoś no- 
wego, pobawić się możliwościami kina, 
a przede wszystkim pokazać ludziom in- 
nego Slya niż Rocky czy Rambo. Na zmia- 
nę image'u nigdy nie jest za późno. 


A propos Rambo. Czy będzie Rambo 
IV? Podobno ma Pan wyruszyć na 
Osamę ben Ladena... 

o plotka! Kompletna bzdura! Je- 
stem już za stary na Rambo. To pachnie 
mi polityką, a ja się do niej nie wtrącam. 
Ostrzegałem Arnolda Schwarzeneggera 
przed kandydowaniem na urząd guberna- 
tora Kalifornii. Polityka to nie jest plan fil- 
mowy, na którym ktoś krzyknie „akcja”, 
„cięcie” i „jedziemy dalej”. Afganistan, 
Al-Kaida, a teraz [rak to wojna, coś, co juz 
dawno przerosło filmową fikcję. Owszem, 
mogę jeszcze zagrać glinę, który puści się 
w pościg za złodziejem samochodów czy 
dilerem narkotyków ulicami amerykań- 
skich miast. Ale agenta zrzuconego na pu- 
styni ze śmigłowca — już nie. Nie będę się 
wygłupiał, nawet za duże pieniądze. Poza 
tym po 11 września stało się jasne, że sa- 
motny bohater nie zbawi Świata, w którym 
odpowiedzią na terror jest terror, a na ma- 
sakrę — przemoc. 

Jednak chętnie zagra Pan w „Rockym 
VI". Chce Pan uciec od etykietki ma- 
cho mięśniaka, weterana wojny 

w Wietnamie, a po raz kolejny wciela 
się w twardziela boksera. 

Rzeczywiście marzę, by zagrać 
Rocky'ego jeszcze raz. Bo to nie tylko jest 
część mnie, ale i metafora kazdego czło- 
wieka, który walczy z przeciwnościami 
losu. Mam gdzieś, co ludzie powiedzą. 
„Rocky 'ego VI” w żaden sposób nie mozna 
porównywać z którymkolwiek z „Rambo”. 
Już w „Rockym V” wielu widzów miało do 
mnie żal, że mój bohater przegrywa, traci 
pieniądze, a na dodatek porzuca go żona. 
"lo nie pasowało do schematu. I tak będzie 
teraz. Rocky to facet po pięćdziesiątce. 
'Trenując młodzież, mój bohater decyduje 
się na ostatnią walkę. Zmotywował mnie 
przykład George'a Foremana, który w wie- 
ku 50 lat postanowił odzyskać tytuł mistrza 
wagi ciężkiej. Nie pozwolił, by życie go 
ominęło. Tak, to mi zaimponowało. © 
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Późno odkrył Pan, że życie zwykłych 
ludzi może być dla kina ciekawsze 
niż popisy supermanów. 

Łatwo powiedzieć. A pani zawsze 
wiedziała, jaki obrać kierunek? Prawie 
95 proc. mojego życia poświęciłem kinu, 
kreując postaci, które z normalnym ży- 
ciem niewiele miały wspólnego. Oczywi- 
Ście, że mam poczucie straty czasu. Te 
role przyniosły same rozczarowania. Dziś 
wiem, że kino nie powinno być abstrak- 


cją. Będę odradzał córkom pójście w moje 
ślady, choć mój dorosły już syn Sage z 
pierwszego małżeństwa nie posłuchał 
mnie i został aktorem. To jest okrutny, 
bezwzględny biznes. Bez happy endu. 
Kiedy kończysz 55 lat, hollywoodzcy pro- 
ducenci bezradnie rozkładają ręce. Nie 
ma ról dla aktorów w tym wieku. Nikogo 
nie obchodzi, co zrobiłeś wcześniej. Wy- 
cisną cię jak cytrynę, a potem wyrzucą. 
W Europie jest inaczej. Szanuje się star- 
szych aktorów, znajdują się dla nich cieka- 
we scenariusze. 

Jakich bohaterów w związku z tym 
zwrotem w Pana karierze możemy się 
teraz spodziewać? 

Nie tylko teraz. Takie próby czy- 
niłem już wcześniej. Zgodziłem się nawet 
na honorarium 60 tys. dolarów, tylko po 
to, by zagrać w filmie „Cop Land” u boku 
Harveya Keitela i Roberta De Niro, któ- 
rych zawsze podziwiałem. No i chciałem 
wreszcie skończyć z wizerunkiem Ram- 
bo. Zagrałem tam glinę, o którym wszyscy 
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mieli fatalne zdanie, a którego uczynki 
potwierdziły, jak bardzo go skrzywdzono. 
Marzę o takim filmie akcji, którego boha- 
terom nie będą obce wątpliwości, rozter- 
ki, wahania. Coś w rodzaju „Ściganego” 
albo „Lawrence'a z Arabii”. Lubię boha- 
terów niejednoznacznych. W filmie „Get 
Carter”, który jest remakiem klasyczne- 
go, brytyjskiego filmu gangsterskiego, 
zagrałem faceta przyjeżdżającego na po- 
grzeb brata. Kiedy mój bohater dowiadu- 





Stallone najbardziej nie lubi w sobie 
LELUCER TAA CLUJONIIM 





je się, że to nie był nieszczęśliwy wypa- 
dek, honor gangstera nakazuje mu po- 
mścić tę śmierć. Waha się, bo wie, że 
będzie musiał zapłacić bardzo wysoką ce- 
nę. Zastanawia się, czy warto. 

Piękna opowieść, ale publiczność 
woli Pana bez tych rozterek. 


" Allan P 
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IrZOowi 
Ostatnie filmy nie przyniosły takich | 
dochodów jak seria o Rambo. 

No i co z tego? Stać mnie na to. 
Nie zamierzam się poddać. Popełniłem 
w życiu wiele błędów. Dałem się skusić 
pieniądzom, nie zwracałem uwagi na sce- 
nariusze. Bywałem okropny. Pewnie nie 
wrócę już na szczyty kariery, ale nareszcie 
robię rzeczy, które mnie interesują. Na 
przykład mam pomysł na scenariusz o ko- 
rupcji w policji. Siebie obsadziłbym w roli 
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detektywa, który bada sprawę morderstwa 
dwóch raperów. Chciałbym pokazać opo- 
wiadane w filmie historie z różnych per- 
spektyw. Tak jak w obrazie „Rashomon” 
Kurosawy. Jestem też pomysłodawcą i pro- 
ducentem nowego serialu TV pt. „Father 
Lefty”. To autentyczna historia katolic- 
kiego księdza, który głosi Ewangelię 
wśród młodzieżowych gangów Filadelfii. 

No to teraz ma Pan chyba problem? 

Właśnie! W związku z kryzysem 
Kościoła katolickiego w USA serial naro- 
bił sporo szumu. Przyjaciele dzwonią 
i składają mi kondolencje. Twierdzą, 
że film o dobrym księdzu nie będzie 
oglądany, ale jak robiłem „Rocky'ego”, 
też mi mówiono, że nikt nie będzie 
chciał tego oglądać. 

Jeśli nawet straci Pan widzów, bieda 
nie zajrzy Panu w oczy. 

Mam dość pieniędzy, by utrzy- 
mać rodzinę i żyć wygodnie. Może w ak- 
torstwie nie wszystko mi wyszło, ale 
mam jeszcze inne pasje. Coraz bardziej 
pociąga mnie pisanie scenariuszy i malo- 
wanie obrazów. Moi mistrzowie to Edgar 
Allan Poe i Leonardo da Vinci. W garażu 
Jennifer, mojej żony, urządziłem sobie 
pracownię malarską. Chętnie chodzę na 
aukcje sztuki i wernisaże. Zbieram też 
rzeźby i nawet trochę sam rzeźbię. Po- 
za tym jestem szczęśliwy w życiu pry- 
watnym. Żyję z siedmioma kobietami 
[śmiech]. Czy mam wymienić? Żona, 
trzy córki: 6-letnia Sophie, 4-letnia Sis- 
tine i malutka roczna Scarlett oraz opie- 
kunka do dziewczynek i dwie gosposie. 
W domu panuje gwar i szczebiot, ale ja to 
polubiłem. Kiedy człowiek ma uporząd- 
kowane życie rodzinne, to i zawodowe 
też mu się lepiej układa. 

A do tego świetnie się Pan trzyma! 

Mam 57 lat i czuję się znacznie 
lepiej, niż gdy stuknęła mi pięćdzie- 
siątka. Nie ćwiczę już tak intensywnie 
jak kiedyś. Nadal chętnie gram w polo, 
jeżdżę konno, uprawiam kulturystykę, 
ale już wyłącznie dla przyjemności. Ce- 
nię spokój, dobre wino, książki. Kiedyś 
George Clooney pytał, co robię, że zbli- 
zając się do sześćdziesiątki, tak dobrze 
wyglądam. Powiedziałem, że nic. Po pro- 
stu mam dla kogo żyć. No i cieszę się ży- 
ciem, każdą jego minutą. 

To dlaczego zaraz po naszej rozmo- 
wie zmienia Pan koszulę? 

Bo spotkania z dziennikarzami to 
dla mnie wielki stres. Czuję się jak na... 
policyjnym przesłuchaniu [Śmiech]. 


FOT. ROBERTO FRANKENBERG/CORBIS OUTLINE/FREE, EVERETT COLLECTION/PHOTOSTOCK 
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SJARZUNKK „(O 


W „Triu z Belleville”, drepieżnyum filmie animowa 
i z Francuzów, i z Amerykanów. 


PBPZETNNTRZTYT TTM 
rozmawia ELŻBIETA CIAPARA 





Lubi Pan kolarstwo? 

Owszem. To bardzo wyrafinowany 
sport. | przypomina mi filmową animację. I tu, 
i tam potrzeba dużo cierpliwości, by osiągnąć 
upragniony efekt. Animatorzy to kolarze 
WELEKSZWILCJA 
A skąd pomysł, by część filmu „Trio 
z Belleville" rozgrywała się podczas 
Tour de France? 

PEWSZELUCOACHSTUWZWACŁZYY 
| OAK cKy A OWZWACIN A 
skie są wyczerpujące. Uczestnicy wyścigu prze- 
wracają się, odnoszą kontuzje, dochodzi do po- 
ważnych wypadków. A w tym samym czasie, 
WZEWYALCZAWZC ZEG UILAKTE 
dzie jedzą, śmieją się, wygłupiają. Handlarze pa- 
miątek rozstawiają swoje stragany. Głośno gra 
LA CHER PEICIO CYZWSZŁUICZCOSLINICIA 
Jak Pan wymyślał swoich bohaterów 
- ekscentryczną staruszkę, smutnego 
cyklistę, psa, który nienawidzi pocią- 
gów? 

LOJELEZNA ZO WZIJLNLEN CIE 
WUETSZEULOR CA CZCI TE 
dyś poznałem. Byt tak samo niewiarygodnie 
chudy i tak samo jak Champion od dzieciń- 
stwa pasjonował się Tour de France. Był słod- 
kim, cichym, wrażliwym facetem, który miał 
tylko jeden cel w życiu — jeździć na rowerze. 
Trzy śpiewające przyjaciółki wzorowałem na 
mojej babce, której co prawda nigdy nie po- 
znałem, ale o której wiele styszatem od moich 
rodziców. Była to bardzo barwna postać o sil- 
nej osobowości i miękkim sercu. A co do psa... 
Widziałem kiedyś dokładnie takiego psa. 
Którego z nich lubi Pan najbardziej? 

Właśnie psa. Dla mnie to on jest głów- 
nym bohaterem filmu. Trochę kojarzy mi się 
z prezydentem Putinem [śmiech]. Ta postać by- 
ta szczególnym wyzwaniem dla mnie jako ani- 
matora. Głównie ze względu na jego tapy — nie- 
proporcjonalnie chude w stosunku do reszty 
ciała. Porusza się w sposób mocno surreali- 
styczny. To też przysparzało mi problemów. Lu- 
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bię psa także dlatego, że jest najbardziej ludz 
ZN IGO ELELNIKNTY ZN STAN ALI 
mówiąc już o francuskich gangsterach, mają 
w sobie coś przerażającego. Zachowują się bar- 
dziej jak roboty niż jak ludzie. 
W „Trio z Belleville" łączy Pan anima- 
cję tradycyjną z komputerową 
| SALEWA ACWZERUJWLIELH 
wa pozwalała zagęszczać obraz. Korzystałem 
NORA CEZZE TCA Ta KACA ZCHICA 
Animowanie maszyn, w tym rowerów, jest 
znacznie trudniejsze od animowania ludzi czy 
zwierząt. Dzięki technice trójwymiarowej mo- 
gliśmy sobie z tym poradzić. Ale tłumy kibi- 
ców to już dzieło tradycyjnej animacji. 
Animacja komputerowa jest w po- 
wszechnym użytku. A to już bardziej 
dzieło maszyny niż człowieka 
WIZZAIR EZWCWCIOI CEWCE 
putera siedzi człowiek. I to od jego talentu, 
umiejętności i wrażliwości zależy, jak będzie 
wyglądał końcowy efekt tej animacji. 
Ale w tradycyjnej animacji rysownik 
tworzy film od początku do końca. 
W komputerowej na pewnych 
etapach zastępuje go maszyna. 
IOCENCKNISTENC CANO 
bym filmu całkowicie za pomocą 
komputerowej. Jestem tradycjonaliś 
chodzi o kino animowane. Lubię 
pracę z plasteliną. Animator mod 
OWEJ CECHA 
ży wyłącznie od jego umiejętnośc 
mu nie pomoże. Natomiast w kom 
podoba mi się możliwość natychmiast 
WP LUCAWELUCAAOKGZIEZNCZTOCICH 
Jak Pan trafił do kina animowanego? 
Już jako dwulatek domagałem się 
kredek, bo chciałem rysować to, co zobaczy- 
łem w telewizji. Kiedy trochę podrostem, 
zieZ GUECHSTWZISKICW CIILCELINON CHA 
godach Tintina. Na pytanie, kim chcę zostać, 
odpowiadałem: „Rysownikiem komiksów”. 
GOLENIA NCAA AKCYZY EINOLCH 
tora, a potem zacząłem uczyć się w Anglii ani- 
macji filmowej. Po obejrzeniu „Creature Com- 
forts” Nicka Parka, które uważam za arcydzie- 





































ragnątem zrobić własny film. Zacząłem 
ótkometrażówki „The Old Lady and the 
LEO LELUZSJICZZIECENEDECJA 
zmat czasu! 

Z „Triem z Belleville" poszło mi już 
cznie lepiej — tylko pięć lat, a film jest trzy 
razy dłuższy od „The Old Lady and the Pigeons”. 
Jakie są źródła inspiracji dla Pana 
A jejęwaccT uFi 

Bazuję na sztuce mimów. Dużo czer- 
pię także z fabularnych filmów aktorskich. 
KZT CU GNZNEWALUCAWEIGNOCEFIH 


Prowokowałem przujaciół 
-28bim udem z plasteliny 


aktorów kina niemego, zwłaszcza C 
Chaplina i Bustera Keatona. Ważne s 
mnie także komedie z Louisem de Fun 
i cykl „Czarna żmija” z Rowanem Atkinson 
W „Triu z Belleville" żartuje sobie Par 
ze stereotypów myślowych na temat 
Francuzów — wszyscy mają wydatne 
nosy, odżywiają się żabami... 

Część swojego życia spędziłem poza 
FIEUICLINACH | EUZYLCICYZWCHIMCE 
twiej jest wyłapać różne stereotypy na temat 
swojego kraju. Chciałem je doprowadzić do 

przesady, zwłaszcza stereotypy gastronomicz- 

LSA TALERZA KS ATYZYŻIENC ACUTE 

zów, za wielkich amatorów żabich udek. To 
| nasze upodobanie przyjmowane jest na świe- 
cie ze zgrozą i obrzydzeniem. Zażartowałem 
z tego w filmie. Zresztą zawsze robiłem so- 
bie z tego żarty. Kiedyś na przykład ulepiłem 
ZCTOGIAUCO GENEZA PTC 
do tego kości z tektury. Całość polałem zielo- 
nym sosem i podałem na stół. Moi angie 
goście nie tknęli tego dania. Tylko jeden 
szy pan chciał go spróbować. Ale on był 
Szwajcarem! [śmiech]. 
„Trio z Belleville" to film dla 
dorosłych. 

Nie chciałem robić filmu dla dzieci. 
Uznałem, że za dużo jest takich filmów. Nikt już 
WEWIELUOL UTENA 
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Recenzja filmu 
TRIO Z BELLEVILLE | 
na str. 85 | 
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Ma 40 lat. Urodził się we Francji. Zaczął od rysowania komiksów. W 1986 roku 
ukazał się jego pierwszy komiks „Secrets of the Dragonfly”. W 1988 roku wyjechał 
do Londynu, gdzie uczył się tajników animacji. Przez cztery miesiące pracował 

dla wytwórni Walta Disneya. W 1996 roku ukończył prace nad swoim pierwszym 
animowanym filmem „The Old Lady and the Pigeons”, za który zdobył między innymi 
BAFTA i główną nagrodę na Annecy Festival oraz nominację do Cezara i Oscara. 
„Trio z Belleville" to jego pierwszy film długometrażowy. 





mu dla dzieci oznacza szereg poważnych ogra- 
niczeń. Cały czas trzeba pamiętać o tym, co się 
dzieciom spodoba, a co nie, co można dzieciom 
| CYZISCNSZN NJ CYZTSRLUN UIAA UC) 
przykład nikt z bohaterów nie może palić pa- 
WACOM CYZIEWA LO A:AATC TS 
ce dzieci i niestety film bardzo im się spodobał 
[śmiech], choć nie jest to przecież rodzaj kina 
animowanego, do którego są przyzwyczajone. 
Karykaturalna kreska, brak dialogów, które po- 
mogłyby im zrozumieć, o co chodzi w naszym 
filmie. A mimo to „Trio z Belleville" im się 
podobało. Oczywiście skupiły się na innych rze- 
czach niż dorosły widz. Bardziej interesowa- 
ły się psem niż Championem. Dla nich „Trio 
z Belleville" to film o psie, a nie o Madame 
NZWSWLULOWELCINTO (JELENIE 








UB COSI NACIWAZZI ZLE 
ści od osobistych doświadczeń widzów. Kiedyś 








podszedł do mnie pewien mężczyzna i powie- 
dział, że miał taką babkę jak Madame Souza. 


Dialog zuboża ekspresję postaci. Kie- 
dy pewne ważne informacje można przekazać 
poprzez dialog, reakcje postaci animowanych 
są ograniczone. Dialog oznacza także bardziej 
skąpą ścieżkę muzyczną, a ja chciałem, żeby 
muzyka była jednym z głównych bohaterów 
RUS: 


Przypomina nieco Montreal, w któ- 
UST CALI CZEDAC ADNYZATNUKCLE 
że z Nowego Jorku. 


To prawda, że żartuję sobie z Amery- 
kanów. Ale tak samo śmieję się z Francuzów. 
Myślę, że nikt, kto ma poczucie humoru, nie 
poczuje się z tego powodu urażony. Mój film 
| OSC LENICHCE COL CUICEE Z WZICETC 
A LENECZZSZJTY TUT CTSCYJE JI ECETYA 
Nie ma miejsca na subtelności. Mam też na- 
dzieję, że śmiejąc się z siebie nawzajem, 
będziemy mogli przełamać bariery i niechęć, 
zbliżyć się do siebie. 
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KINO — ELE 


Filmowcy w Chinach borykają się z cenzurą, brakiem 
pieniędzy i niezmiennie szukają odpowiedzi 


na pułanie, jak być szczęśliwym. 


Chinach, mimo przemian 

gospodarczych i odwilży, kine- 

matografią rządzi cenzura. 
Złota Palma w Cannes w 1993 roku dla 
„Żegnaj, moja konkubino” Chena Kaige 
przypadła na szczyt zachodniej mody 
na ambitne filmy made in China. Naj- 
wybitniejsi przedstawiciele tzw. Piątego 
Pokolenia, czyli pierwszych absolwen- 
tów utworzonego po rewolucji kultural- 
nej Pekińskiego Instytutu Filmowego, 
Chen Kaige i Zhang Yimou wynieśli ro- 
dzime kino na wyżyny wizualnego 
kunsztu. Ich filmów jednak nie znają 
Chińczycy za Wielkim Murem. Z przy- 
czyn politycznych były dystrybuowane 
wyłącznie poza granicami kraju. 


SKAZANI NA AGITKĘ 

W Chinach każdy nowy tytuł musi 
być przedstawiony komisji Urzędu Kine- 
matografii, która wydaje zezwolenia 
na dystrybucję. Kino ma służyć władzy, 
przyczyniać się do umacniania stabiliza- 
cji i dobrobytu. Do politycznych tabu 
należą: kryzys w rolnictwie i praca na 
czarno w wielkich miastach. Dodatkowo 


+4 ARON WY . lu 


R | 
ZZL CLESECE Z OWE YA TKeTTN IT: 
i Zhao Wei-wei) szukają ucieczki od rzeczywistości 
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od filmów wymaga się, aby były odpo- 
wiednie dla widzów w każdym wieku, 
co w konsekwencji narzuca reżyserom 
duże ograniczenia w ukazywaniu wielu 
sfer życia, zwłaszcza erotycznej. Dla 
przykładu reżyser Sun Zhou podczas re- 
alizacji swojego filmu „Przerwać ciszę” 
17 razy modyfikował scenariusz. Film 
opowiada bowiem o życiu samotnej mat- 
ki głuchoniemego dziecka (matkę 
zagrała Gong Li). Autor zmuszony był 
zrezygnować z przedstawienia relacji 
kobiety z dwoma mężczyznami. 
'Twórcom pozostaje więc legalne 
kręcenie agitek, a ci, którzy nie chcą 
podporządkować się rygorystycznym wy- 
mogom, realizują filmy bez oficjalnego 
zezwolenia. W razie ulicznej kontroli 
używają pretekstu, że kręcą reklamy. 
Outsiderzy wybierają nośnik cyfrowy 
— tak powstały „Owoce morza” (2001) 
Zhou Wena, utrzymana w stylu Dogmy 
opowieść o stosunkach łączących prosty- 
tutkę i policjanta, oraz „Platform” 
(2000) i „Ren xiao yao” (2002) Jia 
Zhang-Ke, portrety najmłodszej gene- 
racji szukającej ucieczki od rzeczywisto- 
ści w kolorowej popkulturze. Wybór 
kamery cyfrowej ułatwia postprodukcję, 
bowiem wszystkie laboratoria i monta- 
żownie w kraju są państwowe — nie mo- 
gą pracować dla niezależnych twórców. 
„Zakazane owoce” można obejrzeć 
w klubach studenckich, w Internecie 
1... legalnie w Pekińskim Instytucie 
Filmowym. 


BRAKI W KASIE 

Obecnie do cenzuralnej presji dołą- 
czył kryzys ekonomiczny. Od dwudzie- 
stu lat kraj wprowadza gospodarkę ryn- 
kową i przemiany te w końcu dotknęły 
także kino. Do niedawna zakłady © 


ELŻBIETA WIĄCEK 


Gong Li - jedna z najbardziej znanych 
na świecie aktorek chińskich 
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państwowe finansowały rodzimą kine- 
matografię w ten sposób, że kupowały 
bilety, które rozdawano pracownikom 
(im bardziej propagandowy tytuł, tym 
więcej wejściówek). leraz widownia się 
kurczy (cena biletu to 475 dolarów 

— równowartość przeciętnej dniówki). 
Jednocześnie ludzie wolą produkcje 
amerykańskie, choć i one są cenzurowa- 
ne. Publiczność dawno już przekonała 


się, że dopuszczone do dystrybucji filmy 


chińskie nie pokazują rzeczywistości 

i mają zbyt wolne tempo. Zresztą poło- 
wa zysków z kin i tak trafia do państwo- 
wych studiów, gdzie powstają przede 
wszystkim filmy propagandowe. 


NOWOCZESNOŚĆ W ZAGRODZIE 
Współczesne filmy chińskie nadal 

wyraźnie gloryfikują sielską egzystencję 

na prowincji (mimo przeludnienia 

w metropoliach większość Chińczyków 

nadal mieszka na wsi) — w kontraście 

z alienacją i anonimowością w wielkim 

mieście. Ponieważ mówienie o kryzysie 

w rolnictwie jest zakazane, pozostaje je- 


dynie podziwiać „okoliczności” przyrody 


i serdeczne stosunki międzyludzkie. 
Jednak i w tak dziewiczych zakąt- 
kach jak Równiny Smoczego Króla, gdzie 
toczy się akcja „Pięknej sąsiadki” (2002), 

komedii Hana Zijuna, następują nie- 
uchronne zmiany — przejście od kolekty- 
wu do prywatnego biznesu. Wywołują 
one przemiany w mentalności. Zamożny 


| , 2 N 


„Kobiety z Szanghaju” 
(Zhou wisznandć i matka (Lu Liping) 
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AUAWAICZEZA JA 
padku (Huang Hong) 


— „Dwadzieścia pięć 


o AZELOOWANZCCRCLEW 








W razie ulicznej kontroli 


4 


właściciel fermy jeleni, konkurując 

o względy kobiety z pracującym na rzece 
przewoźnikiem, kupuje nowoczesny 
prom. Zarzut o niemoralność odpiera wy- 


jaśnieniem, że wobec dzikiej konkurencji 


uczciwość oznacza porażkę. 
W życie wsi ingerują również techno- 


logiczne aspekty „nowego”: bohaterka 


CA 


mówią, że kręcą reklamę 


— córka 





I 


filmu dzięki podsłuchanej przypadkiem 
rozmowie z komórki dowiaduje się przy- 
krej prawdy o swoim wielbicielu. 

O zaskakującej sile środków masowego 
przekazu przekonuje się z kolei główny 
bohater komedii obyczajowej „Iowadzie- 
Ścia pięć dzieciaków i jeden tata” (2002) 
— hodowca kurczaków Wspaniały Pan 
Zao, w dzieciństwie znany jako Zhao Go- 
ła Pupa. Kiedy lokalna telewizja filmuje 
przekazanie przez niego darowizny na 
rzecz miejscowego domu dziecka, boha- 
ter metaforycznie wyznaje, że chciałby 
zostać ojcem wszystkich osieroconych. 
le nieostrozne słowa sprawiają, że gro- 








„ZEE 
> Alka 


mada prawdziwych i fałszywych sierot 
zjawia się w dzień jego zaręczyn, dopo- 
minając się o obiecane ojcostwo. 

Chcąc nie chcąc, stary kawaler musi 
sprostać nowemu zadaniu. Mimo że sam 
nie posiada wykształcenia, usiłuje prze- 
kazać podopiecznym choć podstawy edu- 
kacji, ucząc matematyki... na jajkach. 
Rozwrzeszczana banda wielokrotnie wy- 
stawia go na ciężką próbę. By zdobyć je- 
dzenie pod nieobecność opiekuna, dzie- 
ciaki organizują jego fikcyjny pogrzeb. 
Mimo wszystko Zao w bezinteresownej 
pomocy znajduje cel swojego życia. Pery- 
petie bohatera — choć potraktowanego 
z przymrużeniem oka — wyrażają pochwa- 
tę ludzi, którzy pomagają bliźnim. 

W głównej roli wystąpił Huang Hong 
— bardzo popularny w Chinach aktor ko- 
mediowy, który filmem tym zadebiutował 


jako reżyser. Aktor także intensywnie 


działa na rzecz poprawy sytuacji dzieci. 


OSTATNIA TAKA SZYJA 

Miasta w filmach chińskich reżyse- 
rów przypominają idealnie funkcjonujące 
mrowiska. Kolejka linowa w Szanghaju, 
którą przemieszcza się Lai, bohaterka 
„Obrazków z życia” (2002) Huo Jianqi, 


pachnie egzotyką, ale zatłoczone za dnia 
do granic możliwości miasta-molochy są 
szare, posępne i przytłaczające. Dopiero 
po zmroku miejska sceneria nabiera 
kolorytu, rozbłyskuje barwami świateł 

I neonów dekorujących małe restauracje. 
Właścicielką jednej z nich jest właśnie 
Lai — piękna i przedsiębiorcza rozwódka. 

— Od kiedy pamiętam, ciągle coś 
smażę — mówi o sobie, przygotowując 
codziennie specjalność lokalu — potraw- 
kę z kaczej szyi. Niebawem jednak do- 
wiaduje się, że stary targ — miejsce jej 
pracy i enklawa dobrosąsiedzkich sto- 
sunków — ma zostać zburzony. Ambitna 
kobieta nie odnosi sukcesu także w 
miłości: marząc o wspólnej przyszłości 
z bliską osobą, odrzuca jednak adorato- 
ra, który ma jej do zaproponowania 
jedynie okazjonalny seks. 

Nie zawsze próba emancypacji musi 
skończyć się klęską, czego dowodem 
jest finał „Kobiet z Szanghaju” (2002). 
Reżyserka Xiaolian Peng pokazuje, jak 
różnie postrzegają życie kobiety trzech 
pokoleń. Najstarsza z nich — babka 
— nie rozumie nagłej decyzji córki (w tej 
roli ceniona aktorka Lu Liping), która, 
nie tolerując powtarzających się © 


OPIUM DLA MAS 


Kino — w języku chińskim „elektryczny 


cień” — pojawiło się w Państwie Środka 
niedługo po pierwszych pokazach braci 
Lumiere. Pierwsze sale projekcyjne 
otwarto w Szanghaju już w roku 

i szybko stały się one równie popularne 
jak palarnie opium. Mimo metaforycznej 
nazwy nadanej nowej rozrywce, warun- 
ki, w jakich rozwija się tutejsza kinema- 
tografia, od dawna są dalekie od poezji. 
roku ChRL film 
jest całkowicie uzależniony od reżimu. 


Od ustanowienia w 


„Zielona herbata” — kandydat Chin do Oscara. 
WELT HPICU-A ELEWACJA 


Mao, podobnie jak Lenin, uznał film za 
najważniejszą ze sztuk w szerzeniu ko- 
munizmu. Jego żona, popularna aktorka 
operowa, inspirowała realizację „robot- 
niczych musicali”. Od roku liczne 
wytwórnie prywatne zostają upaństwo- 
wione i całkowicie ustaje import produk- 
cji z USA. Dzieła nowej epoki, tworzone 
często kolektywną pracą trzech reżyse- 
rów, wzorowane są głównie na filmach 
radzieckich, np. „Nieustraszony batalion” 
( ) - pean na cześć Armii Ludowej 
CENTA ONC"CA erze op Zeriy zi! 


się też inspiracje... Hitchcockiem. „Ob- 
ciąć diabelskie pazury” ( ) to sensa- 
cja o spisku imperialistycznych agentów 

i Kościoła katolickiego. Twórcy, którzy 
zbaczali w stronę feudalizmu, musieli 
składać samokrytykę. W czasie rewolucji 
kulturalnej ( IHrEWZIUWY: 
został niemal całkowicie zredukowany: 
stracono lub zesłano „na wieś” w celu 
reedukacji ponad 20 tys. filmowców. 
BOJOCALZNSA roku ponownie 
otwarto uczelnię, wykładowcy zobaczyli, 
jak wygląda X Muza na świecie. 
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zdrad męża, opuszcza dom. Zabiera 

ze sobą nastoletnią Ah-xia i tylko tyle, 
ile może przewieźć na rowerze. Matka 
rodu z góry zakłada, że prawie kazdy 
mężczyzna na Świecie ma jakiś romans. 
Sugeruje więc bohaterce, że dla dobra 
dziecka powinna zaakceptować niepisa- 
ne prawo męskiej płci do większej 
swobody. 

Oziębła emocjonalnie wobec córki 
(choć wyrzuca sobie, że wychowała ją 
nie dość surowo, gdyż ta wyszła za mąz 
wbrew jej woli) dostrzega jednocześnie 
zachodzącą obyczajową przemianę 
— nowy rodzaj wymagań stawianych 
przez kobiety w życiu uczuciowym. Wy- 
raźnie faworyzuje syna — to jego nowej 
rodzinie należy się dom, córka czuje się 
tu jak gość. 

Ponieważ skromna pensja nauczy- 
cielki nie wystarcza bohaterce na wyna- 
jęcie mieszkania, z rozsądku decyduje 
się poślubić wdowca, z którym — w jej 
mniemaniu — będzie wiodła proste, spo- 
kojne życie. Szybko jednak okazuje się, 
że wspólna egzystencja z bezdusznym 
skąpcem w dwóch klaustrofobicznych 
pokoikach, których papierowe drzwi 
dają tylko iluzję prywatności, jest nie- 
możliwa do zniesienia. 

Nowy małżonek bohaterki to repre- 
zentant starego systemu wartości. Wię- 
ksze znaczenie ma dla niego posiadanie 
materialnych dóbr niż poczucie własnej 
wartości. Gdy bohaterka kupuje pasier- 
bowi nowe buty, pan Li zmusza syna 
do ich zmiany na stare podczas meczu 
z kolegami. Ostatecznie, by ocalić 
godność, bohaterka rezygnuje z kompro- 
misów i podejmuje materialne ryzyko 
i trud zycia w pojedynkę. 


70 FILM styczeń 2004 








4. a j zi 34% z ż > st. ym 
„Ładne duże stopy” — wiejska nauczycielka (Ni Ping) i ochotniczka 
z Pekinu (Yuan Quan) w otoczeniu swoich podopiecznych 





Film „Ładne duże stopy” (2002) 

w reżyserii Yanga Yazhou również traktuje 
o zderzeniu odmiennych postaw zżycio- 
wych kobiet. Tłem dla tej historii jest 
kontrast między prowincją a metropolią. 
Wieśniaczka Zhang Meili po stracie męża 
i syna poświęca się nauczaniu miejsco- 
wych dzieci. £ pomocą przychodzi jej 
ochotniczka z Pekinu — Xia Yu. Gdy myje 
się po podróży, uczniowie nareszcie mają 
okazję, by w tej samej misce umyć twa- 
rze, a osioł — napić się do syta. Słysząc 
grzmot, wszyscy wybiegają z klasy w na- 
dziei, ze złapią choć kilka kropel desz- 
czu, który nie padał od 3 lat. 

Trudno uwierzyć, że na tej skalistej 
pustyni można uprawiać ziemniaki i ho- 
dować owce. Obie nauczycielki pocho- 
dzące ze skrajnie odmiennych Światów 
w staraniach o lepszy los swoich pod- 
opiecznych osiągają ostatecznie głębokie 
porozumienie. Wspólnie kupują dzieciom 
wymarzony komputer. Nie ma zwycię- 
stwa lub przegranej między miastem 
a wsią, może być tylko współegzystencja, 
wzajemna inspiracja — udowadnia reżyser, 
a na przykładzie swojej bohaterki po- 
twierdza chińskie przysłowie, że „ludzie 
z dużymi stopami mają wielkie serce”. 


MONGOLSKI WĘZEŁ 

Istnieją jednak jeszcze zakątki, 
gdzie nie docierają ludzie z miasta, 
zakątki, skąd jest blisko nieba, bo nic 
nie przesłania bezkresnego horyzontu. 
Tam właśnie rozgrywa się historia 
„Niebiańskich stepów” (2002) — filmu 
autorstwa pary reżyserów mongolskiego 
pochodzenia Sai Fu i Mai Li Si. Wejrze- 
nie w archaiczny świat koczowników 
dokonuje się oczami chińskiego chłopca, 


WZELTIALUNJE 
konkubino” - Gong Li 
i Zhang Fengyi 


który znajduje tymczasowe schronienie 





w jurcie rozwiedzionej pary i szlachet- 
nego brata brutalnego eks-męża. len 
trójkąt przypomina „mongolski węzeł” 
— z wierzchu luźny, a w środku jak stal. 
Losy bohaterów w znaczący sposób 

określa równiez więź łącząca ich z du- 
chami przyrody, której oddają cześć 





w codziennych rytuałach. 


filmów nie tracą czasu 
_na miłość. Pracują 





Rzadko zdarza się, by bohaterowie 
filmów chińskich poświęcali cały swój 
czas i energię wyłącznie na miłosne hi- 
storie — wciąż ważna w ich zyciu jest 
praca. Wyjątek stanowią tu filmy Zhanga 
Yuana, wybitnego twórcy z Szóstego 
Pokolenia. Dramat psychologiczny „Ko- 
cham cię” to studium neurozy obsesyj- 








nie zazdrosnej młodej kobiety. Czuje się 


FOT. BESW, ARCHIWUM 


oszukana, gdyz w małżeństwie nie do- 
świadcza romantycznych uniesień zna- 
nych jej z książek i filmów. Pragnąc je 
przeżyć, nieustannie domaga się od part- 


nera uczuciowych deklaracji, nawet przy 
użyciu sznura i noża. 


WRÓŻENIE Z FUSÓW 


Najnowszy film Zhanga Yuana „Zie- 
lona herbata” (2003, tegoroczny repre- 
zentant Chin do Oscara w kategorii 
filmu zagranicznego) również opowiada 
o trudnych relacjach między kobietą 
i mężczyzną. Bohater (w tej roli ceniony 
w Chinach Jiang Wen) spotyka się 
z dwiema kobietami jednocześnie. Fong 
jest powściągliwą, konserwatywną stu- 
dentką szukającą męża na „randkach 
w ciemno”, zaś Lang to zmysłowa, Świa- 
doma swojego uroku pianistka i hostessa. 

Pierwsza z nich zawsze zamawia zie- 
loną herbatę, wierząc, że ze sposobu, 

w jaki układają się fusy, można określić 
charakter rozmówcy. Druga — zamiast 
wróżbom ufa swej intuicji i doświadcze- 


niu zdobytemu w kontakcie z klientami. 














Fakt, że postacie obu kobiet gra ta sama 
aktorka — gwiazda chińskiej opery my- 
dlanej Zhao Wei — przywodzi na myśl 
„Mroczny przedmiot pożądania”, mimo 
że zastosowany przez reżysera zabieg 
formalny jest odwrotnością filmu 
Buńuela (w roli Conchity występują 
dwie aktorki). Nie ma tu tradycyjnie 
pojmowanej akcji, ale wizualną atrakcję 


Homoseksualiści, dzieci 
aułystyczne czy artyści są 


ń e 


niepożądani na ekranie 


stanowią już same zdjęcia Christophera 
Doyle'a. Zbliżenia szklanki z wirującymi 
w wodzie liśćmi są jak medytacja o dy- 
namice ludzkiej natury i losu. 

— Czasem ludzie myślą o sobie, że są 
silni, a w rzeczywistości są jak herbacia- 
ne liście — mówi reżyser. — Gdy do 
szklanki wlewa się woda, nie masz poję- 
cia, czy wypłyną one na powierzchnię, 











czy opadną na dno — nie wiadomo, w ja- 
kim kierunku potoczy się twoje życie. 
Zhang Yuan, zaliczony przez „lime” 
do setki „najbardziej obiecujących ludzi” 
XXI wieku, wymyka się chińskim stan- 
dardom rządzącym Światem filmu. Jest 
bardziej znany za granicą niż w ojczyźnie, 
gdzie wiele jego filmów nie trafiło na 
ekran, bo poruszają tematy tabu. Ich bo- 
haterowie to autystyczne dzieci („Ma- 
ma”, 1990), homoseksualiści („East Pa- 
lace West Palace”, 1996) do niedawna 


| s 


raze 
Idę 


Zhou Xiong Zhou - niefortunny 
adorator pięknej i przedsiębiorczej 
rozwódki z „Obrazków z życia” 


traktowani w Chinach jak przestępcy, 
walczący o przetrwanie artyści („Beijing 
Bastards”, 1992), alkoholicy („Sons”, 
1995) — ludzie niechętnie widziani na 
ekranie przez przedstawicieli systemu. 


EMANCYPANTKI 

Współczesne chińskie bohaterki nie 
powielają już tragicznego losu czwartej żo- 
ny z filmu „Zawieście czerwone latarnie” 
(1991) Yimou, która u początków XX wie- 
ku próbuje zbuntować się wobec patriar- 
chalnego porządku. Przekonanie o domi- 
nacji kobiet nad mężczyznami wyraża 
porzucony przez narzeczoną bohater „Zie- 
lonej herbaty”: — Zarzuciłem jej pływanie 
na dwóch statkach. Powiedziała, że to ona 
jest statkiem, a ja i ten drugi wiosłami. 
Wybrała tego, który lepiej wiosłował. 

Niezależnie od społeczno-gospodar- 
czych przemian filmy chińskie koncen- 
trują się wokół tych samych, wydawało- 
by się niewyczerpanych, tematów. 
Filmowcy próbują odpowiedzieć na pro- 
ste, ale wciąż aktualne pytanie: jak żyć, 
aby osiągnąć szczęście? FE 
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sourrealista i obrezoburca. 
Twórca wuklęłu, 

który stał się klsosukiem. 
W kinie prowokator, 
wzorowy mąż w domu. 
W. prawdziwym żuciu 
ali<4glal-j|S-)C-[alef-]IF 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





zesnastego października 1977 roku 

w sali Ridgetheatre w San Francisco | 

wybuchła bomba, a na Ścianie kina 
pojawił się napis: „Ieraz posunąłeś się za 
daleko”. Zdarzyło się to podczas projekcji 
„Mrocznego przedmiotu pożądania” 
Buńuela, ostatniego filmu surrealisty, króla 
buntowników i prowokatorów. Sędziwy 
mistrz ciągle imponował finezją i inwen- 
cją. lylko demon kina doświadczony 
w bojach 1 grach z krytyką i publicznością 
mógł zafundować widzom taką opowieść. 





KAMIENIE W KIESZENIACH 


Ironia filmu polegała na tym, że męż- 
czyzną bezradnym wobec kobiecej siły 
jest bogaty, „wszechwładny” mieszczuch 
w średnim wieku, Mathieu, który nie po- 
trafi zdobyć Conchity uosabiającej dwo- 
istą, anielsko-diaboliczną naturę kobiecą. 
Sam Buńuel wyznał później, że nieźle się 
bawił, tworząc postać bogacza obciążonego 
niemocą seksualną i duchową, zdolnego 
jedynie do kłamstwa. Uważał burzuazję 
za formację najbardziej obłudną i pokrętną 
w określaniu sensu życia. I doigrał się. 

Już reakcje na jego pierwszy film „Pies 
andaluzyjski” (1928) uświadomiły Buńu- 
elowi, ze obelgi ścigać go będą do końca 
życia. Na przedpremierowy pokaz „Psa 
andaluzyjskiego” dla paryskiej elity inte- 





lektualnej rezyser wybrał się z kamieniami 
w kieszeniach, by w razie konieczności 
okiełznać wrogą publiczność. Problemy 





zaczęły się, dopiero gdy film pojawił się 

w kinach. Kilkudziesięciu statecznych 
obywateli złozyło na policji wnioski o za- 
kaz rozpowszechniania „tak bezwstydnego 
i okrutnego filmu”. 


CICHE DORASTANIE 

Kilkanaście pierwszych lat życia Bu- 
ńuela, wywodzącego się z bogatej rodziny 
z Aragonii, upłynęło spokojnie i nic nie 


wskazywało na to, że w przyszłości Luis 
stanie się „wywrotowym artystą . Przez 
siedem lat uczył się w kolegium jezuic- 
kim. Nalezał do najlepszych uczniów. 
Jego wiara w Boga była niezachwiana do 
14. roku życia. Przewrót w głowie Luisa 
wywołało dzieło Karola Darwina „O po- 
wstawaniu gatunków”. Miał 16 lat, gdy 
odstąpił od wiary. Iemu myślowemu prze- 
łomowi towarzyszyły historyczne burze, 
trwała I wojna Światowa. W swej autobio- 
grafii Buńuel napisał: „Skończył się pro- 
wincjonalny spokój, powolny, stale powta- 
rzający się rytm, raz na zawsze ustalona 
hierarchia społeczna”. 

Buńuel długo pozostawał pod wpły- 
wem ojca. Irudno wprost uwierzyć, 
że za młodu, jako uzdolniony skrzypek, 
myślący o studiach muzycznych w Pary- 
żu, po ostrym sprzeciwie ojca natych- 
miast porzucił marzenia i zaczął się 
kształcić w Madrycie na inżyniera agro- 
noma. Później zajął się literaturą i filozo- 
fią. W Madrycie zawarł dwie przełomo- 
we przyjaźnie — z malarzem Salvadorem 
Dalim i poetą Federikiem Garcią Lorcą. 


KINO — PRZEDMIOT POŻĄDANIA 
Zycie Buńuela nabrało gwałtownego 
przyspieszenia, gdy trafił do Paryża, ów- 
czesnej kulturalnej stolicy świata. Jego 
namiętnością stał się film. Zaczął nawet 
pisywać recenzje filmowe do kultowego 
pisma awangardowców „Cahiers d'Art". 
Największe wrażenie zrobiły na nim filmy 
Sergiusza Eisensteina i Fritza Langa. Za- 
chwyt „Zmęczoną śmiercią”, „Nibelunga- 
mi” i „Metropolis” Langa sprawił, że po- 
stanowił spróbować reżyserii filmowej. 
Szukając drogi do Świata kina, zapisał 
się do Akademii Aktorskiej prowadzonej 
przez wybitnego reżysera Jeana Epsteina 
i został jego asystentem. Szybko jednak 
poróznił się ze swym patronem. ! 
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DEMON DOBRZE WYCHOWANY 


Buńuela kusił surrealizm — forma wyrazu 
opierająca się na swobodnych skojarze- 
niach płynących z wyobraźni i podświado- 
mości. „Duchowo byłem surrealistą, 





na długo nim poznałem to słowo” — pisał 
później. Scenariusz swego debiutu filmo- 
wego Buńuel napisał z Salvadorem 
Dalim. Inspiracją „Psa andaluzyjskiego” 
autorzy uczynili swoje fantazje senne. 


PO OCZACH 


„Pies andaluzyjski” uderza w nas 


obrazami pełnymi niesamowitości I grozy. 


Widzimy mężczyznę ostrzącego brzytwę. 
W tym czasie chmura przecina księżyc. 
Nagle mężczyzna zbliża się do kobiety 
stojącej na balkonie i tnie brzytwą jej 
oko. Później oglądamy „inwazję” mrówek 
atakujących męską dłoń, książki zamie- 
niające się w pistolety, dwóch mnichów 
przywiązanych do sznura, który więzi 
mężczyznę próbującego całować nagą ko- 
bietę, osła z poderzniętym gardłem leżą- 
cego na fortepianie. 

Symbolika obrazów Buńuela i Dale- 
go atakowała „całe zło”, czyli ciasną 
mieszczańską mentalność i kulturę, tra- 
dycyjne wychowanie i religię. A zatem, 
wszystkie siły ograniczające — w ich 
przekonaniu — rozwój osobowości i Ży- 
ciową swobodę. 

"Tropem debiutu poszedł Buńuel 
w „Złotym wieku”, który był zarliwą po- 
chwałą miłości absolutnej. Pokazywał 
autentyzm i wyzwalającą siłę wielkiego 
uczucia, przeciwstawiając je zakłamaniu 
narzuconemu przez mieszczańską obycza- 
jowość i Kościół. W „Złotym wieku” poja- 
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„Pies andaluzyjski” 

— manifest surrealistów, 
„Viridiana” 

— w przytułku dla 
żebraków 


wił się wątek klasztoru przedstawionego 
jako siedlisko uciech cielesnych. Po kilku 
dniach wyświetlania filmu wstrzymano 
projekcje, uzasadniając to obawą o utrzy- 
manie porządku publicznego. Zakaz 
rozpowszechniania „Złotego wieku” trwał 
przez 50 lat. 


BLUŻNIERCA POSZUKUJĄCY 
Buńuel był daleki od prymitywnej 
antyreligijnej kpiny, choć pozwalał sobie 





na zuchwałość. Bywał bluźniercą, lecz nie 
tanim prześmiewcą. — Jestem naznaczony 
przez religię, chcę tego czy nie. Wychowali 





mnie jezuici, być z jezuitami od siódmego 
do piętnastego roku zycia to coś znaczy 
— mówił. — Można wierzyć w Boga lub nie, 
ale przekreśliwszy religię, nie sposób rozu- 
mieć potrzeb ludzi. 

Spojrzenie Buńuela na zagadnienia 
wiary i postawy z nią związane wyrażone 
zostało w filmach takich jak „Nazarin” 


„Wychowywali mnie 
„a fo coś znaczy” 








(1958), nakręcony w Meksyku, i „Viridia- 
na” (1961). „Nazarin”, adaptacja powieści 
Pereza Galdsona, opowiada o księdzu, któ- 
ry ogarnięty jest obsesyjną myślą o osią- 
gnięciu ŚWIĘtoŚCI. 

Z kolei tytułowa Viridiana, zakładają- 
ca przytułek dla żebraków, nie jest psy- | 
chiczne i moralnie gotowa do tego, by | | 
udźwignąć zło, jakie się spotyka ze strony | 
podopiecznych. Okazuje się karykaturą 





ewangelicznych cnót, które deklaruje. 
„Viridiana”, nakręcona w Hiszpanii po 
wielu latach spędzonych przez Buńuela 
na obczyźnie, wywołała skandal. 
Podczas wojny domowej w Hiszpanii 
w latach 1936-39 Buńuel stanął po stronie 
republikanów w walce przeciwko siłom 
generała Franco. I choć w młodości 
Buńuel sympatyzował z komunistami, nie 
dał sobą manipulować i w przeciwieństwie 
do innych surrealistów nie wstąpił do par- 
tii komunistycznej. 

W 1939 roku Buńuel-republikanin, 
przebywając we Francji, zaangażowany był 
w akcje propagandowe przeciwko Franco. 
Wkrótce też wyjechał do Hollywood, by 
doradzać reżyserom amerykańskim kręcą- 
cych tam antyfrankistowskie filmy. 

Tymczasem wybuchła II wojna świa- 
towa, produkcje filmów o Hiszpanii zosta- 
ty wstrzymane z powodów politycznych 
i misja Buńuela straciła sens. W 1946 ro- 
ku reżyser przeniósł się do Meksyku, 
gdzie spotkał wielu republikanów, którzy 
wyemigrowali tam po zwycięstwie Franco 
w wojnie domowej. Zdumiewające, 
że Buńuel przez 14 lat, między 1932 
a 1946 rokiem nie nakręcił zadnego fil- 
mu, a jednak udało mu się wrócić do kina. 
Odrodził się jako reżyser, choć wiele 
zrealizowanych w Meksyku filmów nie 
przedstawia dużej wartości. 


POWROT BUNTOWNIKA 

Prawdziwy, choć nieco odmieniony, 
Buńuel objawił się w 1950 roku. Już jako 
obywatel Meksyku nakręcił słynnych „ILos 
Olvidados” (Zapomniani). Ten film był 
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jak wybuch wulkanu pełnego goryczy 
i niezgody na Świat, w którym niskie in- 
stynkty górują nad poczuciem dobra. 

Buńuel nakreślił wizerunek biednej, 
zaniedbanej młodzieży z przedmieść Me- 
xico City. Ukazał przerażającą rzeczywi- 
stość bezprawia, nędzy materialnej i mo- 
ralnej, gdzie zanikają najprostsze ludzkie 
odruchy. Nie wzdragał się przed pokaza- 
niem okrucieństwa wobec kaleki czy 
przerażających scen zabójstwa. Nie można 
mu jednak zarzucić, by dla pustego efek- 
tu chciał szokować publiczność. 

Poprzez francuskie filmy, „Dziennik 
panny służącej” (1964) i „Piękność dnia”, 
droga Buńuela prowadziła do najwazniej- 
szych filmów końcowego etapu jego twór- 
czości. W „Piękności dnia” (1966), ada- 
ptacji powieści Josepha Kessela, bohater- 
ka filmu grana przez Catherine Deneuve 
prowadzi schizofreniczne zycie. Pod ma- 
ską wzorowej pani zamożnego domu skry- 
wa żądze erotyczne, zaspokajane w odpo- 
wiednim przybytku. Buńuel tak zręcznie 
manipulował obrazami i emocjami wi- 
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„Piękność dnia” 
u ZAUCO ZWZ 
domu we władzy 
rozpasanych żądz. 


ADEL LWATTCJ M 
TT SATCYJI 

- konsumpcja 

z przeszkodami 


dzów, że trudno było uchwycić granicę 
między prawdą a sennym wyobrażeniem. 


IRONIA ZAMIAST PROWOKACJI 


Buńuel powrócił tu w innej, subtel- 
niejszej formie do antyburżuazyjnych mo- 
tywów znanych z jego pierwszych filmów. 
Rozdwojenie bohaterki było metaforą 
upadku mieszczaństwa uwięzionego 
w schemacie codziennych zajęć i rytuałów. 

Ostatnie, najczęściej wznawiane filmy 
Buńuela są dowodem przeobrażenia, jakie 
nastąpiło w jego postawie reżyserskiej 
I estetyce. Jego bronią jest tu drwina, 

a nie drapiezna prowokacja czy buntowni- 
czo-oskarzycielski zapał. 

W „Dyskretnym uroku burżuazji” 

(1972) powtarzał się groteskowy obraz. 
Stoły uginają się od wszelkiego dobra, a tu 
ciągle coś nie pozwala gościom oddać się 
biesiadzie. Wielka Uczta, symbol rozpasa- 
nej konsumpcji, nie może się zacząć. 
W „Widmie wolności” (1974) historia roz- 
wija się zgodnie z paradoksalną logiką snu. 
W świecie ogarniętym totalnym kryzysem 
wartości wszystkie zasady 1 prawdy ulegają 
absurdalnemu odwróceniu. 

Kariera i twórczość Luisa Buńuela 
nasuwa skojarzenia z fabułami niektórych 
jego filmów. Surrealista, obrazoburca 
i prowokator przez wiele lat zmagał się 
ze „Światem”, był twórcą wyklętym, 
by — o paradoksie — stać się w latach 60. 


Zakaz rozpowszechniania 


j ftrwał 50 lat 












niemal masowo oglądanym reżyserem, 

a później klasykiem kina. Gdy go tak na- 
zywano, bezradnie rozkładał ręce: to nie 
moja wina. Sam nie lubił rozgłosu, wiel- 
kich przyjęć, fotoreporterów i telewizyj- 
nych kamer. Artystyczny skandalista nigdy 
nie wywołał żadnego prywatnego skanda- 
lu. Na przekór obyczajom panującym 

w środowisku filmowym był wzorowym 
mężem. Niewinność utracił jak większość 
kolegów gimnazjalistów w burdelu, lecz 
to była jego pierwsza i ostatnia wizyta 

w „salonie rozkoszy”. Prowadząc spokojne 
życie, nie szczędził złośliwych uwag tym 
znajomym 1 przyjaciołom, którym zarzucał 
gwiazdorstwo i ekshibicjonizm. 


MATERIAŁ DLA PSYCHIATRY 

Kino kochał szczerze i był wierny 
swym fascynacjom. Spośród reżyserów fil- 
mowych, poza Eisensteinem i Langiem, 
najwyżej cenił Federico Felliniego, w któ- 
rym odkrył „bratniego, nieuleczalnego dzi- 
waka”. Był wielbicielem „Rękopisu znale- 
zionego w Saragossie” Wojciecha Hasa. 

Fenomen Luisa Buńuela polega na 
wyjątkowym połączeniu talentu filmowe- 
go, odwagi i konsekwencji. Zachwycił 
i zainspirował zastępy młodych filmow- 
ców, choć oni nigdy nie poszli jego surre- 
alistycznym tropem. — Był wielkim arty- 
stą, nawet kiedy błądził — powiedział 
o nim Carlos Saura. Buńuel, przekonany 
o ulotności sztuki filmowej, bał się o ży- 
wot swoich filmów. Stwierdził kiedyś: 
— Mam nadzieję, że po latach ich widza- 
mi nie będą jedynie psychiatrzy, oni lu- 
bują się w analizowaniu moich filmów. 
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Ko nas zachwycił, kło rozczarował? Co działo się w kinie polskim i zagranicznym w minionym 
roku? Zapułaliśmy znawców kina, jak oceniają czas filmowych reaktywacji. 
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Matrix Rewolucje 
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F Wprost 
Fe Po polskich 
7 filmowcach nie 
/ spodziewałem się 
zbyt wiele, więc nic 
mnie nie zaskoczyło. Może 
z jednym wyjątkiem — miłą niespodzianką 
okazał się Jan Jakub Kolski, który nie padł 
na kolana przed Gombrowiczowską 
„Pornografią”, tylko zrobił film po swoje- 
mu. Ze światowców rozczarowali mnie 
Martin Scorsese i Woody Allen. Przyjemne 
zaskoczenie to Jack Nicholson w filmie 
„Schmidt”. Myślałem, że jest już całkiem 
zblazowany, a tu proszę — stworzył swoją 
najlepszą kreację w ostatniej dziesięciolat- 
ce. Generalnie jednak kino zjada własny 
ogon, niestety. Kliniczny przypadek wycis- 
kania cytryny, w której dawno zabrakło so- 
ku, to oczywiście „Matrix”. Innym, oprócz 
zatrzęsienia sequeli, przejawem braku no- 
wych pomysłów jest triumfalny powrót 
„Obcego” i „Czasu Apokalipsy”. Takich 
„reaktywacji” będzie chyba coraz więcej. 
| coraz więcej będzie patologii, która udaje 
awangardę, w stylu „Nieodwracalnego”. 
Klasę potwierdzili Clint Eastwood („Rzeka 
tajemnic"), David Cronenberg („Pająk”), 
Neil Jordan („Podwójny blef”). Ciekawe 
kino robi Kurt Wimmer („Equilibrium”), 
Phillip Noyce pokazał w „Spokojnym 
Amerykaninie", że wcześniej marnował się 
w kinie akcji. Z nowych aktorów podoba 
mi się Gael Garcia Bernal („I twoją matkę 
też”, „Zbrodnia ojca Amaro"). 
Z Polaków na nowo odkryłem 
Krzysztofa Majchrzaka. 


wyciskania 





Film 

Nic mnie nie 
oszołomiło 

7 — zarówno 
827 w kinie polskim, 

jak i zagranicznym. 
Natomiast kilka filmów mi się podobało, 
choć z zastrzeżeniami. Po pierwsze, 
„Dogyille” Larsa von Triera. Cenię tego 
reżysera za umiejętność ciągłego zaskaki- 
wania widza formami, które znajduje dla 
swoich filmowych opowieści, i choć ten 
film nie dorównuje „Przełamując fale”, 
„Dogyville”, nawiązując do stylistyki teatru 
telewizji, jest ciekawym i inspirującym 
eksperymentem. Nie jestem jednak pewna, 
czy chciałabym zobaczyć więcej filmów 
w tym stylu... Jeżeli chodzi o rozczarowa- 
nia, to muszę się przyłączyć do chóru kry- 
tyków kontynuacji „Matriksa”. Nie prze- 
szkadza mi nawet, że w drugiej i trzeciej 
części Wachowscy przekreślili wszystko to, 
co stanowiło o wyjątkowości pierwszego 
„Matriksa”. Najbardziej irytuje mnie, że 
najzwyczajniej dałam się nabić w butelkę. 
Wachowscy, odwołując się do różnorodnej 
symboliki, m.in. mitologicznej, sugerowali, 
że „Matriks” ma głębię. Okazało się, że 
szukali jedynie ładnie brzmiących, tajemni- 
czych imion dla swoich bohaterów. 
Natomiast bardzo obiecujący jest debiut 
Andrieja Zwiagincewa „Powrót”, który 
na ostatnim festiwalu w Wenecji zdobył 
główną nagrodę. Nawiązując do kina 
Tarkowskiego i Lyncha, rosyjski reżyser 
(kiedyś aktor) stworzył głęboko metaforycz- 
ne, pozwalające na różne interpretacje, 
kino, które porusza widza od pierwszej 
do ostatniej sceny. 





Dogyville 
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7 Najbardziej rozczarowały 
” mnie „Gangi Nowego 
*_ Jorku" — zmęczyły mnie. Czu- 
tem sztuczność tego XIX-wiecznego 
świata. Może to kwestia zbyt wielu drastycznych 
scen? Z drugiej strony jestem entuzjastą „Kill Bill”, 
który też przecież ocieka krwią. Doceniam Tarantino 
za to, że ze szczątkowej fabuły, którą można by 
streścić w kilku zdaniach, stworzył tak doskonałą 
formę. Jego film 


porozmawiaj z nią 


wciąga widza do 
tego stopnia, że cała ta „rzeźnia” zupełnie nie prze- 
szkadza. Trudno tu nie wspomnieć o zjawiskowej 
Umie Thurman — ona ma naprawdę coś charyzma- 
tycznego w oczach. Zjawiskiem był dla mnie film 
Almodóvara „Porozmawiaj z nią”. Z każdym kolej- 
nym filmem coraz bardziej lubię tego reżysera. 
Jednak to ewenement. Większość twórców zagra- 
nicznych odcinała kupony od swoich wcześniejszych 
dokonań — mieliśmy kontynuacje „Harry'ego 
Pottera”, „Matriksa” i „Władcy Pierścieni” oraz 
nowe wersje „Czasu Apokalipsy” i „Obcego”. 
Za to był to bardzo dobry rok dla polskiego kina, 
co pokazał festiwal w Gdyni. Wreszcie mamy 
różnorodność — zarówno stylistyczną, jak 
i tematyczną. Do głosu dochodzi młodsze 
pokolenie reżyserów. Gdyby jeszcze dysponowali 
większymi środkami... Z aktorów chciałbym 
wyróżnić Jacka Poniedziałka. To dla mnie 
objawienie. Wspaniale zagrał w „Przemianach” 
Barczyka. Scena erotyczna z udziałem jego 
i Ostaszewskiej należy do najpiękniejszych 
w polskim kinie. 


ix jest klinicznym przypadkiem 
cytryny, w której dawno już zabrakło soku 
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Newsweek 
Pozytywnie po- 
strzegam po- 
wolne zmiany 
w rodzimej kine- 








cu twórcy podjęli wy- 
zwanie i próbują się zmagać ze współcze- 
sną Polską, czego przykładem jest „Warsza- 
wa” Dariusza Gajewskiego. Podoba mi się 
także twórczość Ryszarda Brylskiego. Mimo 
świeżego powiewu, wciąż jednak dają się 
odczuć niedostatki warsztatowe młodych 
twórców. Kiepskie dialogi, źle konstruowa- 
ne sceny, nieumiejętność opowiadania — to 
widać we wszystkich filmach. Powinniśmy 
się już tego dawno nauczyć... Kino zagra- 
niczne, czyli amerykańskie, w ogóle mnie 
nie zaskoczyło. Rozczarowany jestem kon- 
tynuacją „Matriksa” i „Władcy Pierścieni" 

— po raz kolejny okazało się, że nawet 
największy budżet na świecie nie uczyni 

z kiepskiego pomysłu dobrego filmu. 
Szczególnie boli mnie druga i trzecia część 
„Matriksa” będąca najzwyklejszym sko- 
kiem na kasę, pospolitym oszustwem. 
Oniemiałem natomiast po „Ludziach, któ- 
rych znam” — Al Pacino już kilka razy mnie 
zaskoczył, ale tym razem przeszedł sam 
siebie. Ogólnie jednak nie było w tym se- 
zonie rewolucji. Bez większych wzruszeń. 


Warszawa 
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matografii. W koń- 


W kinie rok nie wyrok. 
Minął szybko. Czy był 
dobry, trudno powiedzieć, 

J bo jak tu mierzyć emocje? 
Aptekarską wagą? W każ- 

dym razie ja nie wierzę w 

en pamięć absolutną. Wiem tylko, 
że po filmach, które się jakoś tam przeżyło, pozostają 

w głowie „drobiazgi”: ulotne wrażenia, pojedyncze 

obrazy, strzępy dialogów. Po filmach marnych i nija- 

kich nie pozostaje nic. 

Szybko więc mrużę oczy i sprawdzam, co mi tam 

zalega pod powiekami. | od razu widzę posępne 

krajobrazy z „Władcy Pierścieni: Dwóch Wież”, które 
wcześniej jakbym widział w swoich własnych snach. 

Widzę też kawałek podłogi i wyrysowane 

na niej kredą miasteczko Dogyville, które, nie wiado- 

mo jak i kiedy, zmienia się w Sodomę, i to najpraw- 

dziwszą, nie teatralną. Owa sztuka (!) mogła się 
udać na ekranie tylko takiemu prestidigitatorowi 

jak von Trier. Choć bez Kidman pewnie by sobie nie 

poradził. Nicole była wielka jak Greta Garbo. Podob- 

nie zresztą jak w „Godzinach”, ze sztucznym nosem, 
jako Virginia Woolf. Choć tutaj akurat na pierwszy 
plan wysunęła się chyba jednak wspaniała Julianne 

Moore, która jak nikt potrafi nam subtelnie dać 

do zrozumienia, że ziemię od nieba dzieli spory 

kawałek drogi. 

Kobiety... no tak, widzę jeszcze oczywiście wielkie 

stopy Umy Thurman w „Kill Bill”, jej żółty dresik 

i ekstatyczny taniec z mieczami. Flamenco 

Dominiki Ostałowskiej wykonane w „Warszawie” 

pod Cytadelą też zapadło mi w pamięć, jak cały 

zresztą film. A facetów jakoś nie pamiętam. No 
może z wyjątkiem rybki zwanej Marlin, ojca Nemo. 

No i tych dwóch tebków z „I twoją matkę też”, 

co to myśleli, że ruszają z dojrzałą kobietą w podróż 

za jeden uśmiech, a to była jazda „na wierzchołku 

nocy”. Jeszcze może Sosnoszczuka i Eugeniusza 
bym tu dorzucił ze „Zmruż oczy”, najpiękniejszego 
polskiego filmu, jaki ostatnio oglądałem. 

No i to wszystko, reszta filmów wpadła w czarną 

dziurę niepamięci, wśród nich kilka, jak mówią, 

wielkich. Cóż, widać na mnie większego wrażenia 
nie zrobiły. Zapomniałem więc o „Porozmawiaj 

z nią”, bo Almodóvar niczego nowego nie miał mi 

do powiedzenia, zapomniałem o manierycznym 

„Człowieku bez przeszłości” Kaurismakiego, jak 

i o obydwu „Matriksach”, robionych chyba przez 

kalkę. Z filmu Mike'a Leigha „Wszystko albo nic” 

pamiętam raczej to drugie, czyli nic. 

To tyle o tym, co pod powiekami... 






A co zostało w uchu? Na pewno cały ten rytm 

z „Chicago”, na pewno nastrojowe ballady 
Nohavicy z „Roku diabła” Zelenki i strzęp dialogu 

z komedii Joselianiego „W poniedziałek rano”, 
kiedy to matka-staruszka pyta marnotrawnego syna 
(a do tego spawacza i nałogowego palacza papie- 
rosów), który po włóczędze po świecie wrócił na ło- 
no rodziny: „Dobrze się chociaż bawiłeś?”. A ten 

na to całkiem poważnie: „To była podróż”. Po kole, 
dodałbym, jak każda wyprawa przed siebie. 





niepostrzeżenie 


zmienia się 
w Sodomę 


Zmruż oczy 











a Cazela 
1 Wyborcza 
4 Sezon jak sezon. 
Raz lepiej, raz 
17” gorzej. Jako miłoś- 
nik fantastyki jestem 
straszliwie rozczarowany kontynuacją „Ma- 
triksa”. O ile „Reaktywacja” była jeszcze 
do zaakceptowania, o tyle ostatnia część 
trylogii załamała mnie. Ten film ewidentnie 
robiony był „na kolanie” — niedopracowa- 
ne dialogi, zamęt scenariuszowy, katastro- 
fa. Duży niesmak odczuwałem też po obej- 
rzeniu „Naqoyqatsi” — zupełna kaszana. 
Wcześniejsze filmy Godfreya Reggio oparte 
były na autentycznych zdjęciach dokumen- 
talnych. To była ich siła — „Naqoyqatsi” to 
jeden wielki komputerowy wybryk, niepo- 
rozumienie. Zaskoczył mnie natomiast 
niepozorny „I twoją matkę też”. Nie spo- 
dziewałem się wiele po tej meksykańskiej 
produkcji. Zachwyciła mnie jednak dziwna 
i ciekawa metafora dorastania, drogi przez 
życie. Okazuje się, że wciąż można coś cie- 
kawego wymyślić w filmie. W dobie po- 
wszechnego „recyklingu” dzieł to niespoty- 
kana sytuacja. Z aktorów moją uwagę 
zwrócił Joaquin Phoenix, który rewelacyjnie 
wypadł w „Buffalo Soldiers”. Jeżeli chodzi 
o filmy polskie — ostatni, jaki mi się podo- 
bał, to „Głośniej od bomb”... Nie zachwycili 
mnie też żadni młodzi aktorzy. Od lat je- 
stem fanem Chyry, Segdy i Stenki — w tej 
kwestii nic się nie zmieniło. 


NGPOKULE 








m Kino 

4 Ten rok był udany, 
1 choć tak naprawdę 
przekonamy się 

„X 7 otym za parę lat: czy 
a=* tytuły, które cenię dziś, 
wytrzymają próbę czasu, czy znajdą naśladow- 
ców, czy ich sukces nie zostanie rozmyty 

w dziesiątkach sequeli? Dlatego tak trudno 
wskazać najlepszy film roku. 

Może „Chicago”, bo poruszyło czułe struny, 
odwołując się do tradycji, ale zachowało no- 
woczesną formę, a może film „Nigdzie w Afry- 
ce”, bo odważył się z tradycją polemizować, 
albo „Pokój syna”, bo jeszcze raz ukazał mądrą 
twarz błazna. Łatwiej o tytuł, który rozczaro- 
wał — kontynuacje „Matriksa”, zapowiadające 
się na propozycję intelektualną wysokiej klasy, 
a które okazały się jedynie perfekcyjnym popi- 
sem techniki, ilustrującym ten sam znajomy 
komiks. Z drugiej strony „Matrix” jest znakiem 
pewnej nowej tendencji — bardziej marketin- 
gowej niż artystycznej. Polega ona na równo- 
czesnej realizacji dwóch lub więcej filmów, 
czyli produkowaniu sequeli bez czekania 

na odzew widowni. W przypadku „Matriksa” 
rachuby (poza finansowymi) zawiodły, w przy- 
padku „Kill Bill" moje rokowania są lepsze. 

W kinie polskim chciałbym zwrócić uwagę 

na „Symetrię” Niewolskiego i „Klatkę” Latkow- 
skiego. Ich realizatorów łączy doświadczenie 
więzienne: coś, co w Polsce bywa lekceważo- 
ne, a co okazało się cenną szkołą wrażliwości 
w opisie spraw i ludzi. 





to jeden wielki 


komputerowy wybryk, nieporozumienie 
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Dominic Monaghan, Billy Boyd, Viggo Mortensen, lan McKellen, Orlando Bloom, ALCZEELUCZULOCJ:ECE LJ GO ELECWLZ WICCA CULLEN CH 
John Rhys-Davies, Christopher Lee, prod.: Nowa Zelandia/ USA. prod.: Norwegia. 
L4 [4 [4 
i Dramat, reżyseria: Gary Ross, obsada: Tobey Maguire, Jeff Bridges, Bajka Animowana, reżyseria: Aaron Blaise, Robert Walker, 
E Elizabeth Banks, Chris Cooper, William H. Macy, prod.: USA. prod.: USA. 
PLA EL ZA CLT LEWLCZA ECHO JU ZILNGC14 Thriller, reżyseria: Jane Campion, obsada: Meg Ryan, Mark Ruffalo, 
! LEA CLUSCYJ:ZICYLCHECEH Kevin Bacon, Jennifer Jason Leigh, Nick Damici, prod.: USA/Australia. 
UŚMIECH MONY LISY 16.01 30.01 OSTATNI SAMURAJ 
WCLUGLALCZA ZELCH LLC CLA CECH IEC OW TECT EIA Akcja/Przygodowy, reżyseria: Edward Zwick, obsada: Tom Cruise, Billy Connolly, 
Julia Stiles, Maggie Gyllenhaal, Ginnifer Goodwin, prod.: USA. Tony Goldwyn, Timothy Spall, Masao Harada, Togo Igawa, prod.: USA. 
"wymienione tytuły mogą być grane tylko w niektórych kinach Silver Screen. Szczegółowy repertuar na stronie www.silverscreen.com.pl 
k r SILVER SCREEN Warszawa SILVER SCREEN Warszawa SILVER SCREEN Gdynia SILVER SCREEN Łódź u 
? Europlex Centrum Handlowe Targówek Centrum Gemini, ul. Piłsudskiego 5, 
ul. Puławska 17, ul. Głębocka 15, ul. Waszyngtona 21, | GRUWZERCELENJ 
|ORYZZEYŁJEJ tel. (22) 310 20 00 |GREUIYZELII! WEKEENII 
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* Basen 96 
* Balzac i mała 
Chinka 102 
Ciśnienie 96 
*(zas 
Apokalipsy 101 
* (zego pragnie 
dziewczyna 102 
* Człowiek bez 
przeszłości 102 
* Dogville 94 
* Droga 
bez powrotu 92 
* Gamoń 103 
* Gdzie jest Nemo 96 
* Głosy z głębin 96 
* Good Bye, Lenin! 95 
* |nwazja 
barbarzyńców 74 
e Kill Bill vol. I 96 
* Klub 
Imperatora 103 
* Kumple 84 
* Lalki 86 
* Liga 
niezwykłych 
dżentelmenów 94 
* Łzy słońca 103 
* Makrokosmos 103 
* Mali agenci 3D 90 
* Matrix 
Rewolucje 94 
* Miasto Boga 82 
* Mikołaj kontra 
Bałwanek 96 
* Młody Adam 83 
* Mój brat 
niedźwiedź 89 
* Nasza Ameryka 88 
* Niebezpieczny 
umysł 92 
* Nienasycenie 90 
* Niepokonany 
Seabiscuit 87 
e Okrucieństwo 
nie do przyjęcia 95 
* Obcy — 8. pasażer 
Nostromo 94 


* Pająk 94 | 
* Pan i władca: | 
Na krańcu 
świata 94 
* Polowanie 
na króliki 103 
* Pogoda na jutro 95 
* Pornografia 95 
* Prawdziwe oblicze 
Charliego 103 
* Przemiany 95 
* Rekrut 96 
* Rzeka tajemnic 96 
* Rzymska 
opowieść 90 
* Sekretarka 104 
* $ens zycia według 
Monty Pythona 104 
* Siostry 
Magdalenki 95 
* Stara baśń 94 


*5.W.A.T. Jednostka 


specjalna 96 
* Tajemnica 
Aleksandry 89 
* Tam, gdzie 
żyją 
Eskimosi 95 
e Teściowie 9! 
* Telefon 104 
e Trio z Belleville 85 
e To właśnie 
miłość 95 
e Ubu Król 92 
* Uśmiech 
Mony Lizy 91 
* Warszawa 9! 
* Władca Pierścieni: 
Powrót Króla 40 


* Zabawy z bronią 96 


* Zakręcony 
piątek 9! 

* Jezowate 
szczęście 104 

* [mowa 
milczenia 104 

* Zmruż oczy 9! 

e Żurek 91 
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v1 stycznia. 
WŁADCA PIERŚCIENI: 
POWRÓT KRÓLA omówienie 
reż. Peter Jackson str. 40 

Y2 stycznia 
LALKI kkk 
reż. Takeshi Kitano str. 86 

V9 stycznia 
MIASTO BOGA ***%* 


reż. Fernando Meirelles, Katia Lund str. 82 


MŁODY ADAM %%*%% 


reż. David Mackenzie str. 83 


NIEPOKONANY SEABISCUIT %%% 


reż. Gary Ross str. 87 
TRIO Z BELLEVILLE %%%% 
reż. Sylvain Chomet str. 85 

V 16 stycznia 


KUMPLE ****% 
reż. Morten Tyldum str. 84 


MALI AGENCI 3D *x** 
reż. Robert Rodriguez str. 90 


RZYMSKA OPOWIEŚĆ %*% 


reż. Bernardo Bertolucci str. 90 


UBU KRÓL ** 


reż. Piotr Szulkin str. 92 


UŚMIECH MONY LIZY *% 


RMF FM i FILM 
reż. Mike Newell str. 91 


| v23 stycznia 
| polecają Filmy Tygodnia DROGA BEZ POWROTU omówienie 


; 3 reż. Rob Schmidt str. 92 | 
zawsze w piątek po 15:00 MÓJ BRAT NIEDŹWIEDŹ %* 





86 Lalki kkk * 


w radiu RMF EM reż. Aaron Blaise, Robert Walker str. 89 
NASZA AMERYKA %*%% 
reż. Jim Sheridan str. 88 
kktsżsY* TAJEMNICA ALEKSANDRY *%% 


reż. Rolf de Heer str. 89 
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« 4 dn _ cz 
* e o sacs OEG I24 - 
O Mieście Boga opowiada Kapiszon. Na zdjęciu: Ka- 
* piszon za młodu (Luis Otąvio), jeszcze w slumsach 








| s Fernando Meirelles potrafi W e — w ręku wielkiego kolta, mówi: „Palę, wciągam, tych opowieści znikali Kapiszonowi z pola widze- 
| tak „zakręcić” obrazem, że (CIDADE DE DEUS) zabijam. Czy nie jestem już mężczyzną?”. To wła- _ nia (czytaj: z powierzchni ziemi). 
Z — widzowie z wrażenia spadają Brazylia Francja śnie tacy jak on — bądź tylko trochę starsi od nie- Niektórzy film Meirellesa porównują do 
BE —— z krzeseł. Zwłaszcza na za- -USA 2002 go — są żołnierzami Małego Ze, psychopatyczne- _ „Chłopców z ferajny" Scorsese lub „Człowieka 
[-———  krętach. A że reżysera w jego jeździe świetnie Reżyseria: © go mordercy, który po wygraniu wojny z innymi z blizną” De Palmy, ale równie blisko mu przecież 
| asekurują operator (Cósar Charlone dostał za Korea m narkotykowymi gangami, stał się bogiem w Mie- _ do „Władcy much" Petera Brooka. Nie da się jed- 
zdjęcia Złotą Zabę na ostatnim Camerimage) Sonaiecz: ście Boga. Królem krwawego kokainowego kar- nak ukryć, że „Miasto Boga” nie budzi takich 
-——-__ | montażysta, to mimo dynamicznej narracji Braulio Mantovani nawału. Mały Ze zapomniał jednak, że karnawał emocji jak przywołane wyżej tytuły, że zdecydo- 
wywrotki raczej się tu nie zdarzają. Przeciw- Zdjęcia: Cćsar Charlone — rządzi się swoimi prawami, że tu koronę równie wanie brak mu siły ich prawdy. 
nie: każdy zwrot akcji, każda retrospekcja, każ- Muzyka: Ed Cortćs, łatwo się zdobywa, jak i ją traci, i to razem z gło- Tak, są tu sceny naprawdę wstrząsające. Tak, 
-—- _ dy wątek idealnie wskakują w swoje miejsce, ś zęjya dreRo. Na: W końcu Filet i jemu podobni niecierpliwie wiemy, że Meirelles oparł swój film na faktach, 
zazębiając się ze sobą niczym w zegarku na- drigues, Leandro Firmi. _ czekają na swoją kolej... wiemy też, że zagrali w nim naturszczycy, kilkuset 
kręconym przez Quentina Tarantino. Precyzyj- no, Phellipe Haagensen, Film, którego akcja rozpoczyna się w latach chłopaków z najprawdziwszych slumsów Rio de 
—--_ ma robota. Jak w jakimś wideoklipie lub rekla- Douglas Silva, Seu Jorge  60., a kończy w 80., pokazuje historię wzlotu Janeiro. Młodzi świetnie sobie radzą na filmowym 
mowym spocie, od których zresztą Meirelles Ki nyc swa i upadku Małego Ze. Nie stanowi jednak obiek- planie, są autentyczni i naturalni, a mimo to jakoś 
jest w Brazylii jednym z większych speców. | tywnej kroniki jego wyczynów, albowiem narrato- trudno do końca przejąć się ich „zabawami z bro- 
= Ale „Miasto Boga” wideoklipem nie jest, rem jest tutaj niejaki Kapiszon, opisujący ten nią”. Może dlatego, że w „Mieście Boga” za dużo 
przynajmniej w założeniu reżysera, podobnie jest jednak zabaw z formą, wskutek 


jak nie jest też, wbrew tytułowi, opowieścią Niektórzy „Miasto Boga” porównują czego ta ostatnia zaczyna jakby trochę 


o mieście cieszącym się jakimiś szczególnymi odstawać od treści. Formalne popisy 


względami Opatrzności. Tytułowe Cidade de do „Chłopców y4 feraj ny” ŚCco rsese reżysera są bowiem same w sobie na 





Deus to bowiem nazwa slumsów Rio de Ja- tyle atrakcyjne i tak absorbują uwagę 
neiro, dzielnicy tandetnych domków, biednych świat z punktu widzenia człowieka, któremu widza, że ten wcale nie pyta, czemu mają one 
ludzi i nędznych ulic, w które nawet Bóg bał- udało się wyrwać ze slumsów i zrobić karierę służyć. „Jak” zaczyna unieważniać „co”, a „zakrę- 
by się zapuścić. Ale i tak prędzej tam już moż- w normalnym świecie. Mamy tu więc do czynie- cony" filmowy cudzysłów odbierać wagę takim 
— -_ na spotkać samego Stwórcę niż policję. Tam nia nie tylko z zapisem zbrodni, ale i z opowie- pojęciom jak nędza, przemoc, śmierć. 
- nie obowiązuje prawo boskie, ani świeckie, ścią o przyjaźni, młodzieńczej inicjacji i o spełnie- LECH KURPIEWSKI 
tylko prawo silniejszego, stanowione przy po- niu marzeń. A że to spełnienie ma charakter 
—--__ mocy rewolweru bądź strzelby. | to nie przez jednostkowy i wyjątkowy, Kapiszon opowiada 
jakichś tam ojców chrzestnych, ale przez ma- właściwie tylko o ludziach, którym się nie powio- | > 
7 rosak e Tu r żyje krótko i edko sram dło. O jednych mówi mniej, o Fak ieyżuż P OPOPAA dej AE A wo 
i | bai 45 ; i zabijam. Czy nie jestem już mężczyzną?” 
Filet, gnojek, co to ledwo może utrzymać w zależności od tego, jak szybko bohaterowie 
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Młod 


+ Premiera: 09.01 


(YOUNG ADAM) 
Szkocja 2003 
Reżyseria i 
scenariusz (na podst. 
powieści Alexandra 
Trocchiego): 

David Mackenzie 
Zdjęcia: Giles 
Nuttgens 

Muzyka: David Byrne 
Scenografia: 
Laurence Dorman 
Obsada: Ewan 
McGregor, Tilda 


Świnton, Peter Mullan, 


Emily Mortimer, 
Jack McElhone 
Dystrybutor: 
Monolith Films 
Czas: 98' 





Adam »==x 


Film Davida Mac- 
kenzie wchodzi do 
kin w atmosferze 
skandalu obyczajo- 
wego. W jednej ze scen Ewan 
McGregor pokazuje się, tak jak go 
Pan Bóg stworzył — ze wszystkimi 
detalami. W różnych krajach cenzura 
różnie na to reaguje. Jedni nerwowo 
tną scenę, inni zostawiają ją w wer- 
sji nieocenzurowanej, McGregor ob- 
rusza się na pruderyjność, a wszyst- 
kiemu dzielnie sekundują media. 

W Polsce „Młody Adam" jest poka- 
zywany w pełnej wersji. 

Szkoda tylko, że w tym obycza- 
jowym zamieszaniu gubi się sam 
film. A „Młody Adam" to kino intry- 
gujące, drapieżne, niepokojące. Bez 
dwóch zdań jeden z najlepszych fil- 
mów brytyjskich ostatnich lat. 

Scenariusz powstał w oparciu 
o powieść Aleksandra Trocchiego. 
Ten pisarz, o włoskich i szkockich 
korzeniach, należał do tzw. Beat Ge- 
neration, przyjaźnił się z Williamem 
Burroughsem, Samuelem Beckettem 
oraz Normanem Mailerem, mieszkał 
na barce i był uzależniony od hero- 
iny. Jego twórczość oceniano różnie 
- od skrajnego zachwytu po totalne 
odrzucenie. „Młody Adam" to książ- 


RECENZJA 


ka w dużej mierze autobiograficzna. 
Trocchi opisuje w niej Szkocję lat 
50., okresu swojej młodości i literac- 
kich początków. 

Akcja „Młodego Adama" roz- 
grywa się głównie na rzece Clyde i 


kanałach łączących Glasgow z Edyn- 


burgiem. To przygnębiająca scene- 
ria, a efekt dodatkowo wzmacnia 
umiejętne operowanie barwami 
przez operatora Gilesa Nuttgensa 
(„Bitwa o Ziemię”). Obraz jest utrzy- 
many w zimnej tonacji, ekran tonie 
w chłodnych szarościach, posęp- 
nych brązach i czerni. To zimno 
współgra z chłodem uczuciowym, 
jakim przeniknięty jest film. 

„Młody Adam" to portret ego- 
isty. Główny bohater Joe koncentruje 
się wyłącznie na samym sobie, na 
swoich potrzebach i pragnieniach. 
Resztę Świata, a zwłaszcza kobiety, 
traktuje czysto instrumentalnie. 
Posługuje się nimi, manipuluje i wy- 


korzystuje, a kiedy już ich nie potrze- 


buje, bez wahania porzuca. Choć 
wpływa na losy kobiet, decyduje 
wręcz o ich życiu i śmierci, sam po- 
zostaje uczuciowo nietknięty. Nigdy 


się nie angażuje. Im lepiej go pozna- 


jemy, tym bardziej wydaje się być 
amoralny, a do tego opętany sek- 


sem. Wydawałoby się, łatwo takiego 
typa sklasyfikować. 

Rzecz jednak w tym, że Joe nie 
jest typowym socjopatą. Jego skraj- 
ny egoizm nie wynika z zepsucia 
czy wyrachowania. Joe przypomina 
raczej klasycznych egzystencjalnych 
bohaterów, a właściwie antybohate- 
rów — bez korzeni, bez zobowiązań, 
bez przeszłości, ale i bez przyszłości. 
Ma w sobie coś z postaci z powieści 
Johna Osborne'a. 

Joe próbuje pisać. Ale dwa lata 
wysiłków spełzają na niczym. Jego 
literackie próby go nie satysfakcjo- 
nują i są źródłem frustracji. Czy to 
naprawdę złe teksty? Czy może ra- 
czej Joe zbyt wysoko stawia sobie 
poprzeczkę? Tego się nie dowiemy. 
Ale też i nie o to tak naprawdę cho- 
dzi. Joe to postać mocno przeryso- 
wana, tak mocno, że chwilami aż 
nierealna. Jawi się raczej jako sym- 
bol pewnej postawy nie tyle wobec 
życia, co wobec sztuki. 

Mackenzie, w ślad za Trocchim, 
zdaje się mówić, że sztuka może 
być bardzo zaborcza i nie uznawać 
żadnej konkurencji. Że proces two- 
rzenia skazuje twórcę na samotność 
i wyobcowanie, że wymaga od nie- 
go egoizmu. A wreszcie, że choć 


Zimny Joe (Ewan McGregor) 
SZK TTESUICCERYTT CJ) 


dla sztuki trzeba poświęcić wiele 
(jeśli nie wszystko), efekt końcowy 
starań rzadko kiedy przynosi twórcy 
satystakcję i rzadko kiedy zwieńczo- 
ny jest sukcesem. 

Ta historia niespełnionego pisa- 
rza została wpisana w konwencję 
dramatu kryminalnego. Na początku 
filmu pojawia się trup młodej kobie- 
ty. Akcja przynosi rozwiązanie za- 
gadki jej śmierci. Do tego dochodzi 
tło społeczno-obyczajowe. Macken- 
zie mistrzowsko odmalowuje obraz 
szkockich portów i szarego życia ich 
mieszkańców, złożonego z tych 
samych bez końca powtarzanych 
czynności, bez nadziei na zmianę na 
lepsze. Reżyser łączy wszystkie wąt- 
ki z godną zazdrości precyzją i za- 
chowaniem proporcji. Najważniejsze 
jednak, że nie osądza swoich boha- 
terów (choć powinien!). Zachowuje 
do końca postawę obserwatora. 
| pozostawia widza w stanie lekkie- 
go oszołomienia. Bo największą 
sympatię budzi ten, kogo powinni- 
śmy potępiać — Joe. 

ELŻBIETA CIAPARA 





Drapieżny portret młodego 
egoisty z morderstwem w tle. 
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„Kumple” opowiadają histo- 
rię bardzo w gruncie rzeczy 
prostą. Ba, prostacką nawet 
i to w stylu dość podłej tele- 
noweli. Bohaterami są trzej kumple: Kristoffer, 
Geir i Stig-Inge. Dwaj pierwsi, wyluzowani 
wieczni chłopcy, zajmują się rozklejaniem 
plakatów, uprawiając przy okazji tzw. gry 
miejskie w stylu popularnego i u nas progra- 
mu MTV „Jackass”. Trzeci — otyły, chorobliwie 
nieśmiały — prawie nie wychodzi z domu, 
projektując strony internetowe. 

Kristoffer prowadzi coś w rodzaju wideo- 
dziennika, rejestrując za pomocą amatorskiej 
kamery wspólne wygłupy i uliczne perfor- 
mance. Początkowo to tylko zabawa, ale gdy 
przez przypadek nagrania trafiają do jednej ze 
stacji telewizyjnych, outsiderzy z dnia na 
dzień stają się gwiazdami nowego reality 
show. A wraz ze sławą i pieniędzmi zaczynają 
się oczywiście i kłopoty. 

Gdyby rzecz, zamiast nad norweskimi 
fiordami, rozgrywała się, dajmy na to, w No- 
wym Jorku, można by dać sobie spokój zaraz 
po początkowych napisach. W norweskim 
wydaniu jest inaczej. Nikt tu sobie ideałami 
gęby nie wyciera. Ludzie się przyjaźnią, a nie 
gadają o przyjaźni, kochają, a nie trują o ser- 
cowych problemach. Dzięki temu krzepiące 
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-- Kumple *»»* 
Vżzwa 


(BUDDY) 

Norwegia 2003 
Reżyseria: Morten 
Tyldum 

Scenariusz: Lars 
Gudmestad 

Zdjęcia: John Andreas 
Andersen 

Muzyka: Lars 
Lillo-Stenberg 
Obsada: Nicolai Cleve 
Broch, Aksel Hennie, 
Anders Baasmo 
Kristiansen, Pia Tjelta, 
Janne Formoe 
Dystrybutor: 

Kino Świat 

Czas: 100' 


ciepło wiejące z zimnej Północy nie staje się 
sztucznym sentymentalnym zaduchem. Choć 
najsłabszy w filmie wątek miłosny jest tego 
niebezpiecznie bliski. Gdy do trójki przyjaciół 
wprowadza się ta czwarta, z góry wiadomo, 
czym to się skończy. Na szczęście reżyser wyko- 
nuje lekki skręt w lewo, przez co geometria 
tego trójkąta staje się wraz z rozwojem akcji 
coraz mniej banalna. 


Nie są jednak „Kumple” tylko zgrabną kome- 


dyjką z wypreparowanym morałem ratującym 
przed beznadzieją, ale także całkiem celnym por- 
tretem pokolenia, które u nas samo ochrzciło się 
mianem „generacji nic”. Mowa o „olewusach” 
po dwudziestce, zawieszonych w dziurze czaso- 
wej między dzieciństwem a dorosłością, niemają- 
cych pomysłu na to, co zrobić ze swoim życiem. 


Nie bardzo odpowiada im praca w klaustrofobicz- 


Tyldum nie zachowuje się 
jak słoń w składzie porcelany 


nych biurowcach i kodeks młodego profesjonali- 
sty. Wybierają więc nisko płatną pracę, zapew- 
niającą jako taki byt za cenę świętego spokoju 
i życia „bez ciśnień”. 

Wszyscy trzej główni bohaterowie na swój 
sposób chowają się przed światem. Kristoffer boi 


Kristoffer (Nicolai Cleve Broch) 
ZUOCOFACUIC! 


się być sobą, dryfuje z prądem życia, bojąc się 
komukolwiek narazić, Geir ze strachu przed od- 
powiedzialnością odrzuca nawet własnego syna, 
a Stig-Inge odczuwa paniczny lęk przed opusz- 
czeniem własnej dzielnicy. Kolejne wprowadzane 
wątki służą poniekąd resocjalizacji bohaterów. 
Tyldum nie zachowuje się jednak jak słoń 
w składzie porcelany, rozbijający kolejne precjo- 
za z gotowymi samograjami. Udaje mu się utrzy- 
mać względną równowagę między rozgrywaniem 
ogranych klisz a integralnością opowiadania. 
Dzięki temu resocjalizacja przebiega w miarę 
bezboleśnie. Reżyser nie budzi dżina telewizji, 
by w tani sposób obnażyć jej kłamliwe oblicze 
i obarczyć winą za wszelkie zło. Pokazuje tylko 
reguły gry obowiązujące w świecie kariery. 
| mówi, że można te zasady odrzucić i nadal być 
częścią społeczeństwa. Trzeba tylko znaleźć wła- 
sną niszę i nie skazywać się na alienację. 
Optymistyczne to i bardzo chce się w to 
wierzyć, nawet jeśli się czuje, że to nie do końca 
prawda, a życie jest bardziej skomplikowane niż 
partyjka stołowego hokeja. Ale, paradoksalnie, 
to także siła, a nie słabość filmu Tylduma. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


| Cukier krzepi, „Kumple” lepiej! : 


Trio z Belleville «+++ 


; Premiera: 09.01 


(LES TRIPLETTES DE BELLEVILLE) Francja-Belgia-Kanada-Wlk. Brytania 2003 Reżyseria i scenariusz: Sylvain Chomet 


Muzyka: Benoit Charest Scenografia: Evgeni Tomov Dystrybutor: Gutek Film Czas: 80' 


W trakcie seansu 
„Iria” każdy widz bę- 
RECENZJA dzie miał własny ze- 
staw skojarzeń. Dla 
mnie jednym z pierwszych było pokre- 
wieństwo z animowanym filmami nie- 
zależnego amerykańskiego twórcy Billa 
Plymptona — ten sam pomysł na reali- 
styczny świat, w którym znane zasady 
łamie co pewien czas niespodziewany, 
surrealistyczny drobiazg, pokazywany 
jednak w najzupełniej naturalny sposób. 

U Chometa podobne jest też po- 
czucie humoru — jednocześnie ekscen- 
tryczne i subtelne, z tym przyjemnym 
wrażeniem, że autor nie próbuje za 
wszelką cenę przypodobać się widzowi. 
I bliska Plymptonowi jest całościowa 





koncepcja: absurdalna szkieletowa fabu- 


ła, która jest przede wszystkim punktem 
wyjścia dla... no właśnie, dla czego? 
Dla worka skojarzeń, dla kilku ujmująco 
intymnych momentów, dla nietypowych 
w dzisiejszym kinie bohaterów. Jednym 
słowem dla wycinka wyobraźni Sylvaina 
Chometa. Ta animacja koncepcyjnie 
przynależy do kina „autorskiego” — au- 
tor pokazuje nam coś osobistego, a nie 
coś, co powinno się dobrze sprzedać. 


Rozgraniczenie pomiędzy osobistym 
a wyrachowanie komercyjnym jest zresz- 
tą widoczne tuż pod powierzchnią fabu- 
ły. Młody chłopak zostaje porwany przez 
kapitalistycznych wyzyskiwaczy, a na ra- 
tunek śpieszy mu babcia wspierana 
przez tytułowe ekscentryczne trio emery- 
towanych wokalistek. Chomet kontrastu- 
je omamionych, zniewolonych więźniów 
z ratującymi ich dziwaczkami, pełnymi 
życia i tryskającymi humorem. 

Nie mam zamiaru sugerować 
żadnej kanonicznej interpretacji filmu, 
ale jedną z oczywistych jest emigracja 
europejskich twórców zwabionych do 
Hollywood, gdzie odwalają komercyjną 
robotę. Inna prosta metafora to kapita- 
listyczny świat, który porywa młode po- 
kolenie i pozbawia je wolności w kor- 
poracyjnym wyścigu donikąd. Fabuła 
jest tu zresztą na tyle umowna, że do- 
pasować można do niej bez wysiłku 
jeszcze pół tuzina innych alegorii, 

w których to, co mechaniczne i kłamli- 
we, przesłania nam na moment obraz 
tego, co w życiu osobiste i prawdziwe. 

Chomet mówi o tym wszystkim 
dowcipnie, ale co pewien czas zaskaku- 
je widzów zamyśloną, melancholijną 


scenką. Melancholię i sympatię czuć 
m.in. w dziesiątkach odniesień do nie- 
konwencjonalnych twórców, którzy 
przeciwstawili się w życiu „machinie” 
filmowców: Jacques'a Tati, wspo- 
mnianego już Plymptona, Jeana-Pierre'a 
Jeuneta czy muzyka Cecila Taylora, 
od lat idącego „pod prąd” tradycyjnej 
pianistyki (z jego niekonwencjonalnym 
stylem gry skojarzy się może niektórym 
widzom styl gry bohaterki). Przez fanta- 
stycznie niekonwencjonalną postać 
głównej bohaterki film Chometa wyda 
się też bliski czytelnikom komiksu „Me- 
tropolis" Wojdy i Gawronkiewicza. 

To film dla gustownie zwichrowa- 
nych — dla każdego, kto na mniej prze- 
tartych ścieżkach kultury nie czuje się za- 
gubiony. Ale głównie dla widzów, którzy 
nie oczekują jednoznaczności od każde- 
go oglądanego obrazu, za to potrafią 
docenić wieloznaczną metaforę i surreali- 
styczne połączenie elementów — choćby 
za samą czystość skojarzenia. 

MICHAŁ CHACIŃSKI 





Film rysunkowy dla widzów 
gustownie zwichrowanych. 


Tytułowe trio dziwacz- 


nych śpiewaczek 











Z okazji premiery 
„TRIO Z BELLEVILLE" 
zapraszamy wraz z 
INSTYTUTEM 
FRANCUSKIM 
na noc francuskiego 
filmu animowanego 
w warszawskim kinie 
MURANÓW 


Proponujemy przegląd filmów 
zrealizowanych 
w ostatnim dziesięcioleciu 
prezentujących wszystkie techniki: 
plastelinę, kukiełki, 
film rysunkowy, animację 
komputerową 


9 stycznia 2004, kino Muranów, 
Warszawa, start o 22.00 


Pokaz zakończy się o 5 rano 
prawdziwym francuskim 
śniadaniem! 
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W poprzednim filmie, „Bro- 





W Premiera: 02.01 


ośnieżonych wzgórz, których biel kontrastuje 


Matsumoto (Hidetoshi Nishijima) 
AW ICYZUKEOECWZUCEINOJ CUT) 
bez celu podąża przed siebie 


wow. ż = 2 BR. 





najbardziej oddanych fanów, Nukui, gotów jest 


ther”, Takeshi Kitano wypra- (DOLLS) z barwnymi kostiumami projektu Yamamoto. poświęcić wzrok, byleby znaleźć się blisko idolki. 
AE RECENZJA wił się na (krwawą) wyciecz- Japonia 2002 W tych urzekających krajobrazach Kitano O filmach Kitano mówi się, że to kino w ryt- 
* SEETEWEIM kę do Ameryki. Teraz wraca Reżyseria umieszcza trzy historie niespełnionej miłości. Mło- mie zen. Japończyk trzyma się tego rytmu nawet, 
| - do ojczyzny i to na dobre: „Lalki” bardziej niż i scenariusz: dy Matsumoto pod presją rodziców i wyścigu gdy kręci fabuły sensacyjne. Zazwyczaj przerywał 


którykolwiek z obrazów tego reżysera zakorze- 
nione są w japońskich tradycjach, mentalności 


Takeshi Kitano 
Zdjęcia: Katsumi 


szczurów porzuca ukochaną dziewczynę Sawako, 
by poślubić córkę szefa. W dzień wesela dowiadu- 


jednak medytacyjną, statyczną narrację scenami 


Ę Yanagishima gwałtownej, sadystycznie celebrowanej przemocy. 
©. i specyficznej wrażliwości wizualnej. Muzyka: Jó Hisaishi je się, że Sawako próbowała popełnić samobój- W „Lalkach” pozostaje sama medytacja. To rzecz 
—— Film zaczyna się od przedstawienia lalko- Scenografia: stwo — przeżyła, ale straciła kontakt z rzeczywisto- _ o ludziach, którzy poświęcili miłość, by zostać kimś 


wego teatru Bunraku — klasycznej, skrajnie 
sformalizowanej sztuki scenicznej, Teatralny 
wstęp jest sygnałem, że „Lalki” nie będą reali- 
styczną fabułą, lecz raczej spektaklem tak 
umownym jak kukiełkowe przedstawienie. Bo- 
haterami filmu Kitano są „ludzkie lalki” — po- 


Norihiro Isoda 
Kostiumy: Yohji 
Yamamoto 


Obsada: Miho Kanno, 


Hidetoshi Nishijima, 
Tatsuya Mihashi, 
Chieko Matsubara 


ścią. Matsumoto wybiera los żebraka, włóczęgi. 
Przywiązuje się — dosłownie, sznurem — do pogrą- 
żonej w transie niedoszłej samobójczyni. Związani 
kochankowie wędrują na oślep w poszukiwaniu 
czegoś, co bezpowrotnie utracili. 

Pan Hiro, stary boss yakuzy (Kitano nie byłby 


— a zostali z pustymi rękoma, samotni, wyobcowa- 
ni. Gdyby „Lalki” były filmem zachodnim, zwłasz- 
cza amerykańskim, bohaterowie podjęliby pewnie 
walkę z przeznaczeniem — albo przynajmniej z ich 
przypadków wyciągnięty zostałby jakiś morał. 
Kitano opowiada jednak po japońsku — spo- 


a Dystrybutor: . wy 8 uien | : 
____,,/,/,, _staci będące marionetkami w rękach przezna- GAL sobą, gdyby nie umieścił w swoim filmie gangste- _ walnia tempo do granic bezruchu i wystawia 
2 -_-____._ dzenia, miłości i własnego egoizmu. Czas: 113' ra, choć tym razem sam go nie zagrał), wspomina na próbę cierpliwość zachodniego widza. Zamiast 


Kitano i jego wypróbowani współpracow- 
nicy, kompozytor Jó Hisaishi i operator Katsumi 
Yanagishima, przyzwyczaili nas do filmów 
niezwykle pięknych. „Lalki” są z nich być może 


najpiękniejsze, a na pewno najbardziej wystyli- 


zowane. Do drużyny Kitano dołączył teraz to- 
powy projektant mody Yohji Yamamoto, który 
ubiera „ludzkie kukiełki” w zjawiskowe kostiu- 
my. Stroje, podobnie jak scenografia, grają 
w tym filmie równie ważne role co aktorzy. 
Fabuła obejmuje cztery pory roku — każda 
z nich znaczona jest pejzażem żywcem wzię- 
tym z kanonu japońskiego malarstwa. Na wio- 
snę znajdujemy się w gaju kwitnących wiśni, 
latem nad brzegiem mieniącego się w słońcu 
morza, jesienią toniemy w oceanie opadłych 
z drzew liści, na koniec wędrujemy wśród 
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Zamiast akcji Kitano proponuje 
kontemplację trzech prostych historii 


czasy młodości. Był wówczas ubogim robotnikiem, 
który postanowił zmienić swój los, wstępując 


do mafii. Porzucił wówczas bez słowa dziewczynę 
— dopiero po 30 latach zrozumiał, że popełnił ży- 
ciowy błąd. Okazuje się, że jego ukochana wciąż 
czeka w miejscu rozstania, ale na miłość jest już 
za późno. Czas gangstera właśnie się kończy. 
Popowa piosenkarka Haruna była wielbiona 
przez miliony. Po wypadku samochodowym jej 
piękna twarz ukryta jest w połowie pod bandaża- 
mi. Haruna nie chce, by ktokolwiek ją oglądał, 
przesiaduje samotnie na odludnej plaży. Jeden z jej 


rozwoju dramaturgii proponuje kontemplację 
trzech prostych, boleśnie melancholijnych historii. 
Ktoś powie, że to nudnawe 
i ckliwe. W „Lalkach” granica 
między przeestetyzowaną pustką 
a liryczną metaforą, a także 
między nudą i zachwytem jest 
cieniutka. Po której stronie tej granicy się znajdzie- 
my, zależy od naszego nastawienia, a nawet 
od humoru, z jakim wejdziemy do kina. Co do 
mnie, stoję po stronie Kitano. Już dawno nikt 
mnie tak pięknie nie nudził. 

STACH SZABŁOWSKI 





Liryczna opowieść o ludzkich lalkach 
w pięknych plenerach. 
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LOSZUCMICZICZLICAT I: 
mkną po zwycięstwo 


POT 





Niepokonany 
- Seabiscuit x**< 


% Premiera: 09.01 


(SEABISCUIT) USA 2003 

Reżyseria i scenariusz: Gary Ross 

Zdjęcia: John Schwartzman Muzyka: Randy Newman 
Scenografia: Jeannine Claudia Oppewall 

Obsada: Jeff Bridges, Chris Cooper, Tobey Maguire, 
Valerie Mahaffey, William H. Macy 

Dystrybutor: Forum Film Czas: 141' 


Prawdziwa historia legendarnego 
konia wyścigowego została przedsta- 
wiona ze wszystkimi zaletami i wada- 
mi hollywoodzkiego rozmachu. 

A naprawdę jest co opowiadać. 


RECENZJA 





W okresie Wielkiego Kryzysu lat 30. ubiegłego wie- 


ku Seabiscuit był pupilkiem całej Ameryki. Niepozorny 
wierzchowiec o krzywych nogach nieoczekiwanie wy- 
grywał kolejne gonitwy z wyżej cenionymi konkurenta- 
mi. Z sukcesami sportowego kopciuszka szczególnie 
mocno utożsamiali się przedstawiciele niższych klas 
społecznych, metaforycznie dopatrując się w nich na- 
dziei na poprawę własnego losu. Reżyser Gary Ross 
otrzymał na realizację filmu ponad 80 milionów dola- 
rów | większość z nich przeznaczył na pieczołowite 
odtworzenie historycznych realiów. 

Efekty tej pracy, zwłaszcza scenograficzne, 
są imponujące, aczkolwiek momentami wydają się 
wręcz przedobrzone. Pierwsza godzina stanowi właści- 


wie jedną długą ekspozycję przeplataną nieco nadętym, 


paradokumentalnym komentarzem na tematy 
społeczno-polityczne. 


Na początku poznajemy ckliwe losy Charlesa Ho- 
warda (Jeff Bridges), późniejszego właściciela Seabiscui- 
ta, który dorobił się fortuny na sprzedaży samochodów, 
a końmi zainteresował się dopiero po tragicznej śmierci 
synka. Pojawia się też małomówny trener (Chris 
Cooper), człowiek, który unika ludzkiego towarzystwa, 
ale ze zwierzętami potrafi nawiązać specyficzną więź. 
Trzecim bohaterem jest dżokej (Tobey Maguire), pozor- 
nie za wysoki i za ciężki na jeźdźca, a w dodatku obar- 
czony pokaźnym bagażem osobistych niepowodzeń. 

Prawdziwa zabawa rozkręca się dopiero w dru- 
giej części ekranowego opowiadania, kiedy wreszcie 
rozpoczynają się gonitwy. Ekscytująca atmostera torów 
wyścigowych przyciąga uwagę od pierwszych ujęć. 
Realizatorzy operują zarówno panoramicznymi zdjęcia- 
mi z helikoptera, jak i świetnie zmontowanymi sekwen- 
cjami zbliżeń. Widz ma poczucie oglądania galopują- 
cych koni z pozycji, w jakich kamera teoretycznie 
nie powinna się znaleźć. | choć zgodnie z hollywoodzką 
konwencją — a także historyczną prawdą — można 
łatwo przewidzieć końcowe rezultaty, to nie sposób 
nie poddać się entuzjazmowi. 

Niestety, tylko do czasu. Finałowe akordy mają 
w zamierzeniu stanowić uniwersalną mądrość o prze- 
zwyciężaniu życiowych słabości i porażek, ale ocierają 
się o tani sentymentalizm. Jak to w drogim filmie... 

ZBIGNIEW BANAŚ 


| Ludzie jak ludzie, ale te konie! 














PIECEK WUCENCLEEUSKYLCHH RULE 


Ekskluzywne edycje. Nowy cyfrowy obraz i dźwięk. 
Ibiory znakomitych dodatków. Komentarze twórców. 
To wszystko już wkrótce na płytach QDVD. 


Pierwsza premiera 


TERMINATOR 2: DZIEŃ SĄDU 


wersja wzbogacona 0 nieznane Sceny |. 
IMŁILEUEI LOAN 
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NAD © GODZIN DODATKÓW FILMOÓŃ 


specjalna edycja dwuptytowa zawiera m. in.: 


» komentarze twórców 
* 4 zwiastuny 


» 3 filmy dokumentalne © powstawaniu Terminatora 2, 
a także Terminatora w wersji trójwymairowej 


« 60 fragmentów filmowych odkrywających kulisy powstawania filmu 


e sylwetki aktorów i twórców 
» nelną wersję scenariusza filmu 
» nelny storyboard filmu 
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Nasza Ameryka *++ 


EEEE im Sheridan napisał scena- 
| A riusz „Naszej Ameryki” wspól- 


ać 


S nie z dwiema córkami — Na- 
Bzudkzajii omi i Kirsten. To wyjaśnia 
na poły dziecięcą perspektywę opowiadania. 
Sheridan zawarł w nim swoje własne amery- 
kańskie doświadczenia z początku lat 80. 

Bohaterowie tej historii to rodzina ir- 
landzkich nielegalnych emigrantów, którzy 
przybywają do Stanów. Lądują w nędznej 
czynszowej kamienicy na Manhattanie 
zamieszkiwanej głównie przez narkomanów 
i transwestytów. Rodziców, pogrążonych 
w rozpaczy po stracie siedmioletniego synka, 
trzymają przy życiu tylko ich dwie córeczki. 
Ojciec i matka łapią dorywcze zajęcia, by 
związać koniec z końcem. Dziewczynki cho- 
dzą do szkoły i nawiązują przyjaźń z chorym 
na AIDS afrykańskim malarzem. 

„Nasza Ameryka" nie jest filmem auto- 
biograficznym. Wiele wątków ma jednak 
swoje odpowiedniki w rzeczywistości. Pier- 
wowzorem postaci synka był brat reżysera, 
który zmarł w dzieciństwie na raka mózgu. 

To pierwszy tak osobisty film Sheridana. 
Wyprowadzony z ducha konwencjonalnej 
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2 
Y premiera. 23.01 


(IN AMERICA) 

Wielka Brytania— 
—Irlandia 2002 
Reżyseria: 

Jim Sheridan 
Scenariusz: Jim Sheri- 
dan, Naomi Sheridan, 
Kirsten Sheridan 
Zdjęcia: Declan Quinn 
Muzyka: Gavin Friday, 
Maurice Seezer 
Scenografia: Mark 
Geraghty 

Obsada: Samantha 
Morton, Paddy 
Considine, Sarah 
Bolger, Emma Bolger, 
Djimon Hounsou 
Dystrybutor: Cine Pix 
Czas: 103' 


„emigration story”, nie przypomina jednak typo- 
wych obrazów o krzywdzie, ksenofobii i trudno- 


ściach z aklimatyzacją. To historia kompletnie 
oderwana od irlandzkich korzeni głównych 
bohaterów i samego Sheridana. Ich obcość 
staje się uniwersalna. 


Ten film swą fascynującą dołującą atmosferą 


wciąga nas w sam środek rodzinnego dramatu, 
a zarazem wszechobecnej biedy, którą 
trzeba jakoś oswoić. Gdy starsza córka 
zaczyna przenośną kamerą rejestro- 


Christy (Sarah Bolger) i Ariel (Emma Bolger) 
CEWZYCIEN CA Z CRA CISZEJ ZIELCI 





Problem w tym, że chcąc wnieść do filmu 
realizm magiczny, Sheridan wpada w pułapkę 
sentymentalizmu. W efekcie w dość melodrama- 
tyczny sposób zmierza do nieuchronnego morału 
— odkrycia tego, co w życiu naprawdę ważne, 
pogodzenia się z losem itd. Od pewnego mo- 
mentu realizm magiczny przestaje być zatem 
realizmem, a staje się magią czystą, zwłaszcza 


Odkryciem tego filmu 


wać otaczający ją świat — brud, smród jest brawu rowy 


i nędzę — w brzydocie dostrzega pięk- 
no. | to okazuje się zaraźliwe. 

Są w tym filmie sceny wzruszają- 
ce prawdą. To przede wszystkim zasługa 
aktorów. Świetna jest zwłaszcza Samantha 
Morton, grająca milczącym wyciszeniem, 
niemal samą obecnością na ekranie. 
Odkryciem jest też Paddy Considine, ekspresyj- 
ną brawurą uwiarygodniający postać człowieka 
rozdartego między załamaniem i determinacją. 
Nawet Djimon Hounsou, choć chyba zbyt 
umięśniony jak na umierającego na AIDS, 
wypada wiarygodnie jako nadwrażliwiec 
w masce potwora. 


Paddy Considine 


że na ekranie pojawiają się motywy parapsycho- 
logii i wizjonerstwa. 

Byłoby to może do przełknięcia, gdyby kom- 
pletnie nie burzyło kameralnej konstrukcji pierw- 
szej części, gdzie jest raz słodko, raz gorzko. Jak 
w życiu. Później jest już tylko słodko. Jak w bajce. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


CMC: 
VLD; 





| Od realizmu, przez magię, 
do morału. 





Mój brat 
niedźwiedź ** 
W snie. 23.01 


(BROTHER BEAR) USA 2003 

Reżyseria: Aaron Blaise, Robert Walker 
Scenariusz: Steve Bencich, Ron J. Friedman 
Muzyka: Phil Collins, Mark Mancina 
Dystrybutor: SPI Czas: 84' 


Źle się dzieje w Imperium Mickey 
Mouse, skoro księgowi podejmu- 
ją decyzje o treści robionych tam 
filmów. „Mój brat niedźwiedź” to 
jedna z tych produkcji Disneya, po obejrzeniu któ- 
rych dochodzi się do takiego właśnie wniosku. 

Historia miała potencjał. To opowieść o eski- 
moskim chłopcu, który zostaje przez duchy przod- 
ków zamieniony w niedźwiedzia. W ten sposób 
Z pierwszej ręki dowiaduje się, jakie jest naprawdę 
życie zwierząt, których dotąd się bał i których nie- 
nawidził. To bardzo disnejowski materiał — dostar- 
cza pretekstu do pokazania ładnych zwierzątek 
i przemycenia ekologicznego przesłania. Niestety, 
autorzy scenariusza koncentrują większość narracji 
wokół koszmarnie nudnych postaci. Główny 
bohater — Kenai, chłopiec-miś — ma najwyraźniej 
tylko dwa stany emocjonalne: może być smutny 
albo wściekły. Mówi napuszonymi zdaniami, przy- 
wodzącymi na myśl najbardziej nadęte role Kevina 
Costnera, i nie ma za grosz poczucia humoru. 
Dlatego, zamiast bawiąc uczyć, film tylko poucza 
— | to w mało emocjonujący sposób. 

Byłoby lepiej, gdyby „Mój brat niedźwiedź” był 
złym i źle zrealizowanym filmem. Widzowie mogliby 
mieć nadzieję, że to jednorazowa wpadka i następ- 
nym razem będzie lepiej. Niestety, to poprawny pod 
każdym względem, ale bezduszny produkt, którego 
głównym zadaniem jest sprzedać związane z nim 
gadżety i zagwarantować Philowi Collinsowi kolejną 
nominację do Oscara za piosenkę. Ktokolwiek sądzi, 
że dzieci są durne i tego nie zauważą, oddaje sobie 
i firmie Disney zaprawdę niedźwiedzią przysługę. 
KAMILA SŁAWIŃSKA 
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U Disneya mieli pomysł — jak od ludzi wy- 
ciągnąć kasę, specjalnie się nie wysilając. 

















Tajemnica Aleksandry +++ 





Aleksandra (Helen Buday) — głów- 
na aktorka kina domowego iuzgg 


SZRYTK= 


De Heer wymyślił efektowną sytuację, a potem próbował ją uzasadnić. 


Premiera: 23.01 


(ALEXANDRAS 
PROJECT) 
Australia 2003 
Reżyseria 

i scenariusz: Rolf 
de Heer 

Zdjęcia: lan Jones 
Muzyka: Graham 
Tardif 
Scenografia: 

lan Jobson, 

Phil McPherson 


Obsada: Gary Sweet, 


Helen Buday, Bogdan 
Koca, Jack Christie, 
Samantha Knigge 
Dystrybutor: 

Gutek Film 

Czas: 103' 





Ktoś powiedział, że ten film, 
choć nakręcony przez mężczy- 
znę, tak naprawdę zrobiony 
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nia. Jeśli tak, to niech Bóg strzeże kobiety przed 


takimi znawcami ich dusz jak Rolf de Heer. Z „Ta- 


jemnicy Aleksandry” wynika bowiem jedno: 
nie ma nad kobietę większego potwora, równie 
wyrafinowanego w okrucieństwie, zapiekłego 
w pretensjach i bezlitosnego w odwecie. 

Steve musiał nie tylko zawieść Aleksan- 
drę, ale i mocno ją wkurzyć. Inaczej przecież 


żona nie dałaby mu na 40. urodziny tak nieco- 


dziennego prezentu jak kaseta magnetowido- 
wa z napisem: „Obejrzyj mnie”. Steve ogląda 
tę kasetę w pustym, ciemnym domu. Robi to 
najpierw z radosnym zaskoczeniem, potem 
z obleśnym uśmiechem na twarzy, a później 
kolejno z niedowierzaniem, strachem, grozą, 
a wreszcie z szaleństwem w oczach. 
Prezentacja zaczyna się bowiem dość nie- 
winnie, jakby od kina familijnego, a kończy 
prawie horrorem, po drodze ocierając się o film 
pornograficzny i niezłej klasy thriller, przecho- 
dzący w pewnym momencie (najsłabszy punkt) 
w reality show. | to wszystko z szacowną mał- 
żonką Steve'a w roli głównej. Aleksandra za- 
fundowała mężowi tę swoistą wideodramę, 
by mu udowodnić, że ma ona nie tylko ciało, 
ale i duszę. Niby nic takiego, ale ten dowód 
na posiadanie duszy przez żonę poszedł mał- 


jest z kobiecego punktu widze- 


żonkowi w pięty tak dalece, że z zadowolone- 
go z siebie prostaczka, któremu testosteron wy- —1— 
lewał się uszami, został strzęp człowieka. 

Najboleśniejsze dla Steve'a było nie to, że 
tak naprawdę nie znał kobiety, z którą żył tyle 
lat i z którą miał dzieci. Załamało go uświado- 
mienie sobie, jak wiele wysiłku i nienawiści - - 
musiała Aleksandra zainwestować w realizację 
swojego dziwacznego filmowego planu. Czy 
wcześniej w ogóle próbowała rozmawiać ze — 
Steve'em, że czuje się uprzedmiotowiona, zy —- 
próbowała go choć kopnąć albo nawet zabi.  —- 
To byłoby już jakoś bardziej normalne niż ta jej 
zimna, okrutna premedytacja. 

A może Aleksandra to po prostu z gruntu 
zła kobieta była, albo chora? No ale jak się 
wtedy ma serwowana nam w filmie „psycho- 
logia głębi” do rozgrywającego się w małżeń- 
skiej sypialni peep show? Nijak. Wygląda na 
to, że de Heer miał najpierw pomysł na efek- ——— 
towną filmową sytuację, a dopiero potem pró- ————— 
bował ją psychologicznie uprawdopodobnić, 
wmawiając nam, że żona dla Australijczyka 
to wciąż problem. 

Ja tego kina domowego nie kupiłem, ale 
pod wrażeniem warsztatu de Heera pozostaję. —————— 

LECH KURPIEWSKI _ 








Seks, kłamstwa i kaseta wideo, PSE 
czyli australijska żona z pomysłami. 
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LOTUEUCARYAII 
Sylvester Stallone 


-- Mali agenci 3D **** 
W prenicra: 16.01 


(SPY KIDS 3-D: GAME OVER) USA 2003 

Reżyseria i scenariusz: Robert Rodriguez 

Zdjęcia: Vince Pace Muzyka: Robert Rodriguez 
Scenografia: Robert Rodriguez 

Obsada: Antonio Banderas, Salma Hayek, Sylvester 
Stallone, George Clooney, Alexa Vera, Daryl Sabara 


Carmen i Juni Cortez 
powracają jako tajni 
agenci w nowej, 
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Kiedy Carmen zostaje wciągnięta do 
gry wideo stworzonej przez żądnego 







trójwymiarowej misji. 


z odsieczą. Podróżując po wirtualnym 
labiryncie, Juni musi walczyć na kolej- 
nych poziomach, by odnaleźć swoją 
siostrę i zniszczyć wrednego Toymakera. 

Pomysł nie jest może oryginalny 
(wszak nasz rodzimy Pan Kleks podró- 
żował wewnątrz gry komputerowej 
dobrych kilkanaście lat temu), ale dzię- 
ki połączeniu starej technologii trójwy- 
miarowej i nowoczesnych efektów 
komputerowych, udało się Rodrigue- 
zowi stworzyć Świat, na widok którego 
dzieci zamierają z ręką w pudełku 
z popcornem. Są więc komputerowe 
stwory wyskakujące z obrazu, rtęcio- 
we bąble rozlewające się na publicz- 
ność i szalone pościgi po wirtualnych 
zakamarkach. Jeden wielki kompute- 
rowy efekt. 

Całe szczęście reżyser nie zapo- 
mniał o dorosłych widzach, skazanych 
na kilkadziesiąt minut cybernetycznego 
zgiełku. Dla nich przygotował garść 
kapitalnych scen parodiujących kla- 
syczne filmowe wątki. 

Moim faworytem jest Elijah 


Dystrybutor: SPI Czas: 84' 








3 = ks Premiera: 16.01 


nk dkicź (BESIEGED) Włochy 
-Wlk. Brytania 1998 
Reżyseria: Bernardo 
Bertolucci 
Scenariusz: Bernardo 
Bertolucci, 
Clare Peploe 
Zdjęcia: Fabio Cian- 
chetti 
Muzyka: Alessio Vlad 
Scenografia: Gianni 
Silvestri 
Obsada: Thandie 
Newton, David Thew- 
lis, Claudio $Santamaria 
Dystrybutor: 
Best Film 
Czas: 93' 


Do każdej pary biletów 
na „Rzymską opowieść” 
zakupionych w dowol- 


nym kinie dystrybutor 
dołącza płytę DVD z fil- 
mem „Mały Budda” 





- 90 FILM styczeń 2004 





Rzymska opowieść *+ 


Stary dom w cen- 
trum jednego 

z najstarszych eu- 
ropejskich miast. 
W środku — reprezentant starej euro- 
pejskiej kultury, czyli podstarzały an- 
gielski muzyk, z tak staroświeckim 
gadżetem jak fortepian. Pianista nosi 
mało angielskie, kontynentalne, 
nabrzmiałe środkowoeuropejskimi 
skojarzeniami nazwisko Kinsky. 

Do tego szacownego kawaler- 
skiego gospodarstwa wdziera się 
„antyparadygmat tradycjonalnej 
maskulinistycznej kontrkultury”, czyli 
mówiąc po ludzku, coś, co koniecz- 
nie musi zburzyć rytm życia Anglika. 
Jest to kobiecość skrzyżowana 
z Trzecim Światem, czyli studiująca 
w Rzymie Afrykanka, zarabiająca 
na życie sprzątaniem. 

Pomiędzy tak dwoma różnymi 
ludzkimi typami, jak łatwo można 
się domyślić, musi narodzić się mi- 
łość. Sprzyjają temu zarówno afry- 
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władzy Toymakera (w tej roli grotesko- 
wy Sylvester Stallone), jej brat rusza 


Wood, który pojawia się na moment 
w roli wybrańca. Kapitalny jest rów- 


nież George Clooney naśladujący mi- 
mikę Sylvestra Stallone. Panowie będą 
zapewne zachwyceni Salmą Hayek, 
która w białym fartuchu i okularach 
wygląda cokolwiek perwersyjnie... 

Mimo iż „Mali agenci" to film 
trójwymiarowy, aby go zobaczyć, nie 
trzeba fatygować się do IMAX-u. Twór- 
cy zdecydowali się bowiem na wyko- 
rzystanie starej technologii 3D, która z 
pomocą kartonowych okularów z kolo- 
rowymi filtrami pozwala na uzyskanie 
wrażenia głębi w tradycyjnych kinach. 

Niestety, efekt głębi nie może być 
porównywany z IMAX-em. W wielu 
scenach dalsze plany są rozmyte i wy- 
glądają jak wycięte z trójwymiarowych 
pocztówek. Dużym minusem są też 
poczciwe okulary, które wciąż męczą 
oczy i przyprawiają widzów o ból gło- 
wy. Jednak najmłodszym zupełnie to 
nie przeszkadza. 

MARCIN STANISZEWSKI 





Komputerowo i trójwymiarowo, 
chociaż okulary tylko kartonowe. 





kańska zmysłowość, jak i europejskie 
stare wnętrza, pełne zakamarków. 
Film sprawia wrażenie kolejnej 
wersji opowieści o tym, jak starość 
i doświadczenie odradza się dzięki 
naturalności, młodości i dzikości. 
Można byłoby nawet w nią uwie- 
rzyć, gdyby nie nazwisko reżysera. 
Bertolucci sam nie wierzy w 
bajki. Dlatego też trudno mu ufać, 
gdy je opowiada. Jedyną bajką, 
w jaką mały Bernardo kiedyś uwie- 
rzył, jest to, że sztuka ma wyrażać 
rewolucyjno-postępową ideologię. 
Kiedyś, w czasach filmu „Novecen- 
to”, był to nieokreślony bolszewizm. 
Potem została mu już tylko rozbraja- 
jąca wiara w to, że Chińczycy w 
gruncie rzeczy są dobrzy („Ostatni kata 
cesarz"). Teraz Bertolucci wierzy KO 
w Trzeci Świat. | zrobił film nie po 
to, żeby opowiedzieć historię miło- 
sną, ale Historię. Historię upadku 
zgniłego Zachodu na skutek namięt- 
nego ataku Afryki. 


Dlatego po włosku ten film nie 
nazywa się „Rzymska opowieść" 
(i po angielsku też nie) tylko „Asse- 
dio”, a to znaczy „Oblężenie”. 
TOMASZ PIĄTEK 


NEULICUNELCU IO Akk 
westchnień starzejącego się muzyka 











Bernardo Bertolucci wierzy 
w Trzeci Świat. 


ma 


FOT. BOB MARSHAK, ARCHIWUM 





Kobieta nowoczesna (Julia Roberts) nie daje 
się zdominować mężczyźnie (Dominic West) 





Uśmiech Mony Lizy ** 


€ Premiera: 16.01 


(MONA LISA SMILE) USA 2003 Reżyseria: Mike Newell Scenariusz: Lawrence Konner, 
Mark Rosenthal Zdjęcia: Anastas Michos Muzyka: Rachel Portman 

Scenografia: Jane Musky Obsada: Julia Roberts, Kirsten Dunst, Julia Stiles, Maggie 
Gyllenhaal, Topher Grace Dystrybutor: UIP Czas: 119' 


Czy jeśli robi się film 

w tzw. słusznej sprawie 
i przełamuje przy okazji 
kulturowe tabu, można 
bezkarnie obrażać inteligencję widza, 
łopatologicznie wtłaczając mu do głowy 
słuszne prawdy? Pół biedy, jeśli owe 
prawdy są coś warte, a tabu rzeczywiście 
warte przełamania. Tymczasem „Uśmiech 
Mony Lizy” proponuje zdziecinniałą wersję 
„Stowarzyszenia Umarłych Poetów” w wy- 
daniu feministycznym. 

Od początku wiadomo, co będzie 
grane. Żeński college, do którego przyby- 
wa wyemancypowana nauczycielka histo- 
rii sztuki Katherine Watson (Julia Roberts), 
okazuje się siedliskiem konserwatyzmu. 
Pani profesor przyniesie tu oczywiście ka- 
ganek oświaty i stawi czoło kołtuństwu, 
zachęcając studentki do niezależnego my- 
ślenia. Studentki są tak dobrane, by dać 
skuteczny odpór płciowym stereotypom. 

Jest więc snobistyczna konformistka 
Betty (Kirsten Dunst), bystra i zakompleksio- 
na Joan (Julia Stiles), prowokująca Giselle 
(Maggie Gyllenhaal) oraz słodka, nieśmiała 
Connie (Ginnifer Goodwin). Gdy tajne sto- 
warzyszenie zostaje już zawiązane, a wszel- 
kie jego sekrety po pensjonarsku wypapla- 
ne, nadchodzi czas na kontratak konserwy. 
Koniec łatwo przewidzieć, tyle że tym ra- 
zem studentki nie wskoczą na biurka. 

Edukacyjny system lat 50. i dyskrymi- 
nacja kobiet, zredukowanych do funkcji 
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kury domowej albo ozdobnego tła dla 
męskich szowinistów, to oczywiście bar- 
dzo łatwy cel ataku. Tyle że rozpętywanie 
dziś dawno już wygranej wojny to jak gra 
w Piotrusia znaczonymi kartami. Tym bar- 
dziej że w miejsce poważnej dyskusji, 
jaka przecież już wtedy toczyła się wokół 
równouprawnienia, dostajemy pretensjo- 
nalną tytułową metaforę o znaczeniu 
uśmiechu Mony Lizy. 

Całość jest sprawnie wyreżyserowa- 
na, w gładkim stylu. Ale scenariusz Marka 
Rosenthala i Lawrence'a Konnera (napisa- 
ny na podstawie artykułu o szkolnych 
latach Hillary Clinton) podporządkowany 
został wyłącznie ideologicznej racji. Do 
grania więc nie ma tu wiele. Julia Roberts 
lubi (przynajmniej na ekranie) nienawidzić 
mężczyzn. | choć jest jak na lata 50. tro- 
chę za ostra, perlistym śmiechem i szcze- 
rzeniem zębów potrafi przekonać do swej 
nowoczesnej postawy. Maggie Gyllenhaal 
wyspecjalizowała się w graniu „bad girls” 
i idzie jej to Świetnie. Kirsten Dunst i Julia 
Stiles wypadają bezbarwnie, ale ich boha- 
terki sklecone są wyłącznie z klisz. Na 
ekranie nie ma ani jednej prawdziwej ko- 
biety. Prawdziwa jest tylko Gioconda i to, 
że się uśmiecha. Z politowaniem. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





Ważny film o przełamywaniu tabu 
dawno przełamanego. 








(FREAKY FRIDAY) 
USA 2003 
Reżyseria: 

Mark Waters 
Scenariusz: 
Heather Hach 
Zdjęcia: 

Oliver Wood 
Muzyka: 

Rolfe Kent 
Obsada: 

Jamie Lee Curtis, 
Lindsay Lohan, 
Mark Harmon, 
Harold Gould 
Dystrybutor: 
Forum Film 
Czas: 93' 





NJ MEU ENIFUICZKZKaT OWEJ Z 
 KUNSTYJKJ CORSA CNN UCILC 





Zakręcony piątek **x 


Anna (Lindsay Lohan) to typowa, zbuntowa- 
na nastolatka. Jest na bakier ze szkołą, bra- 
tem, matką i przyszłym ojczymem. Tess Cole- 
man (Jamie Lee Curtis) to z kolei typowa 
nowoczesna matka — zapracowany psychoanalityk z telefonem 
wrośniętym między głowę a bark. Potrafi zrozumieć problemy 
obcych ludzi, ale nie jest w stanie pojąć groteskowej rebelii 
swojej córki, grającej w kapeli rockowej i zadającej się z „nie- 
właściwymi” osobami. Konflikt jak się patrzy. 

Czy można skonstruować bardziej banalny scenariusz? 
Skłócone panie zamieniają się na dusze za sprawą chińskiej 
kucharki-szamanki. Matka znajduje się nagle w nieznającym 
litości licealnym Świecie, a małolata zmuszona jest stawić 
czoło trudom dorosłego życia. Czar pryśnie, dopiero gdy za- 
interesowane strony pojmą zgubne działanie swego egoizmu 
i pychy, budując most ponad międzypokoleniową przepaścią. 
A bomba tyka, bo nazajutrz odbędzie się ślub matki i ojczy- 
ma. Czy nieszczęsne niewiasty zdołają odwrócić czar? 

Czy w porę zrozumieją swoje błędy? (sic!) 

„Zakręcony piątek” jest wersją disnejowskiej komedii 
z 1977 roku z Barbarą Harris i Jodie Foster. Ale filmów opar- 
tych na pomyśle niewłaściwego umysłu w niewłaściwym cie- 
le było co najmniej tyle, ile wersji Frankensteina. Słowem, 
koncepcja wyeksploatowana do granic możliwości. Jest to 
zarazem tak sprawdzony chwyt, że nie sposób go potępić. 
To klasyk, zupełnie jak numer ze skórką od banana, małpa 
w dżinsach albo Andrzej Lepper — zawsze śmieszne. 

Twórcy „Zakręconego piątku” wybrnęli obronną ręką. 
Duża w tym zasługa scenarzystki Heather Hatch. Młodziutka 
debiutantka świetnie oddała sposób postrzegania Świata 
przez młodych Amerykanów, ich relacje z otoczeniem. 

Świetnie spisała się też Jamie Lee Curtis, która w roli od- 
jazdowej nastolatki wypadła lepiej niż jako stateczna pani 
psycholog. Scena, w której odkrywa, że ma przebity pępek 
rozśmieszy nawet największych malkontentów. 

MARCIN STANISZEWSKI 
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Lek na międzypokoleniowe niestrawności. i 2 
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WITESEUNAZYJYNUT CZW CECAZYTJE 
ręce. Asystują mu Ubica (Katarzyna 


- Figura) i Fioderovitch (Marek Siudym) 





Szulkin tonem objawienia mówi nam rzeczy, o których doskonale wiemy. 


Serce boli mnie, że o filmie 
jednego z moich idoli sprzed 
lat, o filmie, w który tyle 
włożono miłości, muszę na- 
pisać w ten sposób. Ale serce przegrywa 

w tym wypadku z recenzencką uczciwością. 

W ciągu kilku tygodni mogliśmy obejrzeć 
dwa filmy świetnie nadające się do dyskusji 
o podejściu do ekranizacji. „Pornografia” oka- 
zała się złą ekranizacją, ale dobrym filmem. 
Dla odmiany „Ubu Król” to niezła ekranizacja, 
ale nie najlepszy film. 

Nie mam wątpliwości co do klasy realiza- 
cji. Widać ją w każdym ujęciu — w znakomi- 
tych zdjęciach, w drobiazgowo dobranych 
strojach, kolejnej świetnej roli Peszka i kolejnej 
po „Żurku” odważnej kreacji Figury. Ale Szul- 
kin nie dodał nic do języka, jakim mówił w ki- 
nie przed 15 laty. Tyle że to, co na tle naszej 
kinematografii było kiedyś awangardowe, tu- 
taj sprawia wrażenie głosu z poprzedniej epo- 
ki. A od przestarzałej w tonie prowokacji bar- 
dziej passć jest chyba tylko przestarzały slang. 

Zasadniczy problem widzę jednak w tym, 
że „Ubu” Jarry'ego po prostu brak prawdzi- 
wej głębii. Nie widziałem jej nigdy — „Ubu” 
zawsze wydawał mi się zwykłym wygłupem 
nastolatka. Owszem, jest w nim metafora, 
ale poziom jej wnikliwości nie wykracza poza 
prostą zabawę w czasie lekcji w sztubackie 
przerabianie motywów z „Makbeta”. 

To niezły materiał na wariacką farsę, 
ale próba nadania mu poważniejszego tonu 
wymagałaby dopisania zupełnie nowej war- 
stwy. A tej w filmie Szulkina nie widzę. Jako 
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Polacy, czyli bohaterowie wygłupu Jarry'ego, 
mamy ten problem, że dopatrujemy się 

u niego głębszego komentarza o naszej 
ojczyźnie. Szulkin też chyba dał się nabrać 

i nie dodał do oryginału żadnego nowego 
poziomu odczytania. Ba, boleśnie dosłownie 
zakończył film, dodatkowo mordując i tak 
już cienką metaforę. 

Szulkin nie zgadza się z tym twierdze- 
niem, ale mimo to uważam, że jego „Ubu” 
w obecnej formie przegrał walkę z czasem. 
Gdyby film powstał na początku lat 90., 
„Ubu” miałby szansę wpisać się gorzką nutą 
w entuzjastyczne nastroje społeczeństwa i za- 
brzmieć jak ostrzeżenie. Dzisiaj uchodziłby 
pewnie za proroczy obraz nakręcony z pozycji 
stańczykowskiego, mądrego obserwatora. 
„Ubu” A.D. 2004 sprawia wrażenie filmu 
zrealizowanego przez kogoś, kto stracił kon- 
takt z widownią. Tonem objawienia mówi 
nam rzeczy, o których doskonale wiemy. 
Poleruje tylko te same ścieżki, które przed 
nim wytarły już choćby tuziny kabareciarzy. 
A od Szulkina nie oczekuję tego, że będzie 
iść za innymi, tylko tego, że dalej pójdzie 
swoją własną drogą. 

Przykro to mówić, ale Szulkinowski 
„Ubu” najpierw mnie zniecierpliwił, a później 
zwyczajnie znudził. Z ekranizacji, która zacho- 
wała ducha oryginału, wyszedł słaby film. 

MICHAŁ CHACIŃSKI 





Ekranizacja literackich wygłupów nasto- 
latka, która przegrała walkę z czasem. 


7 Premiera: 16.01 


Polska 2003 


Reżyseria i scenariusz: 


Piotr Szulkin 
Zdjęcia: Dariusz Kuc 
Scenografia: 
Agnieszka 
Zawadowska 
Obsada: Jan Peszek, 
Katarzyna Figura, 
Krzysztof Kowalewski, 
Zofia Saretok, 
Wojciech Siemion, 
Marek Siudym 
Dystrybutor: SPInka 
Czas: 95' 











Droga bez 
powrotu 


» Premiera: 23.01 


(WRONG TURN) USA 2003 

Reżyseria: Rob Schmidt 

Scenariusz: Alan McElroy Zdjęcia: John Bartley 
Muzyka: Elia Cmiral Obsada: Desmond 
Harrington, Eliza Dushku, Jeremy Sisto 
Dystrybutor: Monolith 


Chris (Desmond Harrington) 

ma wyznaczone ważne spotka- 
nie w sprawie nowej pracy. 
Przed wyjazdem na rozmowę 
kwalifikacyjną rozkoszuje się widokiem swego 
odrestaurowanego mustanga. Zachwyty nad 
efektownym kabrioletem kończą się stłuczką pod- 
czas jazdy zatłoczoną autostradą. 

Zdeterminowany w walce o atrakcyjną po- 
sadę, Chris mimo obrażeń stara się dotrzeć na 
spotkanie z przyszłym szefem. Wie, że kończy mu 
się benzyna. Wybiera więc boczne drogi, chcąc 
uniknąć korków na autostradzie. Ale to nie ko- 
niec dziwnych zdarzeń tego dnia. Nasz bohater 
poznaje grupę młodych ludzi, przyjaciół, którzy 
wybrali się na wycieczkę do lasu, lecz po awarii 
samochodu bezradnie czekają na pomoc. 

Chris i jego nowi znajomi postanawiają zna- 
leźć dom z telefonem. W głębi lasu odnajdują 
dziwną chatę. Okazuje się, że to arsenał broni 
i muzeum makabrycznych pamiątek z polowań. W 
tym czasie ci, którzy zostali przy samochodach, zo- 
stają zamordowani przez tajemniczych „leśnych”. 

Producentom tego horroru udało się pozy- 
skać do współpracy Stana Wilsona, jednego 
z najwybitniejszych hollywoodzkich fachowców 
w dziedzinie charakteryzacji i efektów specjal- 
nych. Wilson jest czterokrotnym zdobywcą Osca- 
ra, między innymi twórcą Terminatora. (Sw) 
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PRAMAT 


Dogville ***** 


Dania 2003. Reż.: Lars von Trier. Wyk.: Nico- 


le Kidman, Paul Bettany, Stellan Skarsgard. 
Teatr w kinie. „Dogville” stylizowany jest na 
dawne spektakle telewizyjne BBC, w których 
za scenografię służyło kilka rekwizytów. Von 


Trier zdecydował się na ten ryzykowny ekspe- 
ryment stylistyczny, bo chciał odrzucić wszyst- 


ko, co nie jest istotne dla opowiadanej histo- 
rii, a może od niej odwrócić uwagę. „Dog- 
ville" to historia uniwersalna, wielopoziomo- 
wa i mocno zakorzeniona w tradycji skandy- 
nawskiej literatury. Von Trier nakręcił film na 


SCIENCE FANTASY 


FICTION 





————— Liga niezwykłych 


dżentelmenów *x* 
USA-Niemcy-Czechy-Wielka Brytania 2003. 
Reż.: Stephen Norrington. Wyk.: Sean 
Connery, Peta Wilson, Stuart Townsend. 
Komiks Alana Moore'a, według którego po- 
wstał film, ma liczne i oddane grono wielbi- 
cieli. Nie sądzę jednak, by jego filmowa wer- 
sja mogła liczyć na podobny sukces. Reżyse- 
rowi i jego ekipie należy się Oscar specjalny 
za wyjątkowe partactwo. Jak można było ze- 
psuć historię, w której obok siebie pojawiają 
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swój ulubiony temat — o poświęceniu jako 
najdoskonalszej formie miłości. Powrócił do 

motywu cierpień kobiety, ale tym razem zde- 
cydował się na przewrotną puentę. Dodajcie 
do tego świetną grę Nicole Kidman, a otrzy- 
macie film, który koniecznie trzeba zobaczyć. 


Inwazja barbarzyńców ***% 
Kanada 2003. Reż.: Denys Arcand. 

Wyk.: Remy Girard, Stóphane Rousseau, 
Marie-Josee Croze. 

Inteligent po 50-tce jest umierający. Przy jego 
szpitalnym łóżku zbierają się jego rodzina, 
przyjaciele i kochanki. Każda z tych osób wno- 
si do filmu swoją historię. Z tych kilku wątków 
najważniejsze są dwa — godzenie się umiera- 
jącego z własnym przemijaniem, a tym sa- 
mym ze swoją przeszłością, oraz wewnętrzne 
odradzanie się młodej narkomanki. „Inwazja 
barbarzyńców" jest swoistą kontynuacją inne- 


go filmu Denysa Arcanda — „Le declin de |'em- 


pire Americain". Oba filmy są bardzo osobiste. 


Odbija się w nich stosunek Arcanda do współ- 


się Dorian Gray, Dr Jekyll i Mr. Hyde, kapitan 
Nemo, Tomek Sawyer, Mina Harker (ukocha- 
na Drakuli) i Allan Quartermaine? Nie wyko- 
rzystano ani szans na pastisz, ani na kino 
przygodowe. Film to jeden wielki pościg za 
tajemniczym Fantomem, który chce doprowa- 
dzić świat do wojny — pościg stanowczo 
przydługi i niestety mało ekscytujący. 


Matrix Rewolucje ** 

USA 2003. Reż.: Andy Wachowski, Larry 
Wachowski. Wyk.: Keanu Reeves, Laurence 
Fishburne, Carrie-Anne Moss. 

Rewolucji żadnej nie ma. Jest za to ogrom- 
ne rozczarowanie. Wygląda na to, że bracia 
Wachowscy zakpili sobie ze wszystkich. Zu- 


pełnie jak w bajce o szatach cesarza, okaza- 


ło się, że monarcha jest nagi. Pierwszy 
„Matrix” był filmem nowatorskim i z klu- 
czem, wielowarstwowym i pozwalającym 
na różnorakie interpretacje. Tymczasem finał 
okazał się bardzo przeciętnym spektaklem 

a la Hollywood, w którym ilość efektów 




















czesnego Świata i zachodzących w nim prze- 
mian. W „Inwazji..." reżyser żegna swoje po- 
kolenie (które było głodne nowych idei i do- 
znań) i krytykuje świat nastawiony wyłącznie 
na konsumpcję. Film jest błyskotliwy i dowcip- 
ny. Jednak przeszkadza jego teatralność. Trud- 
no przejąć się losami bohaterów „Inwazji...”. 


Nienasycenie ** 

Polska 2003. Reż.: Wiktor Grodecki. 

Wyk.: Cezary Pazura, Michał Lewandowski, 
Katarzyna Gniewkowska. 

W tym wypadku ogrom zadania ewidentnie 
przeróst możliwości doświadczonego, choć 
mało znanego w Polsce reżysera. Historia 
życia barona Genezypa Kapena, bohatera 
powieści Witkacego, przybrała postać luźno 
związanych ze sobą epizodów rozgrywają- 
cych się w dekadenckich salonach i budu- 
arach. Film skupia się na zobrazowaniu miło- 
snych uniesień, zawodów i rozterek, perwer- 
sji i wyuzdania. Jednocześnie zalewają widza 
potoki stów — Witkacowskich wywodów 

— które na ekranie tracą sens i zamieniają się 
w bełkot. W ten sposób na marne idą aktor- 
skie wysiłki Cezarego Pazury, który nie wie- 
dzieć czemu gra trzy role. Z jednej strony do- 
konania aktora w „Nienasyceniu” budzą po- 
dziw, a z drugiej pokazują, jaką krzywdę wy- 


rządził sobie, tak angażując się w „13. poste- 


runek". Ten przegadany, przeładowany film 
powinien nosić tytuł „Przesycenie”. (BOS) 


Pająk *k** 
Francja-Kanada-Wielka Brytania 2002. 
Reż.: David Cronenberg. Wyk.: Ralph Fien- 
nes, Miranda Richardson, Gabriel Byrne. 


ma przesłonić jakość (niestety niezbyt wyso- 
ką) scenariusza. Zresztą i wizualnie film 
„Matrix Rewolucje” nie zachwyca. Szeroko 
reklamowana scena bitwy jest pozbawiona 
dramaturgii, a efekty specjalne wcale nie są 
takie specjalne. 


Obcy 

— 8. pasażer Nostromo ***** 
Wielka Brytania 1979/2003. Reż.: Ridley 
Scott. Wyk.: Sigourney Weaver, Tom Skerritt, 
Harry Dean Stanton. 

Wersja reżyserska. Ridley Scott dodał kilka 
scen, kilka usunął, a całość na nowo zmon- 
tował. Film nabrał dynamizmu, ale te reży- 
serskie zmiany to czysta kosmetyka 

i w gruncie rzeczy niepotrzebna. „Obcy” 

w starej wersji był już majstersztykiem ga- 
tunku i trudno byłoby go ulepszyć. Walka 
siedmioosobowej załogi z kosmicznym po- 
tworem wciąż budzi dreszcz przerażenia. 
Klimat zagrożenia został perfekcyjnie zbudo- 
wany aż do ostatniej sceny. A sam Obcy to 








Opowieść o obłędzie, ale żadna tam prze- 
słodzona opowiastka ku pokrzepieniu serc 
w rodzaju „Lepiej być nie może”. Tytułowy 
Pająk to schizofrenik, który po wyjściu ze 
szpitala psychiatrycznego, nie potrafi odna- 
leźć się w normalnym świecie. Uporczywie 
wraca do wspomnień z dzieciństwa, z któ- 
rymi wiąże się zagadka kryminalna. Pająk 
jest bowiem przekonany, że jego ojciec za- 
bił jego matkę i zastąpił ją prostytutką. 
Dzięki realistycznej grze Ralpha Fiennesa, 
Cronenberg stworzył sugestywną wizję schi- 
zofrenii. Odmalował stan, kiedy człowiek 
nie potrafi już odróżnić tego, co realne i te- 
go, co zrodziło się w jego chorym umyśle. 
Mocne kino. 


Pan i władca: 

Na krańcu świata ***% 

USA 2003. Reż.: Peter Weir. Wyk.: Russell 
Crowe, Paul Bettany, James D'Arby. 

Kapitan Jack Aubrey, kapitan brytyjskiej mary- 
narki wojennej, to bohater 20-tomowego cy- 
klu książkowego. Aubreya wymyślił Patrick 
O'Brian, a w jego powieściach męska przygo- 
da sąsiaduje ze szczegółowym opisem warun- 
ków życia na XIX-wiecznym okręcie. Weir po- 
szedł tym samym tropem. Nie wiem, dlaczego 
większość krytków ma do reżysera pretensje, 
że nakręcił „Pana i władcę”. Przecież to świet- 
nie zainscenizowane, widowiskowe (powinien 
być Oscar za zdjęcia!), niepozbawione drama- 
tyzmu kino marynistyczne. Nie zabrakło w nim 
i charakterystycznych dla twórczości Weira te- 
matów — zderzenie dwóch Światów, człowiek 
kontra natura. A na okrasę jest jeszcze znako- 
mita rola Russella Crowe'a. 


ucieleśnienie czystego zła. W nowej czy sta- 
rej wersji „Obcy” to perfekcyjne kino grozy. 


Stara baśń *** 

Polska 2003. Reż.: Jerzy Hoffman. 

Wyk.: Michał Żebrowski, Marina 
Aleksandrowa, Bohdan Stupka. 

Bardziej porażka niż sukces. „Stara baśń” to 
kino solidne, nieźle zagrane, z dobrymi 
zdjęciami i staranną scenografią, ale pozba- 
wione duszy. W przeciwieństwie do daw- 
nych filmów Hoffmana pozostawiło mnie 
obojętną. Nie wciągnął mnie ani wątek mi- 
łości dziarskiego łucznika i hożej dziewoi, 
ani historia Popiela i jego demonicznej żony 
(doszukiwanie się w niej makbetowskich 
akcentów uważam za przesadę). Zabrakło 
prawdziwych emocji i prawdziwych postaci, 
takich z krwi i kości, których losami chciało- 
by się przejąć. Na domiar złego „Baśń” zo- 
stała nakręcona w starym stylu, co miałoby 
swój urok, gdyby nie zabrakło wdzięku 

i werwy dawnych filmów Hoffmana. 


RYS. PATRYK MOGILNICKI 








Pornografia x*** 
Polska 2003. Reż.: Jan Jakub Kolski. 

Wyk.: Krzysztof Majchrzak, Adam Ferency, 
Grażyna Błęcka-Kolska. 

Jeśli ktoś w tym filmie będzie szukał Gombro- 
wicza, srodze się zawiedzie. To nieprawda, że 
Kolskiemu udało się przełożyć na język obrazu 
(czy to w ogóle możliwe) cokolwiek z charak- 
terystycznego klimatu, dramaturgii narracji, ję- 
zyka, dowcipu czy filozofii autora „Ferdydur- 
ke”. Film jest własną opowieścią Kolskiego 
osnutą na motywach fabuły Gombrowiczow- 
skiej „Pornografii” z dodanym jakby na zamó- 
wienie wątkiem Holocaustu i mocno demo- 
niczną rolą Krzysztofa Majchrzaka. Wszystko 
to bardzo filmowe, w wysmakowanych ka- 
drach z sugestywną muzyką Zygmunta Ko- 
niecznego. Może się podobać, ale z Gombro- 
wiczem ma niewiele wspólnego. (BOS) 


Przemiany **%% 

Polska 2003. Reż.: Łukasz Barczyk. Wyk.: 
Maja Ostaszewska, Jacek Poniedziałek, 
Aleksandra Konieczna. 

Kino artystyczne, ale w pozytywnym tego 
słowa znaczeniu. Nie ma tu wydumanych 
scen dla jajogłowych teoretyków. Jest za to 
prosta historia zagrana w bardzo ciekawy, 
nowatorski sposób. Snaut, chłopak po 
przejściach, odwiedza rodzinę dziewczyny, 
z którą chce się związać. Będzie obserwo- 
wany i osądzany. Szybko jednak okazuje 
się, że sytuacja przybiera zgoła inny obrót. 
Swoimi suchymi, celnymi uwagami, Snaut 
obnaża hipokryzję i zakłamanie rodziny. 
Prawda boli wszystkich i nie każdy potrafi 
się z nią zmierzyć... (MAS) 


Siostry Magdalenki ***% 

Wlk. Brytania-Irlandia 2002. Reż.: Peter 
Mullan. Wyk.: Geraldine McEwan, 
Anne-Marie Duff, Wileen Walsh. 

Historia trzech irlandzkich dziewczyn, które 
w połowie lat 60. zostały oddane przez opie- 
kunów do zakonu sióstr Magdalenek. Miały 
odpokutować za swoje nikczemne występki 
— Patricia urodziła dziecko przed ślubem, Ber- 
nadette wyglądała zbyt wyzywająco, a Mar- 
garet... została zgwałcona. Film pokazuje 
skrzywione psychicznie siostry, które, odcięte 
od świata i ludzi, stworzyły sobie małe, pry- 
watne piekło. Na uwagę zasługuje Świetna 
gra głównych bohaterek i poruszająca muzy- 
ka Craiga Armstronga. (MAS) 


Tam, gdzie żyją Eskimosi x*%% 
Polska-USA-Niemcy 2002. Reż.: Tomasz 
Wiszniewski. Wyk.: Bob Hoskins, Sergiusz 
Żymełka, Krzysztof Majchrzak. 

Rok 1995. Sharkey, podający się za pracowni- 
ka UNICEF przyjeżdża do Bośni, by ratować 
sieroty, a właściwie jednego chłopca. Gdy 








KOMEDIA 





Good Bye, Lenin! ****% 
Niemcy 2003. Reż.: Wolfgang Becker. Wyk.: 
Daniel Briihl, Katrin Sass, Maria Simon. 
Pewna komunistka w średnim wieku ma wy- 
padek i zapada w śpiączkę akurat na czas 
burzenia muru berlińskiego. Kiedy się budzi, 
lekarz zaleca jej spokój. Dorosłe dzieci, by jej 
nie denerwować, udają więc, że NRD ciągle 
istnieje, a komunizm nadal święci triumfy. 
Jest to pretekst do wielu zabawnych sytuacji, 
od przesypywania zachodniej kawy do 
wschodnich torebek po paniczny strach, by 
mama nie podejrzała przypadkiem reklamy 
coca-Coli. Ten film mógłby być doskonałą ko- 
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medią. Na szczęście reżyser nie poszedł na ła- | 


twiznę. Nie poprzestał na nostalgicznych 
wspominkach, które tak uwielbia pokolenie 
trzydziesto- i czterdziestolatków. Opowiedział 
też przejmującą historię rodzinną i kazał za- 
stanowić się nad pożytkiem (i szkodą), jaki 
płynie z tworzenia iluzji i ulegania jej. (AG) 


Okrucieństwo 

nie do przyjęcia **** 

USA 2003. Reż.: Joel Coen, Ethan Coen. 
Wyk.: George Clooney, Catherine Zeta-Jones, 
Jack Kyle. 

Bracia Coen sięgnęli tym razem po wyrafino- 
waną, nieco cyniczną komedię, w której spe- 
cjalizował się Ernst Lubitsch. Oczywiście bra- 
cia dodali coś od siebie — drugi plan roi się 


okazuje się, że ten gdzieś zaginął, mężczyzna 
postanawia zabrać ze sobą inne dziecko — kil- 
kuletniego Vlado. Rozpoczyna się ich pełna 
niebezpieczeństw podróż. Między mężczyzną 
a chłopcem zawiązuje się przyjaźń. Ucieczka 

z Bośni nie oznacza dla Vlado końca kłopo- 
tów. Solidny scenariusz i dialogi niepozbawio- 
ne subtelnego humoru to niewątpliwe atuty 
tego filmu. To opowieść o samotności 

i wbrew temu, co mógłby sugerować tytuł, 

o potrzebie ciepła. (mw) 


Warszawa *x*%%% 

Polska 2003. Reż.: Dariusz Gajewski. 

Wyk.: Agnieszka Grochowska, Łukasz 
Garlicki, Dominika Ostałowska. 

Debiut Dariusza Gajewskiego przedstawia je- 
den zimowy dzień w stolicy. Jan szuka córki, 
która wyjechała na studia. Paweł szuka pra- 
cy. Misiek szuka dziewczyny, która go porzu- 
cła. Były powstaniec szuka domu, bo zapo- 
mniał adresu. Klara szuka ciepła. Wszyscy 











od dziwacznych, mocno ekscentrycznych ty- 
pów, jakich zawsze pełno w filmach Co- 
enów. Najlepszy jest morderca-astmatyk. Na 
pierwszym planie oglądamy pojedynek, jaki 
toczą między sobą bezlitosny adwokat-mistrz 
spraw rozwodowych i równie bezlitosna 
oszustka matrymonialna. Oboje są atrakcyjni, 
oboje są cyniczni i oboje nie wierzą w ro- 
mantyczne uniesienia. Nietrudno zgadnąć, że 
miłość ich w końcu dopadnie. Ale finał filmu 
to czysta satyra na wszelkiej maści komedie 
romantyczne. Plus rewelacyjny duet 

Clooney — Zeta-Jones. 


Pogoda na jutro ***% 

Polska 2003. Reż.: Jerzy Stuhr. 

Wyk.: Jerzy Stuhr, Maciej Stuhr, Małgorzata 
Zajączkowska. 

Na pierwszy rzut oka to dowcipna, precy- 
zyjnie skonstruowana i sprawnie opowie- 
dziana komedia w stylu Stuhra ze Stuhrem 
w roli głównej. To wystarczy, żeby tym fil- 
mem się pobawić. Ale pod powłoką gro- 
teskowych obserwacji socjologicznych do- 
strzec można wizję świata całkiem niefajną. 
Główny bohater, Józef Kozioł, po 17 latach 
spędzonych w klasztorze zastaje swoją ro- 
dzinę w stanie upadku. Przez ten czas jed- 
no tylko się nie zmieniło: świat jest straszny 
i nadal nie nadaje się do życia dla wrażli- 
wych, uczciwych i wiernych zasadom. A to 
już nie jest śmieszne. Właśnie ze strachu 

i poczucia bezsilności bohater przed laty 
uciekł za mur. Brak jego opieki sprowadził 
żonę i dzieci na złą drogę (młode pokolenie 
odmalował Stuhr w wyjątkowo czarnych 
barwach). Kozioł próbuje to naprawić i przy 
okazji każdemu ze swoich bliskich funduje 


znajdują żyrafę. Wielowątkowa miejska opo- 
wieść Gajewskiego przypomina trochę „Noc 
na Ziemi”. Także muzyką i dialogami, które 

niekiedy brzmią surrealistyczne. (AG) 


Zmruż Oczy **% 

Polska 2003. Reż.: Andrzej Jakimowski. 
Wyk.: Ola Prószyńska, Zbigniew 
Zamachowski, Małgorzata Foremniak. 
Pewien stróż na opuszczonej farmie pod 
Ełkiem ukrywa Małą, 10-letnią dziewczynkę, 
która uciekła z domu. W przerwach między 
nalotami policji i rozsierdzonych rodziców Ma- 
ła, stróż Jasiek (dawny nauczyciel Małej) i So- 
snoszczuk (chłopak ze wsi), spędzają czas na 
podwórku, prowadząc leniwe dysputy, grając 
w piłkę, czy wpatrując się w milczeniu w ho- 
ryzont. Jeśli ktoś lubi leniwe klimaty i zachwyt 
urodą swojskich krajobrazów, z przyjemnością 
zanurzy się w ekranowy świat Jakimowskie- 
go. To film o trwaniu. Nic nie przemija, a tylko 
oddala się i wystarczy, że zmrużymy oczy, 





wstrząs. Ale moralizowanie Stuhra pod 
płaszczykiem prześmiewczej komedii 
wstrząsem dla nas nie będzie. (BOS) 


Teściowie ** 

USA-Niemcy 2003. Reż.: Andrew Fleming. 
Wyk.: Michael Douglas, Albert Brooks, 
Robin Tunney. 

Reżyser chciał sobie pożartować z rodziców 
państwa młodych. Jednego z teściów uczy- 
nił więc zażywnym, spokojnym lekarzem, 
w którego życiu wszystko jest dopięte na 
ostatni guzik. Drugi teść jest lekko zwario- 
wanym agentem CIA, który nigdy nie wie, 
co za pięć minut zdarzy się w jego życiu. 
Spotkanie panów i wspólne przygotowania 
do ślubu mogłyby być doskonałym pretek- 
stem do serii zabawnych żartów. Mało jed- 
nak który żart w tym filmie jest zabawny, 


dii nie było dobrym pomysłem. (AG) 


To właśnie miłość **** 

Wielka Brytania 2003. Reż.: Richard Curtis. 
Wyk.: Colin Firth, Hugh Grant, Alan Rickman. 
Richard Curtis napisał scenariusze „Czterech 
wesel i pogrzebu” i „Notting Hill". Teraz 
próbuje sił także jako reżyser — oczywiście 
w komedii obyczajowej. „To właśnie miłość” 
składa się z kilku nowel. Różni bohatero- 

| wie, różne sytuacje życiowe, ale temat 
wspólny — miłość. Curtis o uczuciach mówi 
i z przymrużeniem oka, i z powagą. Czasa- 
mi popada może w zbytni sentymentalizm, 
ale na szczęście równoważy go lekkim cy- 
nizmem (wątek podstarzałego gwiazdora 
rockowego). W sumie mieszanka wyboro- 
wa i świetne aktorstwo. 








a wszystko, co przeżyliśmy, wróci. Reżyser jed- 
nak nie zaufał naszym oczom i swoją filozofię 
wykłada zbyt łopatologicznie. (BOS) 





Żurek xxx 

Polska 2003. Reż.: Ryszard Brylski. 

Wyk.: Katarzyna Figura, Natalia Rybicka, 
Zbigniew Zamachowski. 

Prowincja. Zbliżają się Święta Bożego Naro- 
dzenia. Matka poszukuje ojca dziecka swej 
niepetnoletniej córki. Reżyser przystosował na 
potrzeby filmu miniaturowe opowiadanie Olgi 
Tokarczuk, umiejętnie rozbudowując tło. Ob- 
serwujemy dramat kobiety próbującej pora- 
dzić sobie z piętnem wstydu. | bez tego z tru- 
dem utrzymuje się ona na powierzchni nie- 
przyjaznego Świata, po samobójczej śmierci 
męża mając na utrzymaniu dziecko i dziecko 
dziecka. U Brylskiego ujmuje prawda postaci 
— ludzie tu są trochę źli, trochę dobrzy, cza- 
sem stać ich na wielkie gesty. Znakomita jest 
(BOS) 


| 
| Katarzyna Figura w roli matki. 
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SENSACJA 





Basen *k*% 

Francja 2003. Reż.: Francois Ozon. 

Wyk.: Charlotte Rampling, Ludivine Sagnier, 
Charles Dance. 

Kryminał jak się patrzy. Scenariusz został na- 


pisany specjalnie dla Charlotte Rampling, któ- 


ra gra podstarzałą pisarkę poczytnych książek 
sensacyjnych. Podczas pobytu w Prowansji 
pisarka poznaje młodą nimfomakę. Między 
kobietami dochodzi do rywalizacji o względy 
miejscowego kelnera, co kończy się morder- 
stwem. Ozon skutecznie gmatwa tropy. Trud- 
no zgadnąć, co w jego filmie dzieje się na- 
prawdę, a co jest wyłącznie tworem bujnej 
wyobraźni pisarki? Odpowiedź pada dopiero 
w ostatniej scenie, ale jest równie przewrot- 
na, co cały film. Zamiast sprawę zakończyć 
raz a dobrze, otwiera nowe możliwości spe- 
kulowania, o co w tym wszystkim chodzi? 


Ciśnienie x** 

USA 2002. Reż.: David Twohy. Wyk.: Bruce 
Greenwood, Olivia Williams, Chuck Ellsworth. 
Horror rozgrywający się pod wodą. W czasie 
Il wojny światowej amerykańska łódź pod- 
wodna ratuje troje rozbitków ze storpedowa- 
nego angielskiego statku medycznego. Roz- 
bitkowie trafiają jednak z deszczu pod rynnę, 
bo na łodzi dochodzi do serii niesamowitych 
wydarzeń. Pomysł z nawiedzonym okrętem 
podowodnym jest znakomity — z nawiedzo- 
nego domu można zawsze uciec, z okrętu 
podwodnego ucieczki nie ma. Jednak z roz- 
winięciem tego pomysłu jest już gorzej. Aż 
trudno uwierzyć, że w scenariuszu maczał 
palce Darren Aronofsky! Film zbudowany jest 
z gatunkowych klisz, a ciśnienia w nim nie- 
wiele. Reżyser David Twohy najwyraźniej 
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uważa, że wystarczy zgasić znienacka światło 
albo zrobić głośne bum!, a już wszyscy w ki- 
nie zemdleją ze strachu. 


Kill Bill vol. | *x** 

USA 2003. Reż.: Quentin Tarantino. Wyk.: Uma 
Thurman, David Carradine, Daryl Hannah. 
Pierwsza część krwawej wendety. Młoda 
kobieta, kiedyś członkini Plutonu Śmiercio- 
nośnych Źmij, grupy zawodowych morder- 
ców, mści się na dawnych kolegach za to, 
że urządzili jatkę w dniu jej ślubu. Jak to 

u Tarantino przemoc przeplata się z czar- 
nym humorem (graniczącym często z absur- 
dem), którym są puentowane najmaka- 
bryczniejsze nawet sceny. Nie sposób więc 
tego filmu traktować na serio. Jak zwykle 

u Tarantino nie brak też zapożyczeń i do- 
słownych cytatów z klasyki kina klasy B 
(Uma Thurman nosi taki sam żółty kombi- 
nezon, jak Bruce Lee w „Game of Death”). 


Niebezpieczny umysł **** 
USA 2003. Reż.: George Clooney. Wyk.: Sam 
Rockwell, George Clooney, Julia Roberts. 
Chuck Barris był telewizyjnym producentem. 
To właśnie on zapoczątkował erę ogłupiają- 
cych programów rozrywkowych w rodzaju 
„Randka w ciemno" i „ldol”. Twierdził także, 
że na zlecenie CIA zabił 33 osoby. Prawda czy 
blaga? Raczej to drugie. Barris wydaje się być 
podręcznikowym przykładem schizofrenika, 
cierpiącego na głębokie rozdwojenie jaźni. Nie 
wiem tylko, dlaczego Barris upierał się tylko 
przy 33 ofiarach. Jako pomysłodawca „Randki 
w Ciemno” ma na sumieniu znacznie więcej... 
Clooney, debiutujący w roli reżysera, nadał 
swojemu filmowi formę pastiszową. Wyraźnie 
bawi się z widzem, podsuwając różne tropy 
interpretacji. Jednocześnie umiejętnie nawią- 
zuje do stylistyki sensacyjnego kina lat 70. 
Wielce obiecujący debiut. 


Rekrut **** 
USA 2003. Reż.: Roger Donaldson. Wyk.: 
Al Pacino, Colin Farrell, Bridget Moynahan. 





Dobre kino akcji. Rzecz o jednej z najbardziej 
tajemniczych instytucji na świecie — CIA. Wal- 
ter Burke (Al Pacino) to szpieg weteran, zaj- 
mujący się werbowaniem nowych agentów. 
Jego najnowszą zdobyczą ma być młody, ge- 
nialny informatyk, James Clayton, grany przez 
Colina Farrella. Jedną z pierwszy zasad, jakie 
stary przekazuje młodemu, jest: „Nic nie jest 
takie, jak się wydaje”. Tej samej zasady trzy- 
mali się scenarzyści. Film obfituje w zaskaku- 
jące zwroty akcji i sprawia wiele niespodzia- 
nek, co ostatnio staje się rzadkością w kinie. 
Pacino świetny, Farrell świetny, akcja Świetna. 
Czegoż więcej chcieć? (MAS) 


Rzeka tajemnic **** 

USA 2003. Reż.: Clint Eastwood. 

Wyk.: Sean Penn, Tim Robbins, Kevin Bacon. 
Solidne, zrobione w starym stylu kino sensa- 
cyjne. Od intrygi ważniejsi są bohaterowie 

i łączące ich relacje. Na przedmieściach Bo- 
stonu zostaje zamordowana młoda kobieta. 
Na tle zagadki kryminalnej rozgrywa się 
opowieść o przyjaźni trzech mężczyzn, zbu- 
rzonej przez tragedię z przeszłości. Jeden 

z mężczyzn jako dziecko został zgwałcony. To 
traumatyczne przeżycie zniszczyło jego życie. 
Ale czy zrobiło z niego także mordercę? 


S.W.A.T. %* 

USA 2003. Reż.: Clark Johnson. Wyk.: Samuel 
L. Jackson, Colin Farrell, Michelle Rodriguez. 
SWAT to skrót od Special Weapons and 
Tactics. Mówiąc prostszym językiem, chodzi 
o oddziały specjalne policji. Takie oddziały 
muszą oczywiście składać się (przynajmniej 
w kinie) z samych supertwardzieli, a ponie- 
waż żyjemy w czasach równouprawnienia 
płci, także z supertwardzielek. W filmie 
Johnsona jednostka SWAT, dowodzona 
przez Samuela L. Jacksona, ma do czynienia 
z demonicznym Francuzem — narkotyko- 
wym baronem. Francuz obiecuje 100 milio- 
nów dolarów każdemu, kto go uwolni z rąk 
policji. Czy dzielne chłopaki i dziewczyny 
pokrzyżują jego plany? 





Gdzie jest Nemo**** 

USA 2003. Reż.: Andrew Stanton, Lee 
Unkrich. Dubbing: Kajetan Lewandowski, 
Krzysztof Globisz, Joanna Trzepiecińska. 
Rysunkowa opowieść o małej rybce imie- 
niem Nemo, która wpada w tarapaty, 

a konkretnie do akwarium pewnego denty- 
sty. Tatu$ Nemo wyrusza na ratunek. Histo- 
ryjka opowiedziana jest bardzo zgrabnie. 
Rysunki, jak to w filmach Pixara, są znako- 
mite, dialogi dowcipne, a postacie krwiste, 
zwłaszcza żółwie wzbudzają sympatię. 
Znajdzie się jednak kilka minusów. Pierw- 
sze sceny filmu są dość brutalne: mama 
Nemo oraz jego liczne rodzeństwo zostają 
pożarte przez drapieżną rybę. Młodszych 
widzów może to wystraszyć. Starszych 

— znużyć moralizatorski ton opowieści. 
Filmowi zdecydowanie zaszkodziła olbrzy- - 
mia kampania reklamowa. Idąc do kina, 
spodziewamy się ósmego cudu świata, 

a oglądamy po prostu przyzwoicie zrobiony 
film dla dzieci. (AG) 


Mikołaj kontra Bałwanek *** 
USA 2002. Reż.: John A. Davis. 

Zazdrosny, samotny bałwan postanawia 
przerwać monopol Świętego Mikołaja na 
rozdawanie prezentów. Czas na Świętego 
Bałwana! Brodaty dziadek nie poddaje się 
jednak bez walki. Zaczyna się prawdziwa 
zimna wojna z udziałem oddziałów 
specjalnych elfów, maszyn kroczących 

i pistoletów na gorącą czekoladę. 
Trwająca pół godziny bajka zrealizowana 
jest w technice IMAX 3D. Idąc do kina, 
przygotujcie się więc na niejedną śnieżną 
kulę lecącą w waszą stronę. _ (MAS) 


WIĘCEJ INFORMACJI ZNAJDZIECIE 
W SERWISIE www.film.com.pl 
I W PORTALU WIRTUALNA POLSKA 
POD ADRESEM www.film.wp.pl 
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BOŻENA JANICKA 
kkkkkk 
Film porywający. Ale tylko dla 
tych, którzy kochają mit i legen- 
dę morza. Potrafią dostrzec 
w kapitanie fregaty „Surprise” 
daleki odblask postaci admirała 


Nelsona, a w sztormie 
w pobliżu Hornu — wizję 


„Tajfunu” Conrada. 








JACEK SZCZERBA 


kkk 


Ponieważ czytałem powieść 
Patricka O'Briana, z której 
„wywodzi się” film Weira, za całą 

moją opinię o nim musi 
wystarczyć stary dowcip: 
Dwie kozy jedzą kasetę wideo. 
Jedna mówi do drugiej: 
„Książka była lepsza”. 





FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, IWONA EL TANBOULI 
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DVD - emocje bez końca 








OLATOLNDN JE 
W SCE 
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BRU CEE 







Łzy Słońca 
(Tears of the Sun) 


reżyseria: Antoine Fuqua 
obsada: Bruce Willis, 
Monica Bellucci 


„Najlepszy film z udziałem Willisa od czasów 
Szklanej putapki." - Tony To PICTUARI 
Lojalny weteran amerykańskich sił specjalnych 
por. A.K. Waters zostaje wysłany z ryzykownym 
zadaniem do rozdartej wojną Afryki. Ma uratować 
dr Lenę Kendricks, amerykańską obywatelkę 
która prowadzi tam misję 


Laru ALRI 





WBOGAZZ SZDSZ WASZE 


4 RARRISON FORD JOSH HARTNETT 
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HOLLYWOOD 





Dwóch gniewnych ludzi 
(Anger Management) 


reżyseria: Peter Segal 
obsada: Jack Nicholson, Adam Sandler 


Wydział zabójstw Hollywood 
(Hollywood Homicide) 


reżyseria: Ron Shelton 
obsada: Harrison Ford, Josh Hartnett 


Trzymaj nerwy na wodzy! 

Po tym, jak małe nieporozumienie na pokładzie 
samolotu przeradza się w awanturę, cichy 
biznesmen Dave Buznik zostaje zmuszony przez 
sąd do wzięcia udziału w specjalnej terapii 


Kino policyjne w zupełnie nowym wydaniu! 
Doświadczony detektyw Joe Gavilan i jego partner 
K.C. Calden zajmują się swoimi sprawami i nie mają 
zbytniej motywacji do pracy. Pewnego dnia przełożeni 
zlecają im rozwiązanie zagadkowego morderstwa.. 







Małolaty u taty 
(Daddy Day Care) 


reżyseria: Steve Carr 
obsada: Eddie Murphy, Jeff Garlin, Steve Zahn, Anjelica Huston 


Eddie Murphy wpada na szalony pomysł! 

Doskonała komedia o dzieciakach, które 

uczą dorosłych, jak należy się nimi opiekować 

Charlie i Phil wpadają na świetny pomysł 
chcą założyć przedszkole. 


szukaj w dobrych sklepach i wypożyczalniach 
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kkkk*k* arcydzieło 
bardzo dobry 
dobry 
taki sobie 
kiepski 
koszmar 


UWAGA! 
Filmy oceniamy w ramach 
gatunku, jaki reprezentują! 


[24:45 1948) 
BIES! 
SHEEN 


FISHBURNE 


Czas Apokalipsy. Powrót 


dwadzieścia lat po 
premierze Coppola 
postanowił zmonto- 


wać „Czas Apokalipsy” na no- 
wo. Doszedł bowiem do wnio- 
sku, że pora nadać mu osta- 
teczny, wymarzony kształt. 
Dodał aż 53 minuty niewyko- 
rzystanych wcześniej scen. 
Nowa wersja jest znako- 
mita, ale... Paradoksalnie po- 
przednia wersja robiła większe 
wrażenie. „Czas Apokalipsy " 
mógł znakomicie obejść się 
bez większości nowych scen. 
Zwłaszcza bez długiej sekwen- 
cji na plantacji francuskiej, do- 
kąd dociera grupka amerykań- 
skich żołnierzy podczas swojej 
wędrówki przez dżunglę. Ten 
fragment odstaje od reszty, 


WYDANIE SPECJALNE DWUPŁYTOWE. 
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SEANS "DOMOWY 


APOCALIPSE 
NOW. REDUX 
USA 1979/2001 
Reżyseria: 
Francis Ford 
Coppola 
Obsada: Marlon 
Brando, Martin 
Sheen, Robert 
Duvall, Frederic 
Forrest 
Dystrybutor: 
Kino Świat 


wygląda wręcz jakby pochodził 
z innego filmu — inny klimat, 
inny rysunek postaci. 

W starej czy w nowej 
wersji „Czas Apokalipsy" po- 
zostaje jednak arcydziełem 
nie tylko kina wojennego. 

Nie zestarzał się mimo upływu 
lat. Podróż kapitana Willarda 
(Martin Sheen) w głąb dżungli 
to wciąż czytelna metafora 
podróży bohatera w głąb 
siebie. Kolejne jej etapy od- 
zwierciedlają przybliżanie się 
Willarda do granicy obłędu. 
Kulminacją jest oczywiście 
spotkanie z pułkownikiem 
Kurtzem (Marlon Brando), 
który prowadzi własną wojnę, 
opartą na okrucieństwie 

i szaleństwie. 





„Czas Apokalipsy " to nie 
tylko mocny rozrachunek z 
amerykańską wojną w Wietna- 
mie i jej podwójną moralno- 
ścią. Coppoli bardzo zależało, 
by w nowej wersji „Czasu 
Apokalipsy " znalazło się zda- 
nie o amerykańskich chłop- 
cach, którym każe się zrzucać 
napalm, a zabrania pisania 
na samolotach słowa „fuck”. 

Ten film jest także fascynu- 
jącym i przerażającym obrazem 
szaleństwa wojny. Każdej woj- 
ny. Nie tylko tej w Wietnamie. 

Dodatki: Doku- 
ment z planu, seria wywiadów 
(w tym z Francisem Coppolą, 
Robertem Duvallem i Lauren- 
ce'em Fishburne'em, który 
w „Czasie Apokalipsy" zagrał 


















swoją pierwszą ważną rolę), 
materiał z premiery „Powrotu” 
w Cannes, galeria fotosów. 
Do płyty dodana jest także 
książeczka, w której znajdzie- 
cie między innymi długi wy- 
wiad z Coppolą. 

ELŻBIETA CIAPARA 


radiostacja 


8 stycznia 

w programie „Mikrofilm” 

(godz. 16.00) rozmawiamy 

o filmowej trylogii „Władca 
Pierścieni” Petera Jacksona 
(Warszawa 101,5, Kraków 93,7, 
Poznań 101,6, Gdańsk 92,0, 
Gdynia 101,1, Rzeszów 96,4 FM) 
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Człowiek 


bez przeszłości 


MIES VAILLA MENNEISYYTTA. 

Finlandia 2002. Reżyseria: Aki Kaurismaki. 

Dystrybutor: Gutek Film, Mayfly. 

Bajka dla dorosłych z przesłaniem: Świat jest 
pełen dobrych ludzi, a marzenia się spełniają. 

Główny bohater filmu — mężczyzna w śred- 
nim wieku o przeciętnym wyglądzie — zostaje 
ciężko pobity. Lekarz stwierdza jego zgon. Męż- 


czyzna nieoczekiwanie wstaje jednak z łóżka i wy- 
chodzi ze szpitala. W wyniku pobicia traci pamięć, 


ale próbuje ułożyć sobie życie od nowa. Znajduje 
przyjaciół wśród biedoty, mieszkającej w starych 
kontenerach na przedmieściach Helsinek. To świat 
ludzi nikomu niepotrzebnych, odrzuconych przez 
tzw. cywilizację, którzy jednak nie zamierzają się 
poddawać. Przygnębiająca sceneria. Kaurismaki 
wcale jednak nie chce nas dołować. 

W swoim filmie cały czas balansuje na po- 


graniczu dramatu społecznego i komedii o zaraźli- 


wej dawce optymizmu. „Człowiek bez przeszło- 
ści” ma w sobie drapieżny realizm filmów Mike'a 
Leigh czy Kena Loacha, ale jednocześnie blisko 
mu do surrealizmu w stylu Buńuela i Felliniego. 
Na tym nie koniec filmowych zapożyczeń. 
Bezimienny bohater Kaurismakiego przypomi- 


na chaplinowskiego trampa. Ma ten sam hart ducha, 
ten sam optymizm i tak samo nie poddaje się w żad- 
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AL CWINIUGLE 
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nej sytuacji. Zawsze udaje mu się spaść na cztery ta- 
py. Nawet amnezja obraca się na jego korzyść. 

„Człowiek bez przeszłości" to filmowy koktajl. 
Kaurismakiemu udało się zachować równowagę po- 
między wszystkimi składnikami i wyczarować film, 
którego urokowi nie sposób się oprzeć. 

Dodatki: %* Niestety bardzo skromne. Tylko 
zwiastuny i filmografie. Szkoda, bo ciekawie było- 
by posłuchać, co Kaurismaki ma do powiedzenia 
nie tylko na temat swojego filmu. 

ELŻBIETA CIAPARA 


WARNER BROS. POLSKA OGŁASZA 


KONKURS 


Z jakiego innego duetu 
filmowego znany jest 
Willi Smith? 


Napisz, a możesz wygrać odtwarzacz DVD z zestawem 
WADALADOA LCL PZUBCILCA 274 (4N LSD LA 
Na odpowiedzi czekamy pod adresem: konkursdvdQfilm.com.pl 
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Balzac i mała 
Chinka 


BALZAC AND THE LITTLE 
CHINESE SEAMSTRESS. Chiny 
2002. Reżyseria: Dai Sijie. 
Dystrybutor: Best Film. 
Nastrojowe kino obyczajowe. 
Film o młodzieńczej miłości, ale 
także o dojrzewaniu i uczeniu się 
samodzielności. Akcja rozgrywa 
się w czasach rządów maoistów. 
Dwóch chłopców o inteligenckim 
pochodzeniu zostaje wysłanych 
na prowincję. Tam obaj zakochu- 
ją się córce miejscowego kraw- 
ca. Uczą dziewczynę miłości do 
książek, do ich ukochanego Bal- 
zaca. Klasyka wywrze wpływ 
na życie całej trójki... 
Dodatki: Skromny zestaw. 
Materiał z planu filmowego 
i krótkie wywiady z reżyserem 
oraz aktorami. (EC) 


Czego pragnie 
dziewczyna 


WHAT A GIRL WANTS. 
USA-Wielka Brytania 2003. 
Reżyseria: Dennie Gordon. 
Dystrybutor: Warner. 
Komedia romantyczna dla 
dorastających panienek. 
Remake „The Reluctant 
Debutante" z 1958 roku. 
Typowa amerykańska nastolatka 
odkrywa, że jej ojcem jest an- 
gielski lord. Postanawia złożyć 
mu niezapowiedzianą wizytę, 
co prowadzi oczywiście do 
szeregu komplikacji — niestety 
średnio zabawnych. 
Dodatki: Dwa komenta- 
rze do wyboru (jeden autorstwa 
odtwórczyni głównej roli, drugi 
reżyserki i scenarzystek), dwa 
dokumenty o kostiumach, sceny 
niewykorzystane, zwiastun. (E€) 




















Gamoń ***%*%* 


% LE CORNIAUD. Francja-Włochy 
1964. Reżyseria: Gerard Oury. 
Dystrybutor: Monolith. 

Mafioso-biznesmen (Louis de 

Funes) chce wykorzystać poczci- 

wego producenta wyprawek dla 

niemowląt (Bourvil) do przemy- 
tu heroiny, złota i diamentów. 

Kto naprawdę okaże się fajtłapą 

i zostanie wystrychnięty na dud- 

ka? Bourvil i de Funes w „Ga- 

moniu” stworzyli wspaniałe, 
wyraziste postacie. Jeśli dodamy 
do tego scenariusz pełen zaska- 
kujących wolt i absurdalnego 
humoru sytuacyjnego, to otrzy- 
mamy jedną z najlepszych fran- 
cuskich komedii. 

Dodatki: % % % Historie z planu, 

opis adaptacji filmu do cyfrowe- 

go formatu, dodatkowa scena 

z de Funesem. (MAS) 
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Klub Imperatora *** 


*% THE EMPEROR'S CLUB. USA 
2002. Reżyseria: Michael Hoff- 
man. Dystrybutor: Universal. 

Lata 50., ekskluzywna szkoła 

dla chłopców. Nauczyciel historii 

(jak zwykle znakomity Kevin 

Kline) wierzy, że poprzez przy- 

kłady ze starożytnej Grecji 

i Rzymu pomoże swoim 

uczniom pokierować przyszło- 

ścią. Nie, to nie jest nowa wer- 
sja „Stowarzyszenia Umarłych 

Poetów”. Jeden z uczniów nie 

zgadza się bowiem z profeso- 

rem, a historia ma swój epilog 
kilkanaście lat później... 

Dodatki: % % % Standardowy 

dokument z planu, rozmowa 

z reżyserem Michaelem Hoffma- 

nem, wycięte sceny (można 

obejrzeć je z komentarzem 
reżysera), zwiastun. (EC) 


' Łzy słońca *** 


e TEARS OF SUN. USA 2003. Reżyseria: Antoine Fuqua. Dystrybutor: Columbia Tristar. 


Kilkuosobowy oddział marines zostaje wysła- 
ny do Nigerii. Mają odnaleźć lekarkę — obywatelkę 
amerykańską. Kobieta znalazła się na terenach, 
na których trwa wojna domowa. Ale lekarka nie 


zamierza opuścić swoich pa- 
cjentów. Żąda od komandosów, 
by zabrali także ich — w sumie 
ponad 70 osób. Wojskowi stają 
przed trudnym dylematem, 
bowiem dowództwo zabrania 
im mieszania się w wewnętrzne 
sprawy Nigerii. 

Reżyser Antoine Fuqua 
próbował połączyć formułę kina 
akcji z kinem tzw. zaangażowa- 
nym. Zamiar ambitny, ale trud- 
ny do osiągnięcia. Fuqua może 
mówić o połowicznym sukcesie. 
Jego film ma dramatyzm 


Reżyserowi udało się zasygnalizować frustrację 
żołnierzy, którzy muszą słuchać rozkazów, choćby 
najbardziej bezsensownych, a którym sumienie nie 
pozwala na bezczynność. Wstrząsająca jest scena 
masakry w wiosce. 


Niestety im bliżej finału, tym bardziej daje się 


we znaki typowo hollywoodzkie zamiłowanie 
do patosu. Nie mogę oprzeć się także wrażeniu, 
że ulubionym filmem scenarzystów „Łez słońca” 
jest „Siedmiu wspaniałych”... 


Dodatki: % % % Jest komentarz reżysera. 


i rozmach. Ciekawy jest sam problem — czy można 
stać z boku i zachować postawę obserwatora, 
kiedy na twoich oczach krzywdzeni są ludzie? 


Można także obejrzeć film z opcją „Africa Fact 
Track" — projekcję uzupełniają wtedy wiadomości 
na temat tła politycznego „Łez” i kręcenia filmu. 
Są także: zestaw 9 wyciętych scen, dokument 

z planu, interaktywna mapa Afryki, wypowiedzi 
aktorów, zwiastuny. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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Makrokosmos ***** 


Y Francja 2002. 

Produkcja: Jacques Perrin. 

Dystrybutor: Kino Świat. 
Najpierw świat owadów, teraz 
świat ptaków. Ten dokument 
ogląda się jak najlepsze kino ak- 
cji. Są tu sceny dramatyczne, ale 
nie zabrakło lżejszych akcentów. 
Nad wszystkim unosi się aura 
niezwykłej przygody. Obserwuje- 
my życie ptaków. Towarzyszymy 
im w ich wędrówkach. Świetne 
zdjęcia i znakomicie dobrana 
oprawa muzyczna. 
Dodatki: % % % % Materiał o krę- 
ceniu filmu i o powstawaniu mu- 
zyki, wywiady z twórcami, galeria 
zdjęć. Do płyty dodana jest także 
książeczka, w której znajdziecie 
informacje o powstaniu filmu 
oraz charakterystykę jego ptasich 
bohaterów. (EC) 


PRAWDZAWAE 
RIEGO 


Prawdziwe oblicze 
Charliego * * * 


THE TRUTH ABOUT CHARLIE. 
USA 2002. Reżyseria: Jonathan 
Demme. Dystrybutor: Universal. 


Remake klasycznego thrillera 
„Szarada” z 1963 roku z Carym 
Grantem i Audrey Hepburn. Po 
tajemniczej śmierci swojego mę- 
ża, Reggie (Thandie Newton) od- 
krywa, iż znała tylko jedną z jego 
wielu twarzy. Charlie miał kilka 
paszportów, powiązania z tajny- 
mi agendami rządowymi i mię- 
dzynarodowym gangiem. Wszy- 
scy próbują odzyskać 6 mln do- 
larów, które Charlie ukrył. Im głę- 
biej w króliczą norę, tym bardziej 
kręty tunel. Świetny scenariusz, 
podparty grą Tima Robbinsa 

i Marka Wahlberga, zapewnia 
przyzwoitą zabawę. 


Dodatki: Brak. (MAS) 





Polowanie 
na króliki * ** 


”' RABBIT-PROOF FENCE. Austra- 
lia 2002. Reżyseria: Phillip 
Noyce. Dystrybutor: Monolith. 


Spora niespodzianka dla miłośni- 
ków kina Phillipa Noyce'a. Reży- 
ser specjalizuje się w kosztow- 
nych thrillerach. Tymczasem „Po- 
lowanie na króliki” to film kame- 
ralny, ostentacyjnie prosty, choć 
nie brak w nim elementów sus- 
pensu. Scenariusz został oparty 
na faktach. W 1931 roku trzy 
dziewczynki uciekły z australij- 
skiego ośrodka wychowawczego 
dla dzieci półkrwi (Aborygenów i 
białych). Chciały wrócić do domu, 
a do przebycia miały 1500 mil. 
Dodatki: % %* Dokument z planu, 
krótkie wywiady z reżyserem, ak- 
torami, autorem muzyki — Pete- 
rem Gabrielem. (EC) 
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„gł Sens życia według 
4 Monty Pythona 


MONTY PYTHON'S THE MEANING OF LIFE. Wielka Brytania 1983. 
Reżyseria: Terry Gilliam, Terry Jones. Dystrybutor: Universal. 


s 


w 1. 


Dwupłytowy zestaw dla 
fanów angielskiego humoru ską- 
panego w oparach absurdu. 

Nie ma sensu rozwodzić się nad 
treścią filmu. Dość powiedzieć, że 
to kabaretowy kubizm bez granic 
przedstawiający Pythonowską 
wersję najważniejszych etapów 
w życiu każdego człowieka. Ale 
uwaga! Dla Pythonów nie ma 
świętości. Sporo tu drastycznych 
scen, które wystawiają na próbę 
NE< nawet najbardziej tolerancyjne 
jednostki. Tak czy siak, to klasyka. 


prawdziwą bombą multimedialną. Oprócz głównej 
prezentacji do dyspozycji mamy wersję reżyserską 
dłuższą o kilka skeczy. Są to numery, które z różnych 
powodów nie znalazły się w filmie, a które są bli- 
skie sercom angielskich komików. 

Mamy więc m.in. krótką historię reformatorskich 
działań Marcina Lutra pragnącego oglądać sztućce al- 
bo dzieje sera żółtego w plastrach. Jest też kapitalny 
prolog Erica Idle'a, kilka dodatkowych skeczy opatrzo- 
nych komentarzem twórców, inne wersje filmowych 
piosenek oraz genialna parodia zwiastunów i marke- 
tingowych technik rodem z Hollywood. Tylko komicy 
spod znaku Monty Pythona mogli wpaść na pomysł 
telepatycznego zwiastuna. Jeżeli dysponujecie kompu- 
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Sekretarka 


SECRETARY. USA 2002. 
Reżyseria: Steven Shainberg. 
Dystrybutor: Vision. 


Niebezpieczeństwa, ale i uroki 
życia biurowego. Sekretarka mo- 
lestowana przez szefa wcale nie 
jest typową ofiarą, tak jak film 
waale nie jest typową historią 

o wykorzystywaniu podwład- 
nych. Sekretarka chce być bo- 
wiem molestowana i właściwie 
to ona molestuje swojego szefa, 
by ten ją wykorzystywał w swo- 
im ponurym gabinecie. Zresztą 


nic w tym filmie nie jest takie, ja- 


kie się wydaje na pierwszy rzut 
oka. Film balansuje między reali- 
stycznym thrillerem a czarną ko- 


medią z lynchowskimi klimatami. 


Dodatki: Materiał z planu, 
krótkie rozmowy z aktorami i re- 
żyserem, notki biograficzne. (E€) 
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Telefon 


PHONE BOOTH. USA 2003. 
Reżyseria: Joel Schumacher. 
Dystrybutor: Imperial. 


Doskonały pomysł, świetne wy- 
konanie. Młody mężczyzna Stu 
odbiera telefon w budce telefo- 
nicznej. Jego rozmówcą jest psy- 
chopatyczny snajper, który grozi 
mu śmiercią, jeżeli Stu odłoży słu- 
chawkę lub spróbuje wyjść z 
budki. Choć akcja niemal w cało- 
ści rozgrywa się w budce telefo- 
nicznej i jej okolicy, film trzyma w 





napięciu do końca. Nieźle wypadł 


Colin Farrell jako Stu, kreśląc wia- 
rygodny portret wewnętrznej 
przemiany swojego bohatera 

— od chamowatego i aroganckie- 
go japiszona do bezradnej ofiary 
walczącej o życie i honor. 
Dodatki: Komentarz Schu- 
machera, dokument z planu. (E€) 


Dodatki: 


Kto nie widział „Sensu życia”, ten nic nie widział. 
W nich siła. Właściwie to 


one są daniem głównym. Monty Python atakuje nas 





Zezowate 
szczęście 
Polska 1960. 


Reżyseria: Andrzej Munk. 
Dystrybutor: Best Film. 


Nieudacznik i oportunista Jan 
Piszczyk brnie przez życie w za- 
kłamaniu, próbując, niczym ka- 
meleon, dostosować się do wy- 
magań zmieniających się okolicz- 
ności. Niestety, kolejne metamor- 
fozy kończą się fiaskiem. Los co 
krok daje Piszczykowi nauczkę 

— pechowiec nie sprawdza się 
jako harcerz, żołnierz i kochanek. 
Genialna kreacja Bogumiła Ko- 
bieli przeszła już do historii pol- 
skiego kina. Wspomnijmy też 
przepiękne Barbarę Kwiatkowską 
i Marię Ciesielską, których war- 
kocze przyprawiły o palpitację 
serca niejednego chłopca. 


Dodatki: Brak. (MAS) 


Zmowa milczenia 


LE PACTE DU SILENCE. Francja 
2003. Reżyseria: Graham Guit. 
Dystrybutor: Warner. 


Film z gatunku tych, w których 
poza aurą tajemniczości nie znaj- 
dziemy nic, co by nas autentycz- 
nie poruszyło. To historia bliźnia- 
czek (w podwójnej roli Elodie 
Bouchez), zamieszanych w mor- 
derstwo dziecka sprzed 10 lat. 
Teraz jedna wychodzi z więzie- 
nia, a druga jest w klasztorze. 
Bliźniaczkami zainteresował się 
więcej niż tylko naukowo ksiądz- 
-|ekarz (Górard Depardieu), 
starając się rozwikłać zagadkę 
medyczno-kryminalną. Ten film 
próbuje mówić o sprawach trud- 
nych do racjonalnego wytłuma- 
czenia, ale widz łatwo zdemas- 
kuje jego pustkę. 


Dodatki: Zwiastun. (BOS) 





terowym napędem DVD-ROM, czekają na was inter- 
aktywne gry, prezentacje i tapety. 


MARCIN STANISZEWSKI 


TELEFON DLA 
KINOMANIAKOW 


Czego to ludzie nie 
wymyślą — projekcje wideo 
w telefonie? Siemens 
wypuścił na rynek nowy 
telefon trzeciej generacji 
(G3) — model U15. 
Swoim posiadaczom 
umożliwia nagrywanie 
wideo oraz wysyłanie 
zdjęć i filmów. Kinomani 
teraz za pomocą telefonu 
mogą sięgać do 
zwiastunów najnowszych 
produkcji i informacji 
ze świata filmu. 
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Pociąg życia 


TVP1. Poniedziałek 19.01. Godzina 23.55. TRAIN DE VIE. Francja-Rumunia 1998. 
Reżyseria: Radu Mihaileanu. Obsada: Lionel Abelanski, Rufus, Clement Harari, Michel Muller. Czas: 99' 


Podczas pracy nad filmem Radu Mihaileanu wyznał: — Gdyby nie udało mi się opuścić Rumunii i za- 
mieszkać we Francji, nigdy nie zająłbym się odkrywaniem swojej żydowskiej tożsamości. | nie poznałbym 
człowieka, od którego usłyszałem historię grupy Żydów uciekających przed Niemcami własnym pociągiem. 

W 1941 roku mieszkańcy żydowskiej osady, gdzieś we wschodniej Europie, świadomi nadchodzą- 
cej eksterminacji, postanawiają uprzedzić hitlerowską akcję i zorganizować... prywatny pociąg deporta- 
cyjny. Wkrótce rusza parowóz z wagonami pełnymi blagierów, podzielonych na „więźniów”, „kolejarzy” 
i „hitlerowską straż”. Do niedawna mówienie o Holocauście w tonacji humorystycznej wydawało się 
moralnie i artystycznie nie do przyjęcia. Reżyser niezwykle umiejętnie porusza się na granicy rzeczywi- 
stości i groteski, podszytej głęboką refleksją. Bawimy się świetnie, śledząc akcję pełną komicznych zwro- 
tów, a jednocześnie mocniej niż w przypadku setek martyrologicznych filmów odczuwamy haniebny 
absurd Zagłady. Przeciwstawiono jej szaloną, rozpaczliwą mistyfikację Żydów, opartą na założeniu 
wziętym jakby z humoru absurdalnego. „Pociąg życia” porusza także prawdą konfliktów w żydowskiej 


wspólnocie. To psychologiczna konsekwencja gry w „Niemców” i „ofiary”. 





Ostatni cesarz 


TVP1. Czwartek 29.01. Godzina 
23.50. THE LAST EMPEROR. 
Włochy-ChRL 1987. Reżyseria: 
Bernardo Bertolucci. Obsada: 


John Lone, Joan Chen. Czas: 153' 


Połączenie wielkiego widowiska 

i refleksyjnego poematu. Świetna 
konstrukcja i wyrafinowane piękno 
obrazu. Pełna paradoksów historia 


ostatniego chińskiego cesarza z dy- 


nastii Cing, Pu-Yi (1906-67). Opo- 
wieść o człowieku, który nigdy nie 
doświadczył wolności. 
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Przebudzenie 


ALE KINO! Środa 28.01. Godzina 


20.00. AWAKENINGS. USA 1990. 


Reżyseria: Penny Marshall. 
Obsada: Robert De Niro, Robin 
Williams. Czas: 121' 


Opowieść o mężczyźnie, który 

w 1969 roku zapadł na Śpiączko- 
we zapalenie opon mózgowych. 
Po niemal 40 latach, dzięki ekspe- 
rymentowi farmakologicznemu, 
odzyskał świadomość i postanowił 


zbudować nowe życie. Gorzka me- 


tafora walki o życiową godność. 


Koniec z Hollywood 


HBO. Sobota 4.01. Godzina 21.00. 
HOLLYWOOD ENDING. USA 2002. 
Reżyseria: Woody Allen. Obsada: 
Woody Allen, Tea Leoni. Czas: 107' 


Dalszy ciąg Allenowskiej opowie- 
ści o artystyczno-intelektualnym 
świecie Ameryki. Tym razem ironię 
i absurd Woody Allen łączy nie 
zawsze udanie z burleską. Okazją 
do tego jest przypadek neurotycz- 
nego reżysera, który reżyseruje 
film mimo... utraty wzroku. 


redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Smak miodu 





ALE KINO! Poniedziałek 12.01. Godzina 20.00. A TASTE OF HONEY. 
Wlk. Brytania 1961. Reżyseria: Tony Richardson. Obsada: Rita 
Tushingham, Dora Bryan, Murray Melvin. Czas: 97' 


To jeden z najciekawszych filmów powstałych w środowisku angie|- 
skich „młodych gniewnych”, którzy wprowadzili na ekrany bohaterów 
z nizin społecznych oraz ich przygnębiający Świat. Tony Richardson 
z przejmującą prostotą nakreślił historię Jo, córki prostytutki, rozdartej 
między nienawiścią do matki a strachem przed samotnością. Po prze- 
lotnym romansie z czarnoskórym marynarzem Jo zachodzi w ciążę. 
Jedynym oparciem dla niej stanie się młody homoseksualista 


społecznie odrzucony tak jak ona. 


ro] -7(e74 
w HB© 


sobota, niedziela 18.20. 





Helikopter w ogniu 


HBO. Poniedziałek 6.01. Godzina 
21.00. BLACK HAWK DOWN. USA 
2001. Reżyseria: Ridley Scott. 
Obsada: Josh Hartnett. Czas: 138' 


Efektowny obraz wydarzeń z 1993 
roku, kiedy amerykański desant 

w Somalii spowodował — wbrew 
pokojowym intencjom — krwawą, 
wielogodzinną bitwę. To bardziej 
popis inwencji operatora Sławomi- 
ra Idziaka (nominacja do Oscara) 
niż reżysera Ridleya Scotta. 





Miejski obłęd 
HBO. Środa 8.01. Godzina 1.10. 
MAD CITY. USA 1997. Reżyseria: 
Constantine Costa Gavras. 
Obsada: Dustin Hoffman, John 
Travolta. Czas: 110' 


Opowieść o wszechwładnej tele- 
wizji, która przestała opisywać 
rzeczywistość i zaczęła ją kre- 
ować, dostarczając tzw. mocnych 
wrażeń. Mimo niedostatków film 
jest wart obejrzenia ze względu 
na rolę Dustina Hoffmana jako 
reportera telewizyjnego. 


FOT. IWONA EL TANBOULI--JABŁONSKA, ARCHIWUM 
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Z ręki do ręki 


Y Program KINOmaniaK można oglądać 
w każdą niedzielę o godz. 12.00 w TV4 


Wszystko zaczęło się od filmu 
Mariusza Pujszo „Polisz kicz 
projekt”, opowiadającego 
o reżyserze, który próbuje kręcić 
film, nie mając grosza przy du- 
szy. Zwodzi wszystkich dookoła, 
robiąc dobrą minę do złej gry. 
Dochodzi do tego, że młodym 
aktorkom każe płacić za możli- 
wość występowania w swoim 
IO LCILGTEO CY: 

o rzeczywistości. 

LISZT RAS ZOTAC 
film miał premierę w kinach, 
postanowiłem zaprosić reżysera 
Pujszo do swojego programu. 
Ażeby urozmaicić nasze spotka- 
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JACQUES PERRIN 


NISOONONI 


PODNIEBNY TANIEC 


|| 


4 


nie, wpadłem na pomysł, by tym 
razem to on zapłacił mi za udział 
w „Kinomaniaku” — oczywiście 
dla zgrywy. Szybko zaaranżowali- 
śmy więc spotkanie przed pro- 
gramem nagrywane w konwencji 
ukrytej kamery. Obraz co chwilę 
ZUPA LSA ZUW JZU 
a my kłóciliśmy się o stawkę, 
ULEU CIS CUCZUGLN NCU 
(PZA LUB CULUI=LUIB 
MAIO OLSZEWO A CU 
skim programie to zdecydowanie 
za dużo — targował się Pujszo. 
NL UFIEKICKYZZE A 
brze. Niewinny żart odbijał mi 
się czkawką przez kilka miesięcy. 
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Miałem naprawdę sporo proble- 
mów z zaproszeniem jakiegokol- 
wiek reżysera, aktora czy produ- 
centa. Wszyscy traktowali mnie 
z rezerwą... 

Niedługo potem odebrałem 
telefon od przedstawiciela jednej 
z telewizji, który proponował mi 
zrobienie nowego programu. 
Gdy zapytałem o budżet, wypalił 
szyderczo: „Ile Pan wyciągnie, 
LOC LELUA 
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Wkrótce samo życie dopisało 
OLENUCNK CEOWNOGTA 
Światło dzienne ujrzała jedna 
z największych afer Trzeciej RP 
z udziałem Lwa Rywina. (MAS) 
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Valentino 
Pierwszy amant kina ++ 


7 Autor: Noel Botham 
Wydawnictwo: Ravi 


Biografia Rudolfa Valentino. Przystojny 
Włoch w 1913 roku wyruszył na podbój 


Hollywood i odnióst oszałamiający sukces. 


Zaczynał jako tancerz i żigolak, skończył 
jako niekwestionowany gwiazdor kina. 
Kiedy umarł, a miał wówczas 31 lat, 
tysiące fanek pogrążyło się w rozpaczy. 
Noel Botham próbuje dociec, na 
czym polega fenomen słynnego amanta. 
Dlaczego akurat ten niewykształcony 
i przeciętnie przystojny emigrant zyskał 


uwielbienie publiczności? Trudne zadanie. 


A jeszcze trudniejsze: sporządzić rzetelną 
biografię amanta. Spece od wizerunku 
starannie poprawiali jego życiorys, 

żeby bardziej spodobał się fanom. 

W efekcie trudno dociec, które szczegóły 
są prawdziwe, a które wymyślone 

na potrzeby mediów. 

Botham spędził 25 lat, sprawdzając 
wszelkie plotki i anegdoty związane z ak- 
torem. Potem napisał książkę dokładnie 
opisującą koleje losu Valentino. Infanty|- 
nym językiem, pełnym kwiecistych opi- 
sów i kipiących od emocji dialogów. Czy 
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to przejaw grafomaństwa, a może celowy 
zabieg autora, który chciał nam tym spo- 
sobem pokazać szczególną estetykę po- 
czątku wieku? Styl tej książki jest jak gra 
Valentino: przydałoby się trochę umiaru. 
AGNIESZKA GORTATOWICZ 


Książka powstała na podstawie rozmów, jakie z Fellinim 
odbyła Rita Cirio. Autorka nazywa je nieformalnymi po- 
gawędkami, bo nie przypominały tradycyjnych wywia- 
dów. Fellini był cudownym rozmówcą — dowcipnym, 
otwartym, chętnym do wspomnień. Reżyser i dzienni- 
karka „Espresso” spotykali się wielokrotnie, od 1976 
roku aż do czerwca 1993 roku. 
Rozmawiali o niemal wszystkim, co wiąże się 
z robieniem filmów. A Fellini opowiadał nie tylko 
jako reżyser, ale także jako widz i były dziennikarz 
(kiedyś współpracował między innymi 
z „Cinemagazzino”). Nie chciał tylko rozmawiać 
na temat Nino Roty. „Jest tak szczególnym obsza- 
rem mojej pracy, że niemal zapominam o nim 
wspominać. Ponieważ w jego przypadku nie cho- 
dziło o współpracę, stanowił on współistotną 
część całej mojej pracy, był sercem moich fil- 
mów". Chyba żaden inny kompozytor filmowy 
nie doczekał się takich słów uznania. 


Zawód: reżyser - 
Wywiad z Federico Fellinim 


"Autor: Rita Cirio. Wydawnictwo: Świat Literacki 
Tłumaczenie: Anna Osmólska-Mętrak 


Fellini opowiada o aktorach — tych, których lubił, tych, 
którzy mu się nie podobali, i tych, których anagażował 
do swoich filmów. Wspomina pierwsze filmowe fascynacje 
(identyfikował się z klaunami, kowboje i bohaterowie pozy- 
tywni zawsze go nudzili) i onieśmielenie, jakie wzbudzała 
w nim Greta Garbo. Mówi o problemach, jakie miał z produ- 


centami (jeden z tych panów groził nawet, że postrzeli go 


Encyklopedia kina + 


7 Pod redakcją: Tadeusza Lubelskiego 
Wydawnictwo: Biały Kruk 


Ponad 5000 haseł. Sylwetki aktorów, 
reżyserów, producentów, scenarzystów, 
operatorów, kompozytorów i scenografów. 
Monografie kinematografii narodowych, i to 
nie tylko takich gigantów, jak kino amery- 
kańskie, francuskie, indyjskie czy rosyjskie. 


w kolano) i zakończeniami swoich filmów. 

Dużo miejsca poświęca Fellini anegdotom z planu fil- 
mowego. Wspaniała jest opowieść o konflikcie z Donaldem 
Sutherlandem przy robieniu „Casanovy”. Amerykański 
gwiazdor miał obsesję na punkcie motywacji, która dopro- 
wadzała reżysera do pasji. („Wciąż mnie pytał o »motiva- 
tion«: miał otworzyć drzwi i pytał o »motivation«, a ja mu 
mówiłem, że kładzie się rękę na klamce, przekręca w lewo 
lub w prawo i przechodzi na drugą stronę”.) 

Ten wywiad-rzekę czyta się naprawdę jednym tchem. 
Szkoda tylko, że tak szybko się kończy... 


ELŻBIETA CIAPARA 


W „Encyklopedii” znalazło się miejsce także 
dla kina azerbejdżańskiego, islandzkiego 
czy boliwijskiego. Liczne hasła rzeczowe, 
a wśród nich objaśnienia terminów z zakre- 
su techniki i poetyki filmu, hasła związane 
ze szkołami, nurtami i prądami filmowymi 
(w tym Nowa Fala, Neorealizm), festiwala- 
mi, nagrodami i pismami filmowymi. 
Nie zapomniano także o pisarzach, których 
twórczość najczęściej jest przenoszona na 
ekran, dystrybutorach i historykach kina. 
Całość uzupełniają liczne ilustracje i kil- 
kanaście tabelek. Na przykład w formie ta- 
belek zostały opracowane listy laureatów 
Europejskiej Nagrody Filmowej czy festiwalu 
w Wenecji. Szkoda tylko, że zabrakło spisu 
tych tabelek z podaniem stron, na których 
można je znaleźć. Przeszkadza także to, że 
tylko przy niektórych hasłach tytuły filmów 
zostały podane w dwóch wersjach — tytuł 
oryginalny i tytuł, pod jakim film pokazywa- 
ny był na polskich ekranach. W większości 
haseł mamy tylko tytuły polskie. 
„Encyklopedia kina” znakomicie jed- 
nak wypełnia lukę na naszym rynku publi- 
kacji na temat filmu. Przyda się i tym, któ- 
rzy kinem zajmują się zawodowo, i tym, 
dla których X Muza jest tylko hobby. 
ELŻBIETA CIAPARA 


FOT. PHOTOSTOCK 
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redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Live and 
Świngin” 


Tego dwupłytowego albumu nie można przegapić. Frank 
Sinatra, Dean Martin i Sammy Davis Jr. w najlepszej formie, 
uwodzą swoimi swingującymi głosami. Co więcej, uwodzą też 
na ekranie, gdyż jeden z krążków to płyta DVD ze słynnego 
koncertu w St. Louis z 1965 roku. Ten koncert powinni obej- 
rzeć nie tylko fani Sinatry, ale wszyscy, którzy próbują swoich 
sił w muzycznym biznesie. Wszyscy ci, którzy na scenie zacho- 
wują się jak drewniane kukły i swoją pop-szarzyzną usypiają niewybredne masy. „Królowie 
Manhattanu" mają bowiem coś, czego brakuje większości dzisiejszych artystów — osobo- 
wość. Wychodzą na scenę i natychmiast zaskarbiają sobie przychylność publiczności. 

Nie muszą nawet śpiewać — wystarczą dwa słowa, łobuzerska mina, gest. To urodzeni 
uwodziciele, showmani — ich popisy wokalne są czymś tak nieprawdopodobnie naturalnym 
i niewymuszonym, że nawet oglądając je na DVD, odczuwamy ten specyficzny, 
amerykański luz na nowojorskim rauszu. Pierwszej płycie, w tradycyjnym formacie audio, 
też niewiele brakuje. Koncert zarejestrowany w Chicago aż roi się od hitów w stylu 


„The Lady Is A Tramp” czy „Drink To Me Only With Thine Eyes" oraz komediowych 
wstawek rozbrykanego tria. Pozycja obowiązkowa! 








Great Movie Themes 


Podwójny album na ciężkie czasy. 

No bo kogo stać na kupowanie każdego 
soundtracku pojawiającego się na rynku? 
Poza tym można trafić na minę, a święta 
już minęły, więc nie ma kogo obdarować 
balastem... Kolekcja Great Movie Themes 
rozwiązuje ten problem. Do ręki dostaje- 
my trzydzieści pewniaków — najlepszych 
filmowych tematów muzycznych z ostat- 
nich kilkunastu lat. Jest więc główny te- 
mat z „Mission: Impossible”, „Batmana”, 
„Władcy Pierścieni” „Titanica”, „Listy 
Schindlera”. Wszystko w majestatycznej, 
orkiestrowej oprawie. Autorzy tej skła- 
danki postawili na klasykę. Większość 
utworów to fragmenty muzyki poważnej 
wykorzystanej w wielkich filmach. Trudno 
przecież zapomnieć temat z „Walkirii” 
Wagnera pojawiający się w kulminacyj- 
nych momentach „Czasu Apokalipsy”, 
Chopinowskie Preludium e-moll 

Z „Pianisty” czy „O mio babbino caro” 
Pucciniego rozbrzmiewające w „Speed 2: 
Wyścig z czasem” i w „Pokoju z wido- 
kiem”. Ściągawka z klasycznego repertu- 
aru filmowego i muzycznego. 





Naciągacze 


Z niechęcią zabrałem się do słuchania 
tej płyty — rzadko zaskakuje mnie instru- 
mentalna muzyka filmowa. Jednak 

Hans Zimmer to gigant — wciąż świeży, 
uciekający przed schematami. Cała płyta 
utrzymana jest w tym samym klimacie. 
Uroczy, naiwny akordeon w tytułowym 
„Matchstick Men” doskonale wprowadza 
w sentymentalny świat zawodowych 
naciągaczy. „Weird Is Good” to coś dla 
fanów tanga i bijącego ostatnio rekordy 
popularności zespołu Gotan Project. 
Gorący rytm oparty na drapieżnych akor- 
dach fortepianowych doprowadzi do 


wrzenia nawet najchłodniejsze osobowo- 


ści. Prawie każdy temat łapie tu słucha- 
cza i bezceremonialnie wdziera się do 
jego głowy na kilka dni. Duża w tym 
zasługa legendarnej grupy Mantovani 

8. His Orchestra oraz Herb Alpert and The 
Tijuana Brass, których twórczością pod- 
part się Zimmer. Przedostatni numer 
„Tijuana Taxi" jest tak pozytywny, że 

z powodzeniem mógłby być wykorzysta- 
ny w niejednej czeskiej kreskówce albo 
seansach muzykoterapii. 


 PZURUCU LUNE LULWAPEVIEBLA 
NICULEJUEUCN ERIE 
WALCCAZECOLCW "ZU TAFISA 





Powrót Króla 


Nie jestem w stanie wyobrazić sobie mu- 
zyki, która w lepszy sposób oddawałaby 
ducha przygody i tajemniczości trylogii 
Petera Jacksona. Howard Shore za pomo- 
cą anielskich śpiewów i orkiestry symfo- 
nicznej nadzwyczaj sugestywnie odma- 
lowuje świat elfów, orków i magów. 

Tak jak w „Shelob's Lair”, gdzie niemal 
fizycznie odczuwamy kroki zbliżającej się 
ogromnej pajęczycy. Na soundtracku do 
ostatniej części „Władcy Pierścieni” nie 
brak też patosu — potężne chóry wsparte 
ścianą dźwięku sekcji dętej wzbudzają 
respekt. Dostojność emanuje z każdej fra- 
zy, każdego akordu. Ale w końcu to 
„Powrót Króla”, zwycięstwo dobra, „The 
End Of All Things”, jak głosi tytuł jednego 
Z utworów. Fanatycy trylogii będą zapew- 
ne zachwyceni popisami Aragorna — co 
prawda w utworze „The Return Of The 
King” mruczy tylko przez chwilę i po elfic- 
ku, ale wrażenie jest piorunujące. Roz- 
czarowaniem okazała się Annie Lennox, 
która ze swoją balladą „Into the West” 
bardziej pasowałaby do „Króla Lwa” 

niż do „Powrotu Króla”. 








To właśnie miłość 

Jak komedia romantyczna, to i muzyka 
romantyczna. Słodycz sączy się z tego 
krążka w każdym niemal utworze. 

To straszne, bo po trzecim takim kawał- 
ku człowiek przestaje być wrażliwy 

na jakiekolwiek sentymenty i staje się 
zgorzkniałym, muzycznym cynikiem. 

To trochę jak z jedzeniem na święta 

— ileż można... Sugarbabes, jak sama 
nazwa wskazuje, są słodkie. Początek ich 
„łoo Lost In You" miło kojarzył mi się 

z wczesnym Philem Collinsem solo. Czar 
jednak prysł, gdy panny zaczęły śpiewać. 
Dalej jest równie nudno. Ile to już razy 
słyszałem na takich płytach „All You Need 
is Love” albo „All | Want For Christmas 
Is You". W sacharynowo-landrynkowy 
klimacik trochę świeżości wprowadza 
dopiero, jak zwykle intrygująca, Norah 
Jones. Jej aksamitny, eteryczny wokal 

i przejrzyste harmonie to pewna recepta 
na chandrę. Interesująca jest również, 
otwierająca płytę, piosenka zespołu Girls 
Aloud „Jump (For My Love)" wyraźnie 
odwołująca się do twórczości legendar- 
nej grupy Blondie. 
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HAPPY END 


CYFROWY W 


: 4 
WŁADCA PIERŚCIENI znowu króluje w kinach, 


posłanowiły to uczcić, podsumowując całuj cyk! w cyfrach. 
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LENSCZZACH AGILE) 
podczas zdjęć 


j 1 film i to dwugodzinny (sic!) 
" chciał nakręcić Miramax 


4 
2 Oscary dostały „Dwie Wieże” 


4 
3 dni wytrzymywała para hob- 
bickich sztucznych stóp 
) 4 
4 Oscary dostała 
PPIOPALENACLETACICW 
x 
5 ton starych wykładzin kupiono 
IEKOOWKGTOONIANNJCH 
stów na zboczu góry Ruapehu 
(filmowej Góry Przeznaczenia) 
x 
6 godzin trwała codzienna cha- 
GAZE CWE ZAPEH 
EGEENCEONULEKOTNITU 
x 
8 lasek miał lan McKellen jako 
Gandalf (chodzi nam o drew- 
UELELOZEEIOA LIT) 
x 
8 miesięcy budowano miasto 
ZOCECIEKKI NIKT) 
x 
9 godzin trwała charakteryza- 
(dELCOCLACECJEICATIE 
-haia Lurtza do sceny jego 
„narodzin” 

x 
kilogramów przytył Sean Au- 
stin, by wyglądać jak na Sama 
(CCU OJNOSCCAUACYJ YZ 
zagrać Bridget Jones) 

x 
WZSRZWECUEMELJTACIE 
w różnych fazach zniszczenia) 
TAJ EKEZIEILCIRYZTZT 


LE 


LEJ 
= 


NH 
in 30 różnych wersji Pierścienia 
) WELWAWLO ACL ACYA 
nych scenach (i pomyśleć, 
że Sauron musiał zadowolić 
OEILCYELYT) 
=. dę " zawiwncc? . 
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) 4 
FAFLNAAELN YA 
dostał rolę Froda 


DYRDY 













EDETOTELWACZICKJE 
Gimliego 


) 4 
4ĄQ modeli martwych koni 
ZADEN CY 
WLATIO WELON Td 
ZAM ZWOJE 


| ECA GENT O 
Aragorn „zabił” każdego 
ze statystów 


) 4 
rAJNCECZETN NOO 
WZISJEECNIELUJJ 


x 
ra SETNEJ (EDO NJAKA 
kiedy zaczęty się zdjęcia 
do „Władcy Pierścieni” 


r LIECZELSY YZ NCZE 
niu zdjęć. Przygotowano ich 
LAU 


x 
CITADLNOWICCOLACJAWA 
ruszył z Frodo 


4 
UKUESTSIOTOCZOCJE 
d EWS NAN 
cia urodzinowego Bilba 
) 4 
pF pół centymetra mierzy fil- 
mowy hobbit 


4 
LELKONIAUNALCZZSZ C) 
UGZANUAWACO WNN 


x 
L EEK TYLKO 
WEEKS APLTALYY 
Pierścienia 


" x 
140 kilometrów na godzinę 
ZACK OJCA 
WIELÓLEWOFIOWAZ CO 


x Rip 2% = 
LEONE lu, = 4 y= 
o rolę Froda Bagginsa « >" 1 ł 
< WALUKOCU ALEC) HL = 
* ) 4 w = a 
" 150 lokalizacji na obu wys- Lę 4 szy _ A 
. pach Nowej Zelandii zaliczy- * = | = -- 
ty ekipy kręcące „Władcę | I 
Pierścieni” k 


A e -- x ust mew 
A Pa R. ww 


aż 


ała ELŻBIETA CIAPARA 





rdymełU” 


185 centymetrów mierzył prze- 
ciętny filmowy elf 


4 
LEM WIZA ZZOCUOWUIEJH 
wpisane w dowodzie filmo- 


WD RYZ! 


4 
274 dni trwały główne zdjęcia 
(bez dokrętek) do trzech fil- 
mów. Tyle samo czasu 
Coppola kręcił jeden film 
MSZ CC 


HULL żywopłotu posa- 
dzono na terenie filmowe- 
go Hobbitonu 






" = 
.:. 
gó a, 













UUIETDZWAZOCNCEH 
WZTUELNYZA NCT 
4 
900 metrów powinna mierzyć 
WZZE:CIGLENIACHCH 
Saurona). Zamiast tego 
wybudowano 
FUSER UCELUJC 
4 
jaj serwowano codzien- 
UELEKUELETNEKJEKI 
MAKJSCETJ 
) 4 


LEI 


1600 


par sztucznych stóp 
i 1600 par żelatynowych 
uszu zużyła czwórka 
głównych hobbitów 
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PEL. 
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CIA ZUUIAN 
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PY mo ee 


|= 4/,e * 
gr. e ste 
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NR add 


EE 


PAZ YZ" RZYZKZ JEWODĘ 


* 


2931 lat miał elf Legolas, kie- 
dy dołączył do drużyny 


) 4 
3800 pudełek po pizzy zajmują 
rolki z całym nakręconym 
materiałem zdjęciowym 
do „Władcy Pierścieni” 


4 
4000 krzeseł przygotowano 
LIEKOSEELNAKA U)” 


x 
10.800 kostiumów uszyto tylko 
LIEDEWACJY 


x 
20.000 OGWOWAW AE UO 
w trzech filmach 


x 
- PZA LIETNNAOCELCCO 
wojenne okrzyki 10.000 
filmowych uruk-hai 


) 4 
48.000 sztuk broni wyproduko- 
WZLWLEW NIA 
trzech filmów 


x 
50.000 MOZAWASTUES LAC 
i wrzaski współscena- 
|AOLONISACHCYZ) 
dźwiękowa „Władcy 
Pierścieni” 


x 
TEMU LNESTOWGEOWNA A 
ków kupiono do plano- 
WZLUEKRN ZI EION/Z 
nych (Jackson ma się 
teraz czym bawić) 


x 
PODANO WANIA 


LEJ SEICERICA MANCH 
(UJCW 


x 
250.000 ręcznie malowanych li- 
ści i sztucznych żołędzi 
zawieszono na dębie 
w filmowym Bag End 
LUA CIKZI ANIE 
przez chwilę) 


x 
PEELA LEM OWANCADWICH 
rzystano do zrobienia 
kolczug dla aktorów 
JOEWAC 


) 4 
18.200.000 dolarów zarobiła 


„Drużyna Pierścienia” 
WAZA LUKA 
OWISLELICAWATNYA 


4 
100.000.000 osób przeczytało 


„Władcę Pierścieni” 


2 


DZIĘKI BOGU, JUŻ PIĄTEK 


j[a mali(aj= 


AO ZW CIURIJREACEYZICYJCIUEIENCE 
ryzoncie to zbliżające się z niezwykłą 
prędkością ludożercze dzikusy, sir. 





h awe 
ky  wuęw 44 tikai 


Anglikom udaje się wepchnąć in- 
I = nym ludom coś „na poważnie”, 
i kad: od razu przygotowują parodię, 
Np W” żeby sprzedać tę samą rzecz dwa 
H CALCIIACIAZCZOCZN:N 
Z Do tej pory to się udawało. 
AUG UCN: celi: 
i Emmę Thompson. Łyknęliśmy 
cholernego Harry'ego Pottera 
i obrzydliwą Bridget Jones. Łyk- 
LASU Kea AAESIENE WAU 
pogrzeb. Ale... 
WELIUKECIELOSN NJ 
Wielkiej Brytanii to przesada. 
| OZLNATZEEKIEK IN UCITNNI 
AJ USELCHOT ULICZNYCH 
testujmy przeciwko obrażaniu 
narodu sprzymierzonego! Nawet 
wtedy, gdy to ten naród sam 


PZ " 

tę WK 34 wiwa 
piwik 44 wdów 
. 








- Powiedziatby: „Do stu tysięcy fur par fur 
par fur beczek, wycofujmy się stąd, mój 
wierny Squidzie”. A ja mu na to odpowie- 
działbym: „Niestety, sir, nie możemy się 
WIO CIN NI AWTYZA ONI ACZ: 
zbliża się szara plama”. Lord Fitzpurcelł 
zapytałby: „Czy to też ludożercze dziku- 
sy?”, a ja na to odpowiedziałbym: „Nie- 
stety, sir to Amerykanie”. 
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— Powiedziałby: „Mój wierny Squidzie, sko- 
ro nie możemy się od nich elastycznie ode- 
rwać, plastycznie w nich wklęśnijmy”, sir. 
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ZGOD 110KÓST i: SZ siebie obraża. 
HE"JEL za Co gorsza, ten premier jest 
8 s: nh M sz: zakochany. I to w najobrzydliw- 
RETTE mi 1: szy sposób, przy którym książę 
| Ne ME a CIORKE IENCUCANE 
— Powiedziałby: „Mój wierny Squidzie, | | -Tampon są arcydziełem dobrego 
od stu lat nic tak dobrze się nie sprzedaje R TE OMOOROROG NEC ZE 
jak upadek Imperium Brytyjskiego. Rocz- | poj 4, Ta? © EBR_ I; kod Ń OMLAOOSLENI EKZZ 
nie eksportujemy około stu miliardów "W u TERT"Y ZST SE Ii ; 
mieszaj m ą sk: ti sz: ł A kę J budzą SW wj 
84-11) az 0 ompozycja z wielol rotnie o - 
34.453 i, KR R ZANE ANNZONACENEHA 


= EEE SOS GERT 


PELALNOA JAWIE NKCIE 

cydziełem złego smaku. Łzy Fiihrera 

kapiące na łeb wilczura o imieniu 
Blondie. Walkirie galopujące po zachmu- 
rzonym niebie, co koń wyskoczy w stronę 
Argentyny. Zbliżające się dźwięki wystrza- 
łów i harmoszki. Oraz Leni von Riefenstahl, 
której zabrakło taśmy, żeby to wszystko 
uwiecznić. 
Upadek carskiej Rosji był ciężki jak „Borys 
Godunow”. Rasputin został otruty, zastrze- 
OWAŁACEZIWAW ZEGNA 
W wodzie ożył, udało mu się nawet oswo- 
bodzić jedną rękę i o mało nie dopłynął 
do brzegu. Teraz nawet szkoda, bo może 
uznaliby go za Bożego jurodiwego, cudow- 
EE OWEN CZYTANA 
rządziłby Świętogrzeszny Patriarcha Grigo- 
rij VII, a nie bezbarwny szczurek z KGB. 
Władztwo carów nie zwaliłoby się na umę- 
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GPEROA CRAALNACL ONZ CJI CUTE 
stego, pijanego mnicha. 

Zupełnie inny jest trwający od osiem- 
dziesięciu lat upadek Imperium Brytyjskiego. 
Imperium Brytyjskie jest jak mumia Nefrete- 
te. Nawet w ostatnim stadium rozpadu ma 
swój wdzięk i urok. Fakt, że Anglicy nie zdą- 
żyli ewakuować agentów swego aparatu 
władzy z Indii, Singapuru, Hongkongu 
i Irlandii, został sprzedany światu — i Holly- 
ee SEL OMC NA ZZNSTZEICILCAWICE 
dowcza na kuli ziemskiej”. Kiedy widzom 
znudził się James Bond, Brytyjczycy nie 
wstydzili się ośmieszyć swoich bohaterów 
za pomocą takich postaci jak pseudo-Anglik 
Austin Powers i hiper-Anglik Rowan Atkin- 
son. Podobnie fakt, że najmniej muzykalny 
naród Europy nie mógł się nauczyć grać 
rock and rolla, został sprzedany światu jako 
narodziny bigbitu. | jak zawsze, gdy tylko 


saszetka herbaty po trzecim pa- 


aj (zd i] [4] 


rzeniu. Ale nie ma porównania z surreali- 
stycznym widokiem, jakim jest panieński ru- 
mieniec wstydu na policzkach Hugh. Jest 
GURWEOLENNOSKOWICOJA GN CHE 
na kremówce. Smacznego. 

Co można więcej powiedzieć o filmie 
ROMUEEANEUNCYSZATAZZALIAWA 
bo on sam nie mówi nic. Odkrywa takie 
wstrząsające prawdy, jak na przykład to, 
że Anglicy są nieśmiali wobec kobiet. 
I przedstawia takie elektryzujące dialogi, jak 
na przykład: „Pytasz, czy wyjdę za ciebie? 
Ja mówię... Ja mówię... Ja mówię: zgoda!”. 

Ja mówię... Ja mówię... Ja mówię... 
Niezgoda! 

TOMASZ PIĄTEK 
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Poczuj imPULS Wel EJA WESA 
w Paryżu dla dwóch osób. 


Prześlij do redakcji magazynu WIA) na oryginalnym kuponie 
jednozdaniową recenzję filmu Trio z Belleville. 
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WOJCIECH 
CEJROWSKI 
Podróżnik, fotograf, 
dziennikarz radiowy 
i telewizyjny. Studio- 
wał w warszawskiej 
PWST na wydziale 
aktorskim. Po roku 
zrezygnował. Popu- 
larność przyniósł mu 
program „WC Kwa- 
drans” w telewizyj- 
nej Dwójce, obecnie 
prowadzi w Polsacie 
talk-show „Z kame- 
rą wśród ludzi”. 

Od wielu lat organi- 
zuje wyprawy 

w najdziksze zakątki 
kuli ziemskiej. 
Wydał pięć książek, 
w tym dwie podróż- 
nicze, tłumaczy 
dialogi filmowe 

i literaturę. 


ojciech Cejrowski: 


Płaczę wulewnie, jak bÓDr 


o kina chodzę wyłącznie w celach 

rozrywkowych. Filmy tzw. trudne 

odrzucam bez oglądania. Wszystkie 
te wysnobowane Dzarmusze, Kieślowskie, 
Almodowary... brrr. Kto się chce w kinie 
szprycować smutkiem i frustracją za pie- 
niądze — jego wybór. Ja tego nie lubię. 

Absolutnie nie toleruję też i nie 
oglądam pornografii. | zawsze wychodzę 
z kina, kiedy zaczyna się scena gwałtu. 
Jest sporo rzeczy, których moim zdaniem 
nie powinno się pokazywać w kinie. To 
seks, czyli akt fizyczny wyrwany z kon- 
tekstu miłości dwojga ludzi, zboczenia, 
narkotyki, ociekające krwią rozpierduchy, 
wulgarny język... 

Dlatego wybieram rozrywkę. I to 
lekką!!! Jednym z najcięższych filmów, 
które ostatnio widziałem, był chiński ko- 
lorowy obrazek „Hero”. Akcja może i bez- 
nadziejna, głębia rozterek moralnych 
znikoma, ale zdjęcia niebywałe. A ponie- 
waż jestem zawodowym fotografem i spe- 
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cjalizuję się w „podgłądaniu” dzikich ple- 
mion z Amazonii, więc takie fotograficzne 
wyczyny i niekonwencjonalne ujęcia 
chińskich „dzikich” ludzi mnie zaintere- 
sowały. 

Drugim z tych bardziej ambitnych 
był „Matrix”. Efekty efektami, a mnie za- 
interesowała fabuła, no i zawsze pociągają- 


W kinie chcę się naćpać 
wiarą, że cuda się zdarzają 


ca idea buntu wobec obowiązujących ukła- 
dów. Prywatnie nienawidzę Świata polity- 
ków. Uważam ich wszystkich za wredne 
świnie, pijawy bez skrupułów i cyniczne 
bestie. Więc kiedy w kinie oglądam coś po- 
dobnego, w przerysowanej konwencji, kie- 
dy widzę, że pojedynczy mały człowiek na 
ekranie buntuje się przeciwko potężnemu 
systemowi, wówczas w napięciu trzymam 





kciuki i czekam na happy end. Kiedy on nie 
następuje, jestem wkurzony. Zapłaciłem 
przecież za iluzję szczęśliwego zakończenia 
moich spraw codziennych, a nie za odwzo- 
rowanie na ekranie beznadziejności świata. 
W kinie chcę być oszukiwany, chcę się na- 
ćpać wiarą, że cuda się zdarzają. Dlatego 
np. panu Kieślowskiemu mówię „sorry, mo- 
że innym razem” i idę sobie raczej na coś 
w stylu „Władcy Pierścieni”. 

Mam też nadwrażliwość na ckliwe 
konteksty — płaczę w kinie jak bóbr, razem 
ze wszystkimi paniami głośno smarkam 
nos po różnych takich ordynarnie sztam- 
powych scenkach. Obok mnie koledzy 
twardziele drapią się wtedy pod okiem, 
chrząkają, zagryzają chipsem, a ja prze- 
ciwnie — zapłaciłem za bilet, to chcę go 
wykorzystać do końca. Przyszedłem popła- 
kać, to płaczę sobie wylewnie, przysze- 
dłem się uśmiać, to ryczę na całe gardło. 
Z tym moim śmiechem jest jednak pe- 
wien kłopot. Nie czytam polskich napi- 
sów, tylko słucham oryginału. Często więc 
wybucham trochę wcześniej od reszty lu- 
dzi na sali albo nagle wyję z radości, kiedy 
inni nie bardzo wiedzą z czego, bo tłumacz 
coś zgubił albo nie zrozumiał podwójnego 
znaczenia jakiegoś kontekstu. 

Natomiast w ogóle, nigdy i ni- 
czym, nie rozśmieszył mnie Woody Allen. 
Dla mnie to on jest nudziarzem. Widzia- 
łem większość jego filmów, bo mnie na nie 
ciągnęły kolejne narzeczone. Nie śmieszą 
mnie też „Rejsy”, „Misie”, „Brunety wie- 
czorową porą”. Z polskiego kina lubiłem 
wyłącznie „Seksmisję” i „Jak rozpętałem 
drugą wojnę Światową”. Ale lubiłem bez 
przesady. Wolę kino amerykańskie, inne 
się dla mnie nie liczy. 

Wyjątkiem jest może Polański. 
Miał tylko jedną wsypę pod tytułem „Pia- 
nista”, reszta jest fantastyczna — „loka- 
tor”, „Dziecko Rosemary”, tkliwa „Iess” 
i śliczni „Piraci”. Zresztą z „Pianistą” to nie 
do końca jego osobista wina. Otóz ta histo- 
ria została źle napisana. Losy muzyka 
w getcie znamy z setek innych filmów i to 
jest sztampa. Ciekawa historia zaczyna się 
po wojnie. Jak on się odnalazł w nowej rze- 
czywistości, jak kontynuował pisanie szla- 
gierów, jak się Ślicznie wpasował między 
zębiska systemu, jak oswoił władzę. Io do- 
piero opowiada o prawdziwej umiejętności 
przetrwania w ekstremalnie różnych zagro- 
żeniach. No i spodziewałem się, ze akurat 
pan Roman Polański dopisze w swoim fil- 
mie to, co dopisać najtrudniej. Niestety, 
urwał w najciekawszym miejscu — tam 
gdzie urywa się książka. W konsekwencji 
nie opowiedział niczego nowego. 

RED. ALEKSANDRA MAJDA 
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LENNY VHS F0003V U 0 ki 6 FOR KIRA E 3 
„ Wstąp do Domowego Klubu owego. Aby to zrobić zamów 
ddd ówna jeden film z prezentowanych obok i wybierz drugi, który przyślemy 
Ci za darmo. Wypełnij zamieszczony poniżej kupon i odeślij na 
DŻ Pa LSA Lu SOI adres: DOMOWY KLUB FILMOWY, ul. Dzielna 60, 
IE 01-029 Warszawa (nr tel. +22 838-37-97 / fax +22 838-47-68). 
«4 4" „£ . | 2. Wraz z zamówionymi filmami otrzymasz darmowy katalog, 
"7 r . a w nim kupon' umożliwiający uczestnictwo w konkursie. Wypełnij 
k » go prawidłowo zamawiając dwa wybrane z otrzymanego ae 
( RF filmy i odeślij do nas, a być może FIAT PANDA BĘDZIE TWOJ! 
, 2 ! 


* - kupony konkursowe z katalogu klubowego można nadsyłać do dnia 10. maja 2004 


KOJ YNAGLSCERN: 


2 — | 4 no s , 
MUNCOJNEK 4 | CZJ 
NIKON . "A: 2 : 
WEROUNYE VHS B04681 WENYCYE 1 C2%74 o 8 0 64794713 0810) 
DVD 105500 PY PNRTYCYE DVD 104879 
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WA RTOTRTE A TROTAO O RYPOTZ AT APOÓWOTWYJ A YAN YW AE EAT AE PERCY NERZY ZOPERZZ CAREY ORPRZERNEZNYCPCSENEE 
PEARL HARBOR 
Wstępuję do DOMOWEGO KLUBU FILMOWEGO. Proszę przysłać mi 2 wybrane przeze mnie 
VHS 004407 VHS B0025V VHS 000190 filmy i bezpłatny katalog. Zapłacę tylko za jeden film (39,98 zł za VHS lub 99,98 zł za DVD) 
: + 9 zł na pokrycie części opłaty pocztowej. Jako członek Domowego Klubu Filmowego 
DVD 103940 DVD B0025D DVD 105800 zobowiązuję się do zakupu sześciu filmów z katalogów klubowych w ciągu dwóch lat, 


w tym przynajmniej trzech w pierwszym roku członkostwa (oprócz zamówienia powyższej 
oferty promocyjnej). Będę otrzymywać pięć katalogów w ciągu roku. Nie muszę zamawiać 
filmów z każdego katalogu. W razie jakichkolwiek pytań i wątpliwości AKWA do Działu 
F124 Obsługi Klienta, nr tel. (22) 838-37-97 w godz. 10” - 17%, fax nr (22) 838-47-68. 
(Oz Dluay 
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Zgodnie z Ustawą o ochronie danych osobowych z 29.08.1997 
informujemy, że Pani/Pana dane osobowe przechowywane będą 
w zbiorze danych osobowych firmy Domowy Klub Filmowy Sp. z 0.0. 
z siedzibą w Warszawie, ut. Dzielna 60. Dane te będą przetwarzane 
w celu realizac I Pani/Pana zamowień wd aj akg kz ba 
w celach marketingowych, a mog: | 
rtnerom handlowym w celach marketingowych. Dysponuje Pani? 
Pan prawem węiądu do swoich danych, ich poprawiania oraz żądania 
zaprzestania ich przetwarzania. ; i PEC ZE SE: 
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